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Na rozkaz Naczelnego Wodza
oddziały armii polskiej wkroczyły na Zaolzie

W c z o ra j o  g o d z . 1 3  m . 5 0  M a rsz a łe k  Ś m i 

g ły  - R y d z  w y g ło s ił p rz e z  ra d io  n a s tę p u ją ­

c y  ro z k a z  d o  w o js k  p o ls k ic h .

Ż o łn ie rz e g ru p y  g e n e ra ła B o r tn o w sk ie -  

g o !

Z a c h w ilę p rz e k ro c z y c ie  O lz ę , s k a z a n ą  

w  c ią g u  d łu g ic h  la t n a  u p o k a rz a ją c ą  s łu ż b ę  

rz e k i, o z n a c z a ją c e j g ra n ic ę  n ie is tn ie ją c ą  a n i  

w  s e rc a c h  ty c h , c o  o b a  je j b rz e g i z a m ie s z ­

k u ją , a n i w  s e rc u  c a łe g o  n a ro d u  p o ls k ie g o .

D z is ia j O lz a  s ta je  s ię  in n ą  rz e k ą , c h o c ia ż  

je j fa le  ta k  s a m o  s z u m ią , c h o c ia ż  n a d  ty m i  

fa la m i c h y lą  s ię  te  s a m e d rz e w a  i b ie g  je j  

s ię n ie z m ie n ia .

M im o te g o , ta  o d w ie c z n a rz e k a b y ła  

c z y m ś in n y m  w c z o ra j , a  c z y m ś  z u p e łn ie  in ­

n y m  s ta je  s ię  d z iś .

C o  to  z n a c z y ?

T o  z n a c z y , ż e c z ło w ie k s w y m  d u c h e m , 

s w ą  w o lą  n a d a je  t re ść  i ż y c ie  ś w ia tu  m a te ­

r ia ln e m u  s z c z e g ó ln ie w te d y , g d y k o n c e n ­

t ru je  s ię  i d z ia ła  w  im ię  w ie lk ie j s p ra w y , W ' 

im ię w ie lk ie j id e i.

O  ty m  m y , ż o łn ie rz e , d o b rz e p a m ię ta ć  

m u s im y ,

O lz ę z m ie n ia s i ła w o li n a ro d u , s łu ż ą c a  

id e i je g o  c a ło śc i p ra w .

W y , ż o łn ie rz e , je s te śc ie  w  te j c h w ili u -  

o s o b ie n ie m  w o li n a ro d u .

Z  w a m i p rz e k ra c z a  O lz ę m a je s ta t R z e ­

c z y p o sp o li te j.

N a  w a s  w  te j c h w ili p a trz y  z  d u m ą  c a ła  

P o ls k a , d o  w a s rw ie s ię s e rc e z k a ż d e j  

p ie rs i, o k ry te j m u n d u re m  p o lsk ie g o  ż o łn ie ­

rz a .

G d y m  w a s w y s ła ł n a d  O lz ę , —  u fa łe m  

w a m .

Z a z a s z c z y t, k tó ry  d z is ia j w a s s p o ty k a , 

m u s ic ie  w ło ż y ć  ty le  s e rc a  i ty le  h a r tu  w  d a l  

s z ą w a s z ą ż o łn ie rs k ą s łu ż b ę , —  b y m  m ia ł  

d o  w a s s to k ro ć  w ię k sz e z a u fa n ie .

A  g d y ru s z y c ie , p o m y ś lc ie z e c z c ią o  

ty c h , c o  b e z  ż o łn ie rs k ie g o  m u n d u ru , d a w a li  

p o ż o łn ie rs k u  ż y c ie , c z e k a ją c z a O lz ą n a  

w a s  i n a  P o ls k ę .

M a s z e ro w a ć  l

• w »
N a  te n  ro z k a z  W o d z a  N a c z e ln e g o  ru s z y ­

ły  z g ro m a d z o n e  n a  ry n k u  w  C ie sz y n ie  p o l­

s k im  o d d z ia ły w o js k a p o ls k ie g o  i s k ie ro ­

w a ły  s ię  p rz e z  m o s t n a  d ru g i b rz e g  O lz y .

W radosnym nastroju
C ie s z y n , 3 . 1 0 . (P A T ) .

C ie sz y n  w  n o c y  n a n ie d z ie lę p ra w ie  

w c a le n ie s p a ł . D o  ś w itu ro z b rz m ie w a ły  

d ź w ię k i o rk ie s tr , a l ic z n e t łu m y lu d n o ś c i  

z a le g a ły  u lic e i w s z y s tk ie lo k a le  p u b lic z ­

n e , O d  g o d z in  w ie c z o rn y c h  z a c z ą ł s ię n a ­

p ły w  ty s ię c z n y c h t łu m ó w z o k o lic z n y c h  

m ie js c o w o ś c i. W -<  y s tk ie h o te le w  C ie sz y ­

n ie  s ą  p rz e p e łn io n e .

O d  ra n a  ro z p o c z ą ł s ię w z m o ż o n y  ru c h .  

W s z y s tk ie  u lic e  z a le g a  g ę s ty  t łu m . N a jw ię ­

k s z e  t łu m y  z e b ra ły  s ię  p o  o b u  s tro n a c h  m o ­

s tu , g d y ż k a ż d y c h c e b y ć ś w ia d k ie m  h i­

s to ry c z n e j c h w ili p rz e k ro c z e n ia  w o js k  p o l­

s k ic h p rz e z d a w n ą g ra n ic ę , d z ie lą c ą o b ie  

c z ę śc i m ia s ta . P o  d a w n e j c z e s k ie j s tro n ie  

m ia s ta  u lic e  w s p a n ia le  u d e k o ro w a n e  k w ia ­

ta m i. R ó w n ie ż p rz e je ż d ż a ją c e  s a m o c h o d y  

s ą  o z d o b io n e  k w ia ta m i.

Nieprzeliczone tłumy
G o d z . 1 4  z b liż a  s ię . C z y n io n e  s ą  o s ta t­

n ie  p rz y g o to w a n ia  d o  w k ro c z e n ia  w o js k  n a  

Ś lą sk  Z a o lz a ń s k i.

M ro w ie  g łó w  lu d z k ic h  fa lu je  n a  u lic a c h . 

Z d a w a ło b y  s ię , ż e b ra k n ie  m ie js c  n a  c h o ­

d n ik a c h , a le  w c ią ż  n o w e  rz e s z e  lu d z k ie  n a ­

p ły w a ją .

Z a  m o s te m  n a  O lz ie  ro d a c y  n a s i z  n ie ­

c ie rp liw o ś c ią o c z e k u ją  n a tę  h is to ry c z n ą  

c h w ilę . W z d łu ż d a w n e j u lic y  S a sk a  K ę p a ,  

a  o d  w c z o ra j u lic y  M a rsz a łk a  J ó z e fa P ił­

s u d sk ie g o  w id a ć w ie lk ą z b itą m a s ę lu d z i , 

g ło w a  p rz y  g ło w ie . W  rę k a c h  k w ia ty . M ło ­

d z ie ż i d z ia tw a t rz y m a ją je n a rę c z a m i.  

U c z e n n ic e  g im n a z ju m  O rło w s k ie j z  C ie sz y ­

n a  n io s ą  p ię k n y  w ie n ie c z  n a p ise m  „ Z w y ­

c ię s k ie j a rm ii —  R o d a c y  z z a  O lz y " , U  w y ­

lo tu  u lic y  w id n ie je  t r iu m fa ln a  b ra m a z  n a ­

p is e m  „ W ita jc ie ! O d  d z iś w ie c z n ie z  n a m i  

—  R o d a c y " .

Z g ro m a d z e n i p o  o b u  s tro n a c h  u lic m a ­

n ife s tu ją  s e rd e c z n ie  i z e w s p ó łc z u c ie m  n a  

c z e ś ć b . p o s ła R e g e ra , o s ta tn ie g o  p re z e s a  

R a d y Ś lą sk a C ie sz y ń s k ie g o , o jc a b o h a te r ­

s k ie g o  h a rc e rz a W ito ld a R e g e ra , k tó ry  

s w e  m ło d e  ż y c ie z ło ż y ł w  o f ie rz e  o jc z y ź ­

n ie , p a d łs z y  o d  k u li c z e s k ie j w  o b ro n ie  w o l  

n o ś c i s w y c h  ro d a k ó w . U  b o k u  b . p o s ła  R e ­

g e ra  id z ie 5 - le tn ia c ó re c z k a  p o le g łe g o  b o ­

h a te ra .

P o d n io s ły  n a s tró j w z m a g a s ię . J e d n y m  

ry tm e m  m iło ś c i o jc z y z n y b iją s e rc a P o la ­

k ó w . Z  o b u  s tro n  p o p rz e z  s k ru sz o n e g ra ­

n ic e w y c ią g a ją  s ię  b ra tn ie d ło n ie . N a  m o ­

ś c ie s to ją ro b o tn ic y  z  T rz y ń c a i in n y c h  

m ie jsc o w o ś c i z z a  O lz y , a  o b o k  ro b o tn ic y  z C h e  
K a to w ic ; d a le j sztandary oęgadaac<j. ako-j-sze

w a rz y s z e ń  s p o łe c z n y c h  z e  S k o c z o w a , B ie l­

s k a  i tp . D a le j w  b a rw n y c h re g io n a ln y c h  

s tro ja c h  g ó ra le  i g ó ra lk i .

Armia Polska Niech 2yje!
O  g o d z . 1 3 p rz y b y w a ją  n a  m o s t s a m o ­

c h o d y  z  o f ic e ra m i c z e s k im i z  g e n . H ra b c z y -  

k ie m  n a  c z e le . N a  s a m o c h o d a c h  p o w ie w a ­

ją b ia łe  c h o rą g ie w k i. N a  o to k a c h  c z a p e k  

o f ic e rs k ic h  b ia łe p rz e p a s k i. W k ró tc e p o ­

te m  z  d ru g ie j s tro n y  p rz y b y w a ją  s a m o c h o d y  

z  o f ic e ra m i p o ls k im i.

O  g o d z . 1 3 .4 8 p rz y b y w a  n a  m o s t g e n .  

M a lin o w s k i, z a s tę p c a  s z e fa S z ta b u G łó w ­

n e g o . K ró tk ie  p o w ita n ie , o s ta tn ia  w y m ia n a  

z d a ń  m ię d z y  p rz e d s ta w ic ie la m i a rm ii p o l­

s k ie j ' i c z e s k ie j , p o  c z y m  o f ic e ro w ie  c z e sc y  

o d je ż d ż a ją .

G d y  p ie rw s i o f ic e ro w ie a rm ii p o ls k ie j  

p rz e k ro c z y li m o st, t łu m  w z n ió s ł g o rą c y  o -  

k rz y k  n a  c z e ść  a rm ii p o ls k ie j .

P rz y b y w a in s p e k to r a rm ii , g e n . B o r t;  

n o w s k i. W  k ilk a  c h w il p ó ź n ie j u k a z u je  s ię  

p ie rw s z y  p a tro l p ie c h o ty  w  s z y k u  m a isz o -  

w y m , a  n a s tę p n ie  p a tro l ro w e rz y s tó w  i d a ­

le j p a tro l p ie s z y .

W z d łu ż  u lic  ro z le g a  s ię  p o tę ż n y  o k rz y k :  

„ A rm ia  p o lsk a  id z ie " . P o  c h w ili ro z b rz m ie ­

w a je d n o  p o tę ż n e w o ła n ie : „ W o js k o p o l­

s k ie  n ie c h  ż y je " . S y p ią  s ię  k w ia ty . N a  tw a ­

rz a c h  ro d a k ó w , d z iś w y z w o lo n y c h , w y ra z

Pierwszy wkroczył batalion 

Pułku Strz. Podhalańskich
P ie rw s z y  p rz e k ro c z y ł m o st  n a  O lz ie  b a - 1 m e n d a n te m  m ia s ta .

ta lio n  p u łk u  s trz e lc ó w  p o d h a la ń s k ic h  z  p łk . I Z a ra z  p o te m  w k ro c z y li p rz e d s ta w ic ie le

G a b ry s ie m , k tó ry  z o s ta ł m ia n o w a n y k o -  ’ w ła d z c y w iln y c h , a d m in is tra c ji o g ó ln e j z

Woje©otfn dr Grażyński nie przyltil kluczy 
od b. burmistrza Koźdonia

z a

C ie s z y n , 3 . 1 0 . (P A T )

W  c z a s ie z w ie d z a n ia g m a c h u d y re k c ji  

p o lic j i z ja w ił s ię  n ie s p o d z ie w a n ie  b u rm is trz  

C ie sz y n a  p o  d a w n e j s tro n ie  c z e s k ie j p , K o ż -  

d o ń , w y b ra n y je s z c z e z a c z a s ó w  o k u p a c ji  

c z e s k ie j , z -c z ło n k a m i ra d y  m ie jsk ie j, c h c ą c  

w rę c z y ć p . w o j. G ra ż y ń s k ie m u  k lu c z e  i 

k w ia ty . N a p o w ita n ie p . K o ź d o n ia o d p o ­

w ie d z ia ł w o j. G ra ż y ń s k i n a s tę p u ją c o :

Z  d n ie m  d z is ie js z y m ro z p o c z y n a ją s ię  

rz ą d y  p o lsk ie ..P a n o w ie  m u s ic ie  s o b ie  u ś w ia  

d o m ić , ż e  to  je s t o d w ie c z n a  p o ls k a  z i« m ia . 

C h c ę  s tw ie rd z ić , ż e  P o ls k a  b y ła  i je s t z a w -

: ^wawiedBwą. Dlatego mniejszości na- 

ra d o s n e g o  w z ru s z e n ia . W ie lu  n ie  m o ż e s ię  

o p a n o w a ć , w id a ć łz y  w  o c z a c h . W  w ie lu  

m ie jsc a c h  s ły c h a ć  s z lo c h a n ie .

Z a  p a tro la m i id z ie  p rz .e z  m o s t tw a rd y m  

ż o łn ie rs k im  k ro k ie m  b a ta lio n  O b ro n y  N a ­

ro d o w e j. Z  p o d  s z a ry c h  h e łm ó w  s ta lo w y c h  

p a d a ją  p e łn e  d u m y  i ra d o ś c i s p o jrz e n ia  ż o ł­

n ie rsk ie .

K ro c z ą je d n a p o  d ru g ie j je d n o s tk i a r ­

m ii p o lsk ie j . Id ą  o d d z ia ły  b ro n i z m o to ry z o ­

w a n e j, c z o łg i , b ro ń  te c h n ic z n a .

W k ró tc e z a b ra k ło  k w ia tó w . N a n ie b ie  

u k a z u ją s ię e s k a d ry s a m o lo tó w m y ś liw ­

s k ic h i b o m b o w y c h . O k rz y k i p o tę ż n ie ją . 

W s z y sc y  g o rą c o  m a n ife s tu ją n a  c z e ś ć n a ­

s z e g o  lo tn ic tw a .

P o  b a ta lio n ie p ie c h o ty k ro c z ą w ła d z e . 

P rz e d s ta w ic ie le  w ła d z c y w iln y c h z w o j. 

G ra ż y ń s k im  o ra z p rz e d s ta w ic ie le K o m ite ­

tu  W a lk i o  Ś lą sk Z a o lz a ń s k i, m a rsz a łe k  

S e jm u  Ś lą sk ie g o  G rz e s ik , p o s e ł W o lf i p o ­

z o s ta li c z ło n k o w ie  K o m ite tu . S e rd e c z n ą  o -  

w a c ję g o tu ją im  b ra c ia  z z a O lz y , W y c ią ­

g a ją  s ię  b ra tn ie  d ło n ie  d o  d a w n y c h  u c h o d ź ­

c ó w , s e rd e c z n e  u ś c is k i o ra z  w y m ia n a  k ró t­

k ic h  p o z d ro w ie ń .

P o  w o js k ic h  z m o to ry z o w a n y c h  id ą o d ­

d z ia ły  p ie c h o ty . O d d z ia ł z a o d d z ia łe m  w  

s z y k u m a rsz o w y m  p rz e m ie rz a u lic e C ie ­

s z y n a , P o  o d d z ia ła c h  p ie c h o ty  p rz e c h o d z ą  

p rz e z  m o st je d n o s tk i a r ty le r i i i in n e j b ro ­

n i . T łu m  n a  u lic a c h  m ia s ta  n ie ro z c h o d z ił  

s ię d o p ó k i n ie p rz e sz e d ł o s ta tn i ż o łn ie rz . 

P o s z c z e g ó ln e o d d z ia ły  s k ie ro w a n e z o s ta ły  

n a  w y z n a c z o n e  im  s ta n o w is k a .

ro d o w e , k tó re  u s to su n k u ją  s ię  w  s p o só b  lo ­

ja ln y  i p o z y ty w n y  d o  p a ń s tw a , m o g ą c z u ć  

s ię b e z p ie c z n ie  p o d  o c h ro n ą  p ra w a  i k o n ­

s ty tu c ji p o ls k ie j . J e d n o  je d n a k  s tw ie rd z a ­

m y : M y , P o la c y , lu b im y  s y tu a c je  ja s n e  i c e  

n im y  c h a ra k te ry  o k re ś lo n e . D la te g o  o d n o ­

s im y  s ię z s z a c u n k ie m  d o  u c z c iw y c h C z e ­

c h ó w  i N ie m c ó w , a le  n ie  m o ż e m y  to le ro w a ć  

ż a d n y c h  ty p ó w  p o ś re d n ic h .

D la te g o  te ż  z w ra c a ją c  s ię d o  p . K o ż d o -  

n ia  —  o ś w ia d c z y ł p . W o je w o d a :

N ie  m o g ę  o d  p a n ó w  p rz y ją ć  a n i k lu c z y ,  

a n i k w ia tó w .  —  P rz y jm ę  je  z  rą k  in n y c h  lu ­

dzi.

w ic e w o je w o d ą M a lh o m m e ’m , k tó ry je s t  

m ia n o w a n y k o m is a rz e m  rz ą d o w y m  i s ta ­

ro s tą  P la c h o w s k im , k tó ry  o b e jm u je  w ła d z ę  

n a d  p o w ia te m . M ia s to  C ie s z y n  b ę d z ie  w y ­

d z ie lo n e .

N a s tę p n ie w k ro c z y ła p o lic ja z k o m e n ­

d a n te m  p o w ia to w y m  S tu rz e m ; d a le j g ru p a  

k o le ja rz y  z p . L a n g n e re m  z d y re k c ji P o l­

s k ic h K o le i P a ń s tw o w y c h w  K a to w ic a c h  

i g ru p a  p o c z to w c ó w .

P o te m  z a c z ę ły  p rz e c h o d z ić p rz e z  m o st  

o d d z ia ły  w o js k a .

Przejęcie kolei i poczty
C ie sz y n , 3 . 1 0 . (P A T )

G d y p rz e z m o s t g łó w n y p rz e k ra c z a ły  

o d d z ia ły  O b ro n y N a ro d o w e j, p rz e z t . z w .  

m o s t J u b ile u s z o w y p rz e s z ły z w a r te o d ­

d z ia ły  w o js k a , p o p rz e d z a n e  g ru p ą  c z o łg ó w .  

Ś w ie tn ie  p re z e n tu ją c e  s ię  o d d z ia ły , d o b o ro ­

w y  s p rz ę t , z n a k o m ic ie u trz y m a n e k o n ie  

w y w o ła ły  e n tu z ja z m  t łu m u .

P rz y  s ta c ji k o le jo w e j i w z d łu ż  u l. D w o r ­

c o w e j t łu m  n ie u s ta n n ie  w z n o s ił o k rz y k i n a  

c z e ść w o jsk a .

U  w y lo tu  u l. M a rs z a łk a J ó z e fa P iłs u d ­

s k ie g o d e f ila d ę m a sz e ru ją c y c h o d d z ia łó w  

p rz y jm o w a ł g e n . M a lin o w s k i.

P rz y b y li d z iś ra n o  z K a to w ic k o le ja rz e  

z  c z e rw o n y m i o p a s k a m i o ra z  o d d z ia ł P rz y ­

s p o s o b ie n ia K o le jo w e g o  u ru c h o m ili p o  p o ­

łu d n iu  p ie rw s z y  p o c ią g  z e  s ta c ji d a w n y  C ie  

s z y n c z e sk i. D re z y n ą m o to ro w ą p rz y b y ły  

w ła d z e  k o le jo w e , k tó re o d  w ła d z c z e s k ic h  

o d e b ra ły  k lu c z e , s p rz ę t i z a z n a jo m iły  s ię z  

u rz ą d z e n ia m i w ę z ła c ie sz y jsk ie g o . J e d n o ­

c z e ś n ie  o b ję ła  s łu ż b ę  p o c z ta  p o lsk a .

D z is ie jsz e  k a r ty  i l is ty  w y s z ły  z  C ie sz y ­

n a  z e  z n a c z k a m i c z e s k im i, a le  ju ż  z  d a to w n i  

k ie m  p o c z ty  p o ls k ie j .

Przyjęcie dla władz cywilnych
C ie s z y n , 3 . 1 0 . (P A T )  

N a ty c h m ia s t p o  w k ro c z e n iu  d o  C ie sz y n a  

O lz ą  w o jsk  p o ls k ic h  z a m e ld o w a ła  s ię u

w o je w o d y G ra ż y ń sk ie g o , ja k o p rz e w o d n i ­

c z ą c e g o Z w ią z k u H a rc e rs tw a P o lsk ie g o ,  

d ru ż y n a  h a rc e re k  i h a rc e rz y  z C ie sz y n a  z a  

O lz ą .

P . w o je w o d a  p rz e m ó w ił k ró tk o  d o  h a r ­

c e rz y , s tw ie rd z a ją c , ż e h a rc e rz e  p o lsc y  z a  

O lz ą d o b rz e s p e łn il i s w ą  s łu ż b ę , a o b e c n ie  

p o w in n i w y tę ż y ć  w s z y s tk ie  s ta ra n ia , b y  c a ­

ła  m ło d z ie ż z n a la z ła  s ię w  s z e re g a c h h a r ­

c e rs k ic h .

O  g o d z . 1 5 ,3 0  M a c ie rz S z k o ln a i Z w ią ­

z e k  P o la k ó w  p o d e jm o w a ły  w  s a la c h  h o te lu  

„ P o lo n ia " p . w o je w o d ę G ra ż y ń s k ie g o  z o -  

to c z e n ie m , c z ło n k ó w K o m ite tu W a lk i o  

Ś lą sk  z a  O lz ą  i z a p ro sz o n y c h  g o ś c i s k ro m ­

n y m  ś n ia d a n ie m .

4
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IMowe ohlicie Europy -
Trafne uwagi włoskiego pismaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

R zym , 3. 10. (PA T).

>V oce d'Italia ’*, om aw iając m iędzyna­

rodow e znaczenie rozw oju w ypadków  w  

C zechosłow acji, pisze, że w ypadki te są  

w yrokiem  skazującym w stosunku dc sy­

stem ów obronnych, zbudow anych na ko ­

rzyść C zechosłow acji, która pozornie była  

ochroniona przez trzy sojusze: sojusz fran ­
cuski, sojusz rosyjski i system  M ałej Enten- 

ty . Żaden z tych sojuszów  nie obronił C ze­

chosłow acji od niebezpieczeństw a.

! M ała Ententa znajduje się w  stanie cał­

kow itej likw idacji. Ten stan rzeczy m ożna  

było przew idzieć już w tedy, gdy R um unia, 

a zw łaszcza Jugosław ia zaczęły oddalać  

się od Pragi, zdając sobie spraw ę ze zbyt­
niego ryzyka, jakim byłoby odgryw anie  

roli żandarm ów Frąncji' w obec W ęgier 

i N iem iec. O derw anie się B ukaresztu i B ia- 

jogrodu od Pragi jest dzisiaj faktem doko ­

nanym . Jest to oczyw isty upadek jednego  

z francuskich system ów , który w ięcej nie  

pow stanie.

Jeżeli chodzi o sojusz z R osją, to sojusz  

ten upadł. Tak dla Francji, jak i dla Pragi 

był on pow odem najw iększych kłopotów  

i błędów  politycznych. Sojusz ten dał C ze­

chosłow acji jedynie pogorszenie sytuacji 

w ew nętrznej dzięki w zm ożonej propagan­

dzie kom unistycznej. G dy zaś R zesza N ie­

m iecka w ystąpiła, M oskw a nie ruszyła się. 

O brona ze strony R osji ograniczyła się —  

jeżeli chodzi o C zechosłow ację —  do napu ­

szonej m ow y, jeką w  G enew ie w ygłosił Lit 

w inow w głuchej sali zgrom adzenia Ligi 

N arodów .

•i W reszcie sojusz czechosłow acko - fran ­

cuski okazał się w e Francji bardzo niepo ­

pularny, gdy kryzys zapachniał w ojną. W  

rezultacie rów nież i Francja porzuciła w  

najcięższym m om encie C zechosłow ację, 

którą przez lat 20 utrzym yw ała w  Europie  

środkow ej jako instrum ent sw ej polityki.

W  przeciw ieństw ie do zupełnego upad ­

ku sojuszów francuskich i sow ieckich oś 

R zym - B erlin —  konkluduje „V oce d'Ita ­

lia" —  okazała się niew zruszonym  narzę­
dziem w spółpracy w łosko - niem ieckiej 

i dźw ignią pokoju. Ta w artość osi poparła  

uczciw e w ysiłki prem . C ham berlaina, B y­

łoby rzeczą złudną m yśleć, że po  konferen­

cji m onachijskiej oś R zym  —  B erlin m ogła  

przestać działać. W łochy i N iem cy m uszą  

nadal zachow ać jedność i solidarność ce­

lem obrony sw oich interesów , utrzym ania  

rów now agi oraz obrony spraw iedliw ości w  

Europie i poza nią.

1 „G azetta del Popolo" w ystępuje stano ­

w czo przeciw ko niektórym  dziennikom  za­

granicznym , które zapow iedziały now e  

spotkania i now e układy, m ające jakoby  

dojść do skutku w  następstw ie porozum ie­

nia m onachijskiego. W iadom ość o takich

Wycofano 300 millonOo) wWoB 
Wywiad z dyr. departamentu obrotu pieniężnego

Poznań, 3. 10.

O statni okres naszego życia w ew nętrz­

nego przed dniem przyznania Polsce Ślą­

ska Zaolzańskiego był pod w ielu w zględa­

m i spraw dzianem  tego, gdzie obyw atele, a  

gdzie tchórze, gdzie ludzie w iary w  Polskę, 

a gdzie m atacze i m ’m ow olni m oże dyw er- 

sanci.

j D ziedziną, której rachunki są ścisłe, są  

w szelkiego rodzaju instytucje bankow e.

i W iadom o, że część członków naszego  

społeczeństw a w okresie ostatnich gorą­
cych dni od 15 do 30 w rześnia rzuciła się 

na sw oje w kłady posiadane w instytu ­

cjach finansow ych.

W yjaśnia tę spraw ę dyr. dep. obrotu  

pieniężnego M in, Skarbu p. D om aniew ski 

w w yw iadzie udzielonym Pat-ow i. M ów i 

on  m . in .:

) „O dpływ ten objął zarów no PK O , K o­
m unalne K asy O szczędności, jak i banki 

państw ow e oraz pryw atne, natom iast dro­

bny aparat kredytow y był dotknięty przez  

4en  ruch w  m inim alnym  stopniu. Jeśli cho­

dzi o rozm iar nacisku, to na ogólną sum ę 
pieniędzy ulokow anych na książeczkach  
oszczędnościow ych i rachunkach bieżą- 

icych, co stanow i w  Polsce około  3 m iliardy  

spotkaniach, w  których braćby m iał udział 

M ussolini oraz o układach, m ających za  

przedm iot spraw y dozbrojenia i lotnicze, 

są —  zdaniem  dziennika —  zw ykłym  plot­

karstw em . W praw dzie układ m onachijski

Młodzi na front I
Poznań, 3. 10.

O osobow y skład Sejm u najbliższego  

troskę należy m ieć dużą. R óżne tego są  
przyczyny. N ie ulega w ątpliw ości, że bar­

dzo w iele starych praw d poszło już na  

szm elc. N ow e w yrosły  praw dy  i one  się  przy  

jęły '
N ie m a już w  tej chw ili m ow y o m ożli­

w ości prow adzenia jakiegoś bojkotu w ybo-

Wszelką b*eliznę dziecięcą i dam ską, naj­
now sze gorsety, paski i biustonosze znaj­
dzie Pani po tanich cenach w pierw szej a  
nie drugiej jakości u K ałam ajskiego.

rów  do sejm u i senatu, a zniechęceniu pod ­
daw ać się m ogą jedynie m aruderzy, ludzie  

bez serca i ducha, w yszarzali i w yprzani z  

w ielkich racyj uczuciow ych czy rozum o­

w ych. To szm elc. M oźnaby zapytać każ­
dego z takich —  znasz li ten kraj, gdzie  

raki zim ują? Tam m iejsce dla strupiesza- 

łych dusz!
N a szczęście Polska, ta żyw a, m łoda, 

ow iana duchem  szczerego patriotyzm u  w ie­

rzy. M ało! W ierzy i prze naprzód zw ycię­
sko! To znak, że skończyć należy ze sta­

rym i zgrzybiałym i — a odm łodzić także  

Sejm .
Tem u zagadnieniu pośw ięca uw agi sw o­

je W itold Ipohorski - Lenkiew icz w  „C zer­
w onej R óży" num er 3 (14) w artykule  

„Skrzyw dzone pokolenie" a w  ustępie p. t. 

„Likw idacja serw itutów ",
„W edług w ieści —  czytam y tam  —  któ ­

re dochodzą ze sfer decydujących, now y  

Sejm m a być w ybrany pod hasłem odm ło­

dzenia sw ojego składu. C zynniki m iarodaj­

ne doszły do w niosku, że z ekipą tego ro ­
dzaju, co dotąd, daleko się nie zajdzie. Że 

przy staw ianiu kandydatur trzeba  się będzie  

kierow ać innym i, niż dotąd, kryteriam i.

Demobilizacja we Włoszech
R zym , 3, 10. (PA T).

A gencja Stefani donosi, że roczniki 

1910-1912, które niedaw no były pow ołane  

do szeregów , zostaną zw olnione poczyna­

jąc od dnia 10 października. W  tym  sam ym  

czasie rozpocznie się zw alnianie zm obili­

zow anych trzech dyw izji alpejskich, któ ­

rych stany liczbow e zostały podniesione

do w ysokości stanu w ojennego. R ów nież z  
dniem 10 października zw olnieni zostaną  

oficerow ie i szeregow i oddziałów obrony  

przeciw lotniczej, którzy zostali zm obiliąp-»<  
w ant w  ciągu ostatnich tygodni.

nad 300 m ilionów , która to sum a została  
w ypłacona w kładcom i obecnie znajduje  

się w  postaci gotów ki w  ich posiadaniu".

Spraw ność instytucji finansow ych w  tym  

okresie była podziw u godna. N ie ograni­

czano w ypłat, poniew aż nie dają one żad ­

nych korzyści, ow szem  szerzyłoby jeszcze  

w iększy popłoch. D zisiaj obyw atele sam i 
przekonali się, jak pospiesznie i lękliw ie  

decydow ali się na w yciąganie oszczędno ­

ści i w kładów , co w  każdym  także innym  
w ypadku nie dałoby im korzyści w obec  
istniejących ograniczeń dew izow ych, a tak ­

że gdyby była naw et w ojna, gotów ka w  

banku tyleż sam o znaczy, co i trzym ana w  

pończosze.

M usim y stw ierdzić, że najbardziej po ­

krzepiającą niespodzianką, jaką przyniosły  

nam  ostatnie dni był fakt, że nactek na ka­

sy bankow e ustał raptow nie z chw ilą, gdy 
okazało się, że europejski konflikt w ojen­

ny został zażegnany oraz fakt, że nacisk  

ten nie w znow ił się, gdy w  piątek dnia 30  

w rześnia ktaj nasz stanął w  obliczu zde­
cydow anej akcji zew nętrznej w  zw iązku z  

najżyw iej odczuw aną przez w szystkich ko ­
niecznością odzyskania Śląska Zaolzań- 

skiego. Ta pełna godności i spokoju posta­

w a będzie w  przyszłości przedm iotem  na­
szej dum y, \

Telegram do Mussoliniego
R zym , 3. 10. (PA T).

R egent H orfhy w ystosow ał do M usso­

liniego telegram , w którym , w yrażając  

w zruszenie z pow odu poparcia, udzielone­

go postulatom w ęgierskim przez M ussoli­

niego, prosi go nadal o popieranie intere­

sów  w ęgierskich aż do ostatecznego i słu­
sznego rozstrzygnięcia.

Zgon marszałka Averesco
Bukareszt, 3. 10. (PA T).

O  północy zm arł tu , przeżyw szy lat 79, 

m arszałek A leksander A veresco. Zm arły  

m arszałek urodził się w  B esarabii i pocho ­

dził z rodziny w ieśniaczej. Zm arły był 

członkiem  rady koronnej, w  czasie w ojny  
był generałem . W  bogatym  sw ym  życiu po ­

litycznym  m arszałek A veresco był trzy­

krotnie prem ierem , założył on w sw oim  
czasie rum uńską partię ludow ą. Zarów no  

w  czasie w ojny jak i po w ojnie m arszałek  

A veresco cieszył się dużą popularnością w  

kraju. ।

. Markiza przemytniczką
Rzym, 3. )0. (PAT).

.W ładze aresztow ały m arkizę di G odło, 

która przed paru dniam i usiłow ała w  w a­
gonie sypialnym  przem ycić do Francji m i­

lion lirów . M arkiza znana była w  koład

zm ienił na korzyść atm osferę europejską, 

oddalając w ojnę, jednak M ussolini podczas 

pobytu w M onachium nie w ziął na siebie  

żadnych zobow iązań, przynajm niej dotych ­

czas, co  do  przyszłych  spotkań  i rozm ów .

Przede w szystkim  zaś, że trzeba będzie  
przeprow adzić radykalną „likw idację ser­
w itutów ", które pozaciągał ongiś obóz  legio  

now y, a które kam ieniem ciążą m u dotąd  

u nogi.
N ie trzeba, rzecz prosta, dow odzić, że  

krocząc tą drogą obóz legionow y  m oże tyl­
ko w iele zyskać, a nie stracić. O dm łodze­

nie i likw idacja serw itutów  —  to m inim um  

program u „napraw y Sejm u". To nieunik­

niona konsekw encja ew olucji, jaką Polska 
odbyła od Sław ka do Śm igłego - R ydza. 

W szelkiego rodzaju półśrodki byłyby  tu  nie  

na m iejscu, byłyby szkodnictw em . Sytu­
acja m usi być prosta i jasna. N ależy w y­

zbyć się w szelkich złudzeń, że z obecnego  
m ateriału poselskiego da się cośkolw iek  

zrobić".

Stw ierdzenie słuszne! Spraw ę tę należy  
rozw ażać w sposób praktyczny. M łodzi 

ludzie, m łodzi pragnieniem  czynów  na front 
w ystąpić m uszą! To, co rozpoczął robić A - 

dam  Skw arczyński, torując drogę zespołom  

realizacyjnym , staw iającym sobie na cel 
D obro i H onor Polski — zw yciężyć m usi! 
Postaw ić należy na piedestale Przodow ni­

ka odw ażnego w życiu społeczno-publicz-  

nym , ow ianego duchem  obyw atelskim . Jest 

ich w  m łodym pokoleniu w m iastach i na  

w siach w ielu. N ależy tylko ich uznać a  
nie spychać.

D zisiaj na drabinie hierarchicznej jest 

zatkanie m iejsc dla m łodych. U był stary —  
stary na jego m iejsce! D latego duszą i 

tłam szą m łodsze elem enty.
M łodzi żądają realizacji w  praktyce no ­

w ego kursu politycznego. Postulat odm ło­

dzenia w ym aga w  Polsce szczególnej uw a- 
gii rzetelnej troski. Jest on naturalnym  

postulatem pokoleń w ym ieniających się  
straż nad Polską.

BUDUJMY SZKOŁY!
Poznań, 3. 10.

Około 600 tysięcy dzieci w Polsce nie 

korzysta z dobrodziejstw  szkoły. Zabrakło  

dla nich m iejsc. A  z każdym  rokiem  przy ­
byw ają w ciąż now e tysiące dziatw y w  w ie­

ku szkolnym ...
W  tych w arunkach zagadnienie budow y  

szkół pow szechnych jest jednym z najpil­

niejszych, najbardziej palących zagadnień.

U staw a z dnia 17 lutego 1922 r. o bu ­

dow ie publicznych szkół pow szechnych na­
łożyła obow iązek budow ania pom ieszczeń  

dla szkół na gm iny sam orządow e, z tym  je­

dnakże, że państw o  gw arantow ało gm inom  
zasiłek w  w ysokości 50 proc, kosztów  bu ­

dow y szkoły. W  okresie załam ania się fi­

nansow ego Skarbu Państw a —  Sejm usta­

w ą z dnia 22 grudnia 1925 r. zniósł obo ­

w iązek państw a subw encjonow ania budo ­

w y szkół, a cały ciężar budow y przerzucił 

na sam orządy.

O czyw iście gm iny bez pom ocy z ze­

w nątrz nie m ogły podołać tem u zadaniu. 

Pow stała zatem inicjatyw a pow ołania do  

życia instytucji, któraby grom adząc z róż­

nych źródeł fundusze, pom agała gm inom  

przy budow ie szkół.

Tak przed pięciom a laty pow stało To­
w arzystw o  Popierania B udow y Pńblicznych  

Szkół Pow szechnych. Fundusze sw e czer­

pie ono ze składek członkow skich, sprze­
daży nalepek, cegiełek, ze znaczków na  

św iadectw o szkolne, podręczniki uczniow ­
skie, z im prez dochodow ych. I pracuje. 

Pracuje niestrudzenie.

W yniki?
G dy do roku 1933-34 roczny przybytek  

w łasnych izb szkolnictw a pow szechnego  

w ynosił około 1.000, to z chw ilą rozpoczę­

cia działalności Tow arzystw a ilość ta w zra  

sta do 2.000 izb rocznie, a w ięc o pełne  

100 proc., pom im o, iż pierw sze lata pracy  

Tow arzystw a przypadają na ciężkie pod  

w zględem  gospodarczym  czasy.

Przez pięć lat sw ego istnienia Tow arzy ­

stw o zdołało zgrom adzić do dnia 31. 12. 

1937 z różnych źródeł, a przede w szystkim  

zgrom adzone zostały dalsze 2 m iliony —  a  

z drobnych ofiar i składek, kw otę 16 m ilio­

nów zł. Przez połow ę roku bieżącego  
zatem  w  ciągu pełnego pięciolecia sw ego  

istnienia Tow arzystw o zużyło na budow ni­
ctw o szkolne i udoskonalenie urządzeń pu ­

blicznych szkół pow szechnych kw otę 18  

m ilionów  zł.
Przy pom ocy tych funduszów  Tow arzy ­

stw o  poparło finansow o w  okresie czterech  

sezonów budow lanych budow ę 2.394 bu ­

dynków szkolnych o 8,200 izbach oraz  

2,109 m ieszkań dla nauczycieli.

To  bardzo  dużo, jeśli uw zględni się ilość  

budow anych poprzednio szkół, przed pow ­

staniem  Tow arzystw a. A le to jednocześnie  

bardzo m ało, jeśli w eźm iem y pod uw agę, 

że należy dla dzieci obecnie szkołą nie ob ­

jętych w ybudow ać 10.000 izb, 23.000 izb  
przenieść z budynków obcych do szkol­

nych, oraz w ybudow ać jeszcze 10.000 izb  

dla corocznego przyrostu dzieci w ciągu  
lat najbliższych.

H asło: B udujem y szkoły m usi zatem  
stać się zaw ołaniem  i am bicją nas w szyst­

kich i m usi znaleźć należyty oddźw ięk w  

najszerszych m asach całego Państw a. W ła­

śnie na terenie całej Polski odbyw a się —  

jak co roku —  Tydzień Szkoły Pow szech­

nej (od 2 do 10 października). D aje on nie­
zliczone okazje do tego, by złożyć sw ój 

grosz na budow ę szkół. N ie skąpm y tego  

grosza, pom ni jego przem iany na cegły, z 

których budujem y szkoły. W ykażm y czy ­
nem , iż rozum iem y, że m ocne podw aliny  

państw ow e oparte być m uszą o m asy o- 

św ieoone. B udujm y szkoły, by ośw iata po ­

w szechna ogarnęła w szystkie dzieci nasze­

go państw a. K a.

Apel pod niewłaściwym adresem
Londyn, 3. 10. (tel. w ł.)

W sobotę ogłoszono tą urzędow o, że  
pram ier C ham berlain w spólnie z prezyden ­

tem  R ooseveltem  w ystosow ał do  P. Prezy ­
denta R zeczypospolitej Polskiej depeszę z 

prośbą o okazanie um iaru w  spraw ie Za­

olzia.

P. C ham berlain skierow ał sw ój apel 

pod fałszyw ym adresem . N ależało w ysłać  
odpow iednią depeszę do  Pragi. Polska oka ­

zała w tej spraw ie aż nadto cierpliw ości 

i dopiero, gdy ostatecznie stw ierdziła, że  

l  na głos słuszności i ro?*>

■ tow arzyskich i sportow ych R zym u. Prasa  H  dopiero, gdy osi 

■ ostro  potępia  m arkizę, oskarżając  ją  o  zdra  { Praga jest głucha  
^d^»ieresów narodowycb, ▼

i
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Poznań, 3. 10.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
P o ls k ie z ie m ie z a O lz ą w ra c a ją  d o  

M a c ie rz y .

G d y  p ro m ie n ie  je s ie n n e g o  s ło ń c a  o z ło ­

c ą  s z ta n d a ry n a s z y c h w o js k , z a jm u ją -JIHGFEDCBA

Zaolzie wraca do Polsld. W  dvdu 
wczorajszym wojska polskie wkroczyły 
do Cieszyna. Cala Polska, jak długa i  
szeroka, wszędzie, gdzie io było tylko 

możliwe, słuchała reportażu radiowego 
htstorvenego wydartnu,. U c h Z a o lz a ń sk i , ro d a c y  n a s i s  o d -  

mitv s ,  serca polskie, oczy zachodziły g!oeów kroków Mnierskich nsłyszą 

, a im ' d o s n e  s ło w a : „ N ie s ie m y  w a m  W o ln o ś ć ! ’ *

Dzisiejsza prasa poranna przynosi W s p a n ia łe  to  s ło w o  W o ln o ś ć z a p a d -  

iobszerne sprawozdania w relacjach agen n ie  w  s e rc a  i d u s z e  2 0 0 .0 0 0  P o la k ó w , w  

cyjnych i swoich specjalnych wysłanni- ty s ią c z n e r z e s z e o ra c z y i g ó rn ik ó w , w  
ków. Wszystkie inne wydarzenia zeszły I tw a rd e  i n ie u g ię te  c h a ra k te ry  lu d z i , k tó -  

na dalszy plan. Zaolzie na ustach i w I ry c h z a h a r to w a ła w ie lo le tn ia w a lk a  o  

sercach całej Polski. p o ls k o ś ć , lu d z i, k tó rz y ju ż w  z a ra n iu

Zdawałoby sie, że w tym momencie I w s k rz e s z e n ia n a s z e j N ie p o d le g ło śc i o tę  

j rn e  powinno być jakichkolwiek zgrzytów, p o ls k o ś ć w a lc z y li — .  a  d z iś w id z ą  s p e ł-  

Iże na dzień jeden czy dwa ucichną swa- n io n e  s w e  m a rz e n ia  i tę sk n o ty , z isz c z o n ą  

ry, zapomni sie o rzeczach małych i n ie z ło m n ą  w o lę p o w ro tu  d o  M a c ie rz y .  
mniej ważnych. Że nawet ci obciążeni! L e c z n ie  ty lk o  ta m , z a O lz ą , d z iś  

różnymi kompleksami, powrócą choć na w z b ie ra p o tę ż n a f a la r a d o śc i i s z c z ę ś l i-  
Skres kilku dni do normy. Że tak się je - l  w o ś c i .  . . .  ■

nak nie stało świadczy poniższy wy ją- P rz e n ik a  o n a  c a łą  P o ls k ę , o d  K a rp a t

relacji specjalnego wysłannika świę- P ° B a łty k , o d  O lz y  p o  Z b ru c z i D ź w in ę .  

wmarcińskich „narodowców**:  N ie  m a  d z iś w  P o ls c e m a tk i i d z ie c k a ,

„miasto na ogół jest puste i  dziwne spra m a  o b y w a te la , k tó re g o  s e rc a  n ie  p rz e  

wia wrażenie. Snują się po nim grupki n iJ a ła b y  r ą  o s c  z  p o w o d u  l i w i a c j i d  u  
rozradowanych ludzi, liczba ich rośnie ^ o lo tn ie g o  s p o ru . m e  m a o b y w a -  

w miarę, jak przybywają z okolic, czuć a ’ ^ ^ 1 1r e ^ .0 .m e . P r z P P a J ^ °^ Y n c z u c i  
'jednakże, szczerze powiedzmy, obcość. I u s z c z ę ś l iw ie n ia , z e o jc o w ie ro d z in , z e  

. I  b ra c ia  i  s y n o w ie , n ie  m u s z ą  u c z e s tn ic z y ć
Gdzie tkwi tajemnica? | w l ik w id a c j i p rz y  u ż y c iu  s i ły  z b ró j-  *  s tw a c h  e u ro p e js k ic h !

W  tym, że przejmujemy dziś tylko 
skrawek ziemi zaołzańskiej, a to część 
Cieszyna za Olzą i najbliższą jego okoli­
cę, a właśnie ta część Cieszyna jest sie­
dliskiem Żydów i Niemców, którzy wole- 
łi  się zagnieździć po stronie dawnego ।  r a r in ć ó
władztwa czeskiego, niż polskiego. Za- , ■ * ao
olzańska część Cieszyna liczy około 1 5 H*e przysłania nam 

tysięcy mieszkańców i w radzie miej-l rzeczywistości y

skiej miała większość niemiecką. Daw- „ A B C "  p is z e  r 

niej handel znajdował Się W rękach nie- „ P o w ra c a d o P o lsk i d z ie ln ic a , b ę d ą c a  

mieckich i żydowskich, choć W okolicy n a jb a rd z ie j rd z e n n y m rd z e n ie m p o ls k o ś c i ,  

jest morze ludu polskiego. Skąd ta o b - b ę d ą c a is to tn y m  w s p ó łc z y n n ik ie m  w  tw o -  

cość? Niemców i Czechów na ulicach r ż e n iu  p o ls k ie j k u ltu ry  i c y w il iz a c j i  
nie widać. Siedzą w domu przygn^e-] 

nia Niemcy ze skwaszonymi minami*. W  d n ia ty m  je d n o c z ą s ię w s z y s c y P o la c y .

Jakżeż to więc? Dowiadujemy s ię w  d n iu  ty m  z a p o m n ia n e s ą  w s z e lk ie s p o ry  

Skądinąd ó żywiołowych manifestacjach] j k łó tn ie d n ia p o p rz e d n ie g o . C z u je m y s ię  

Mn zaolzańskiego, słyszeliśmy wczoraj] ’ed'” 'n.

przez radio te ^okrzyki tłumów, tę radość] C z u je m y s ię n a ro d e m  w ie lk im , k tó ry  

trudną do opisania. Znajdujemy po- I n ie z a p o m in a o  . s w y c h w s p ó łb ra c ia c h , b ę -  

twierdzenie tego W sprawozdaniach ca- d ą c y c h p o d o b c y m  ja rz m e m  i p o tra f i u p o -  

'lej prasy. Tylko specjalny wysłannik m n ie ć  s ię  o ic h  p ra w a " .

oficyny świętomarcińskiej tego wszyst- te ż w ie rz y m y , ź e  d z iś z je d n o c z o n y  

kiego nie widział i nie słyszał! n a ró d  n a  z a w s z e  p rz e k re ś li s w o je m a łe

1 To jui nie złośliwość karłów, to po- ł kt" taie; Bo^iem c2eka'ą “ “  <>źro ' 
ważny kompleks, to waz psychiczny, któ z ^ a ^ e m a . Z w ra c a n a to  u w a g ę  

rego nie wyleczy nawet Słynny zakład . .W a rs ra w s fa  D z ie n n ik  N a ro d o w y p ra ż ą c :  

dr Bielawskiego w Kościanie. : 'N o w a •¥ '“ ’/» » • ja k a w y tw o rz y ła s ię  p o
p  t , I  ro z b io rz e C z e c h o s ło w a c ji z m ie n ia c a łk o w i-
^VK ‘ |  c ie p o ło ż e n ie e u ro p e js k ie i z m u s z a d o  s z u ­

k a n ia s p o s o b ó w  r e k o n s tru k c j i n a ru s z o n e j  

ró w n o w a g i . P ró b y te j r e k o n s tru k c j i , ja k to  

ju ż n a d m ie n ia l iś m y w c z o ra j , s ta n ą s ię t r e -

n o j . „ P a n ie ! O d d a l o d  n a s te n  k ie l ic h !* ’ 

—  s n u ły  s ię p o  n a s z y c h  g ło w a c h  m y ś li  

g d y  n a  w id n o k rę g u  u k a z y w a ło  s ię  p o n n -  

r e w id m o  w o jn y . M y ś m y  w o jn y  n ie  c h c ie l i  

J e n o  s p ra w ie d liw o ś c i d z ie jo w e j , je n o  te ­

g o , c o n a m  s ię s łu s z n ie p rz y n a le ż y , c o  

o d  w ie k ó w  b y ło  n a s z e , c o  s ta n o w iło  k o ś ć  

z  k o ś c i p o ls k ie g o  n a ro d u . N ie  m o g liśm y  
je d n a k p o s ta w ić s p ra w y  in a c z e j, n iż  u -  

c z y n ił to  w  d n iu  3 0  w rz e ś n ia  R z ą d  R z e -  

s z y p o s p o li te j , k tó ry z a a p e lo w a ł d o s i ły  

z b ro jn e j .
I  d la te g o  n a s z e  ż ą d a n ia  o p a r l iśm y  n a  

s łu sz n o ś c i , n a  p ra w ie  —  i n a  n ie z ło m ­

n e j s i le  w o li , n a  tw a rd e j d e c y z ji , p o z b a ­

w io n e j z g o ła u b o c z n y c h  e le m e n tó w , w o l­

n e j o d  n e rw o w y c h  o d ru c h ó w , o d  p s y c h o ­

z y  n ie p e w n o ś c i i o b a w .
J a k ż e  ró ż n ą  b y ła  ta p o s ta w a s p o k o ­

ju  i p o w a g i , ja k ą z a c h o w a liśm y , o d te j  

a tm o s fe ry ro z g o rą c z k o w a n ia i s tra c h l i-  

w o ś c i, k tó ra  o p a n o w a ła  ś w ia t n ie m a l c a  

ły w  c ią g u  ty c h  p rz e ło m o w y c h ty g o d n i  

o s ta tn ic h ! J a k ż e o d b ija ło  n a s z e p o c z u ­

c ie  s i ły  n a ro d u  i p e w n o ś ć  p o c ią g n ię ć  r z ą  

d u  o d  d e fe ty s ty c z n y c h  o d ru c h ó w , o d  w y ­

b u c h ó w  p a n ik a r sk ic h , o d  h is to ry c z n y c h  

n ie m a l fo rm  o c e n ia n ia p rz e m ia n , d o k o ­

n u ją c y c h s ię w  E u ro p ie , ja k ie d a ły  s ię  

z a o b s e rw o w a ć w l ic z n y c h s p o łe c z e ń -

GŁOSY I ODGŁOSY
ś c ią p o li ty k i e u ro p e js k ie j w  d o b ie n a jb l iż ­

s z e j .
Z a ry s o w a ły s ię o n e ju ż w  M o n a c h iu m ,  

z a ró w n o  w  p o s ta c i k o n fe re n c j i c z te re c h  m o  

c a rs tw , ja k  i p o ro z u m ie n ia  p o m ię d z y  C h a m ­

b e r la in e m  a H itle re m . S ą to  l in ie , p o k tó ­

ry c h  n a jp ra w d o p o d o b n ie j p ró b y  te  b ę d ą  p o ­

s tę p o w a ć  w  c z a s ie n a jb l iż s z y m .

N ie  p o trz e b u je m y  t łu m a c z y ć , ż e z a ró w n o  

d ą ż e n ie d o s tw o rz e n ia k o n c e r tu  4 -c h m o ­

c a rs tw , ja k i p o ro z u m ie n ie n ie m ie c k o -a n ­

g ie ls k ie n ie s ą  z ja w is k a m i d la p o li ty k i p o l ­

s k ie j p o m y ś ln y m i. K ry je s ię w  n ic h  b a rd z o  

w ie le n ie b e z p ie c z e ń s tw  i z a p o w ie d z i d u ­

ż y c h t ru d n o ś c i , k tó re n a s c z e k a ją . D o ic h  

p o k o n a n ia t r z e b a s ię w s z e c h s tro n n ie i s y ­
s te m a ty c z n ie p rz y g o to w a ć .

P o w ró t Z a o lz ia , p o w ita n y z r a d o ś c ią  

p rz e z c a ły  n a ró d , n ie p o w in ie n p rz e s ła n ia ć  

n a m  p o w a g i s y tu a c j i , k tó ra s ię w y tw o rz y ła  

w  w y n ik u w y p a d k ó w  p o p rz e d z a ją c y c h , to ­

w a rz y s z ą c y c h te m u p o w ro to w i. P o w a g a ta  

je s t w y ją tk o w a  i ź le  b y  b y ło , g d y b y ś m y  u le ­

g a ją c z ro z u m ia łe j r a d o ś c i z p o w o d u o d z y ­

s k a n ia d w ó c h p o w ia tó w  Ś lą s k a , z a p o m n ie l i  

o c z e k a ją c y c h n a s z a d a n ia c h s z e r s z e j n a ­
tu ry " .

S łu s z n ie ! T e z a d a n ia  s z e rs z e j n a tu ry  

s p e łn im y  ty lk o  z g o d n i i z je d n o c z e n i , je d n ą  

w o lą k ie ro w a n i —  ja k  w  ty c h h is to ry c z ­

n y c h  d n ia c h . P ra g n ie m y  w ie rz y ć , ź e ju ż  

w s z y sc y  P o la c y  to  z ro z u m ie l i .

tai „Bslrzeoali“
Wojska niemieckie wkraczają 

Berlin, 3. 10. (PAT), I

; N a c z e ln e d o w ó d z tw o n ie m ie c k ic h  s i ł  

z b ro jn y c h  k o m u n ik u je : W y z n a c z o n e  d la  
w k ro c z e n ia d o  s tr e fy  n r . 1 w o js k a  n ie m ie c  I 
k ie  w e sz ły  w  s o b o tę p o  p o łu d n iu  z g o d n ie  I
z p la n e m  d o  te g o  o b s z a ru . Z o s ta ły  o n e  Y**) Warszawa, 3. 10.
r a d o ś n ie p o w ita n e p rz e z o s w o b o d z o n ą  I (s s ) W a rs z a w ie  w  d a ls z y m  c ią g u  p a -  

lu d n o ść . P rz e d n ie o d d z ia ły ty c h w o js k n u ic  o lb rz y m i e n tu z ja z m  z p o w o d u  p o m y -  

z b liż y ły  s ię d o  r z e k i M o łd a w y , ja k o  c e lu ś ln e g o  ro z w ią z a n ia s p ra w y Ś lą sk a Z a o l-  

d n ia  w c z o ra jsz e g o . z a ń s k ie g o .
1 1 '•  I D o p ie ro  te ra z  w  k o ła c h  p o lity c z n y c h  z a -

I c z y n a ją  k rą ż y ć  p o g ło s k i o dużym nacisku,

Odcinek I. obsadzony iaY^0wa10 re’d"wwviMVM «• polskiego szereg państw, by Polska zame-
B e r l in , 3 . 1 0 . (P A T ) . c h a ła  ja k ie jk o lw ie k  a k q i z b ro jn e j . T e  s a m e  

N a c z e ln e  d o w ó d z tw o n ie m ie c k ic h  s i ł k o ła  p o d k re ś la ją , że ten „przyjacielski" na- 

z b to jn y c h  o g ła sz a :  cisk został w sposób kategoryczny przez
O d d z ia ły  p o d  d o w ó d z tw e m  generała von rzą(] odrzucony.

L e e b e o s ią g n ę ły w s z y s tk ie p u n k ty w y - N a to m ia s t  w  s o b o tę  o d  p o łu d n ia  w M i-  

z n a c z o n e  d o  o b s a d z e n ia w s o b o tę  o n is te r s tw ie  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h a ź ro i ło  

P o m ię d z y  o d d z ia ła m i n ie m ie c k im i i c z e -  I s ię o d  d y p lo m a tó w  p rz e d s ta w ic ie l i o b c y c h  
s k im i u tw o rz o n a  je s t s tr e fa  n e u tra ln a  s z e  I m o c a rs tw , k tó rz y  s k ła d a l i g ra tu la c ję  z  p o -  

ro k o ś c i o k . 2  k ilo m e tró w . P rz e b ie g  d n ia w < > < iu  s u k c e s u  P o ls k i .
b y ł c a łk o w ic ie s p o k o jn y . Ż a d n y c h z a jś ć w  s to l ic a c h  E u ro p y , ja k  d o n o s z ą  k o re -  

n ię  n o to w a n o ,  I s p o n d e n c i p is m  w a rsz a w sk ic h , p rz y ję c ie

I ż ą d a ń  p o ls k ic h  p rz e z  C z e c h o s ło w a c ję w y -

N ie  p o  r a z  p ie rw sz y  te n  o b ra z  s i ły  i  

s p o k o ju , p o w a g i i w ia ry  w  s łu sz n o ś ć  n a ­

s z y c h  ż ą d a ń , d a je m y  ś w ia tu .
W s p o m n ijm y d o z n a n ia E u ro p y w 

m a rc u , g d y  z a ję ty  z o s ta ł W ie d e ń  w io s n ą  
b r . M y śm y w te d y m im o r a d  „ p rz y ja -  

c ió ł ‘ ‘ u z n a li, ż e  n a d s z e d ł c z a s  n o rm a liz a ­

c j i s to s u n k u  d o  L itw y .
I  te ra z  te ż , g d y  n a  w id o w n ię w s tą p i­

ły  s i ły , k tó re  z a ję ły  s ię  ro z p lą ta n ie m  w ę ­
z ła  „ s u d e c k ie g o ”  —  z  n ie m n ie js z y m  s p o ­

k o je m , a le  z a ra z e m  c a łą  s i łą  w o li , p rz y ­

s tą p i l iś m y d o  z a ła tw ie n ia  z a ta rg u  m ię ­

d z y  P o ls k ą  a  C z e c h a m i, c ią g n ą c e g o s ię  

o d  1 9 1 9  r..
N a ż a d n e „ g w a ra n c je * * , n a ż a d n e  

„ p ro te k c je * * , n a  ż a d n e  w y m a n e w ro w a n ie  

n a s z y c h  s łu s z n y c h  p re te n sy j d ro g ą  p rz e ­

ta rg ó w  d y p lo m a ty c z n y c h  —  n ie d y  p rz e ­

c ie ż n ie l ic z y l iś m y  i n ig d y  n a  te m e to ­

d y  n ie  s ta w ia l iś m y .

N ie  s ta w ia l iśm y  n a  n ie  i te ra z . I  o -  

k a z a ło  s ię  p o  n a s tę p s tw a c h  —  ż e  s łu sz n ie  

u c z y n il iś m y .

S o b ie s a m y m , s w e j s i le , s w e m u w y ­

t rw a n iu  p rz y  z a sa d z ie  „ n ic o n a s b e z  

n a s ”  —  z a w d z ię c z a m y o b e c n y  n a s z  s u k ­

c e s .

P ra g a  z b ie ra  n a s tę p s tw a  b łę d ó w  s w e ­

g o p o s tę p o w a n ia , z w ła s z c z a w  p o li ty c e  

s w e j , s to s o w a n e j w o b e c n a s . J e ż e l i c i ,  

k tó rz y  r z ą d z il i ty m  p a ń s tw e m , w e p c h n ę -  

c i z o s ta l i w  c ia sn y  z a u łe k , z  k tó re g o  je ­

d y n e  w y jś c ie w io d ło  d o  k lę s k i —  to  je s t  

to  je d y n ie  n a s tę p s tw e m  f a łs z y w e j, z a ś le ­

p io n e j , n ie  l ic z ą c e j s ię z  r z e c z y w is to ś c ią  
“  p o li ty k i .

N ie  c h c e m y  o b c ią ż a ć  b y n a jm n ie j n a ­

ro d u c z e s k ie g o n a s tę p s tw a m i ta k ie j p o ­

l i ty k i . D o te g o n a ro d u n ie  ż y w il iś m y  

n ig d y  n ie p rz y ja z n y c h  u c z u ć .

T o  s tw ie rd z ić  m u s im y  d z iś , g d y  z iś c i­

ła  s ię s p ra w ie d liw o ś ć d z ie jo w a  i w ita m y  

n a s z y c h  ro d a k ó w  z a o lz a ń sk c h  w  P o ls c e .

W ita m y  ic h  o tw a r ty m  s e rc e m , w ita ­

m y w  n ic h b ra c i n a s z y c h , o d d a ją c im  

h o łd z a n ie z ło m n o ś ć , z ja k ą w y trw a li  

p rz y s z ta n d a rz e p o lsk o ś c i , b ro n il i te g o  

s z ta n d a ru , a ż d o c z e k a l i s ię w y z w o le n ia  

i w o ln o śc i .

M y ś l n a s z a  s k ie ro w u je  s ię  w  te j c h w i  

l i k u p o d w a lin ie n a s z e j s i ły , k u e p o c e  

n a s z e g o b e z p ie c z e ń s tw a : w o js k u n a s z e ­
m u  i je g o  W o d z o w i, M a rs z a łk o w i Ś m i­

g łe m u  - R y d z o w i.

M y śli n a s z e  s k u p ia ją  s ię  w  te j c h w il i  

p rz y  o s o b ie G ło w y P a ń s tw a , k tó ra w  

ty c h d n ia c h p o d e jm o w a ć m u s ia ła n a j ­

c ię ż s z e  d e c y z je . P ra w d z iw ie  s z c z e re  ż y ­
c z e n ia  n a le ż ą  s ię s te rn ik o w i n a s z e j- p o li ­

ty k i z a g ra n ic z n e j , w y k o n a w c y  ty c h  w s k a  
z a ń i m e to d , k tó re u s ta li ł tw ó rc a n a ­

s z e j N ie p o d le g ło śc i , a k tó ry c h m ą d ro ś ć  

i s i ła  p rz e w id y w a n ia  w c ią ż  o d  n o w a  w y ­
k a z u ją  s w ą  m o c .

N a sz e w o js k a s ta n ą  u  n o w y c h  g ra n ic  
P o ls k i . W  d u c h u  to w a rz y s z y m y  ic h  p o ­

c h o d o w i, m a ją c n a  u s ta c h  o k rz y k :

W ita jc ie  b ra c ia  z z a  O lz y !

N ie c h ż y je N a jja ś n ie js z a R z e c z p o s ­
p o li ta !

H o łd  n a sz e j s i le z b ro jn e j i je j W o ­
d z o w i!

P rz y  n im  n ie c h  s k u p ia  s ię  i je d n o c z y  

N a ró d  i je g o  r a c ja  s ta n u ! I. B.

w

Zgon biskupa
Włocławek, 3. 10. (PAT).

W  d n . 3 0  w rz e ś n ia  b r . z m a r ł  w  O tw o ­
c k u  p o  d łu g ic h  i  c ię ż k ic h  c ie rp ie n ia c h  ś p .  Cieszyn, 3. 10. (PAT)
b is k u p s u f ra g a n k s . d r . W o jc ie c h  O w - W c z o ra j o d b y ła  s ię  e k s h u m a c ja  z w ło k  

c z a re k , b is k u p ty tu la rn y  a s k a lo n ita ń s k i , k o m e n d a n ta  h a rc e rs tw a  p o ls k ie g o  n a  Ś lą  
w ik a riu sz  g e n e ra ln y  i o f ic ja ł d ie c e z j i  w ło s k u  C ie s z y ń s k im , W ito ld a  R e g e ra , k tó ry  
o ła w s k ie j , p rz e ż y w s z y  la t 6 3 . Ś p . z m a r ły p o c h o w a n y  b y ł w  m ie js c o w o ś c i H ry c z a -  

b y ł c z ło w ie k ie m  w ie lk ie j n a u k i , w  d ie c e - w ie . P rz y  e k s h u m a c ji b y ła  o b e c n a  m a t-  

z j i w ło c ła w sk ie j p ra c o w a ł la t p rz e sz ło  3 0  *  k a  i s z w a g ie r b o h a te r s k ie g o  h a rc e rz a .  
Z ło ż e n ie z w ło k  w  p o d z ie m ia c h k a te d ry  I B y łą  g ra n ic ę  p o ls k o  -  c z e s k o s ło w a c k ą  
.w ło c ła w s k ie j  o d b ę d z ie  s ię  w  d n . 4 . b m . |  k a ra w a n  s a m o c h o d o w y p rz e je c h a ł k o ło

Ekshumacja zwłok śp. Rogera

1 0 2 3

w o ła ło  o g ro m n e w ra ż e n ie . W  L o n d -y c ie ,  

P a ry ż u  i B e r lin ie n ie k tó re  p is m a w y d a ły  

d o d a tk i n a d z w y c z a jn e .

W  k o ła c h  p o li ty c z n y c h  z w ra c a  s ię  u w a ­

gę na to, źe samodzielna akcja Polski w  

sprawie Śląska Zaolzańskiego była między 

innymi zdecydowaną odpowiedzią na pró­
by niektórych państw zmierzające do regu­
lowania spraw Europy środkowej bez u- 
działu Polski.

Watykan zadowolony
Citta del Vatican©, 3. 10. (PAT).

O d z y s k a n ie  p rz e z P o ls k ę  Ś lą s k a C ie ­

s z y ń s k ie g o  w y w o ła ło  w  k o ła c h  w a ty k a ń ­
s k ic h  b a rd z o  k o rz y s tn e w ra ż e n ie . S fe ry  

k o ś c ie ln e p rz y p o m in a ją , ż e n ic  n ie je s t  

ta k  d ro g ie  s to lic y  a p o s to ls k ie j , ja k  p o k ó j  

i d la te g o ro z s tr z y g n ię c ie s p o ru  p o ls k o -  

c z e s k ie g o  b e z  ro z le w u  k rw i o c e n ia n e  je s t  

ja k o  w y d a rz e n ie s z c z e g ó ln ie  p o m y ś ln e .

„Dziennik Polski" wydał 

specjalny numer
Cieszyn, 3. 10. (PAT).

W n ie d z ie lę D z ie n n ik P o ls k i”

C ie sz y n ie , k tó ry ja k w ia d o m o p rz e ­

s ta ł w y c h o d z ić , w y d a ł s p e c ja ln y  o b s z e r ­

n y n u m e r .

Demobilizacja w Angli
Londyn, 3 . 1 0 . (P A T ).

B ry ty js k a  a d m ira l ic ja d o n o s i : w s z y sc y  

o f ic e ro w ie  o ra z  m a ry n a rz e f lo ty  w o je n n e j  

o ra z  r e z e rw y  f lo ty  k la s y  b ., k tó rz y  o s ta t­

n io  p o w o ła n i z o s ta l i p o d  b ro ń , z o s ta l i p o ­

w ia d o m ie n i , iż  n ie  p o trz e b u ją  s ię  m e ld o w a ć  

d o  s łu ż b y  c z y n n e j .

m ie js o o w o ś c i J a w o rz y n k i o ra z p lu to n  

K O P .u , k tó ry  s p re z e n to w a ł b ro ń . W  I s te  
b n e j z e b ra ła  s ię  lu d n o ś ć  z  p o b lis k ic h  m ie j  

s c o w o śc i , d e le g a c je h a rc e rz y , S trz e lc a  
o ra z  in n y c h  o rg a n iz a c j i , n a  t ru m n ie  z ło ­
ż o n o m n ó s tw o k w ia tó w . W  W iś le  ró w ­

n ie ż z e b ra ły  s ię w ie lk ie t łu m y i w y s ta ­

w io n o  o d d z ia ł Z w ią z k u  S trz e le c k ie g o  k o r  
d o n e m .

Zaginął samolot
Berlin, 3.^10. (PAT).

„ L u f th a n s a " d o n o s i , ź e t r a n sa t la n ty c k i  

s a m o lo t p o c z to w y  „ D . O . S O " , k tó ry  w y ­

s ta r to w a ł  z  N a ta lu  d o  B a th u rs t , z a g in ą ł b e z  
ś la d u .

W s z c z ę te n a ty c h m ia s t p o s z u k iw a n ie  

n ie  d a ły  d o ty c h c z a s  r e z u l ta tu .
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Entuzjazm w stolicy
Olbrzymie manifestacje na Placu Marszałka i przed GlS^’em

W arszaw a, 3 . 10 . (P A T ).

P odana  przez  rad io  i ogłoszona  przez  
dodatk i nadzw yczajne  w iadom ość o  przy ­
jęc iu przez rząd czesk i postu latów  rządu  
polsk iego w yw ołała w  W arszaw ie  w ielk i 
en tuzjazm  i uczucie dum y w sercach  
w szystk ich obyw ateli. N atychm iast po ­
tw orzy ły się na ulicach grupy  obyw ateli, 
żyw o om aw iające histo ryczne w ydarze ­
nie . Jednocześnie rozpoczęły  się sam orzu  
tne  m anifestacje , w  któ rych  ludność W ar 
szaw y gorąco daw ała w yraz sw ej w iel­
kiej radości. P rzez ulice m iasta ciacm ęły  
od godz. 14 tłum y  ludności na pl. M arsz. 
Józefa  P iłsudsk iego , któ ry sta ł się o godz  
15 ,30 terenem  potężnej m anifestacji.

Przemówienie min. Becka
W arszaw a, 3 . 10 . (P A T).

P rzem ów ien ie m inistra sp raw  zagran icz  

flych B ecka, w ygłoszone przez rad io w  so ­

botę o  godz. 16-te j:

H isto ria i polityka stanow ią ciąg nie ­

przerw any , znaczący drogę narodów i 

państw . W  prom ien iu rozum ien ia ludzk ie ­

go nigdy się to nie zaczyna i nigdy nie  

kończy .

A le ten ciąg , na pozór znaczony m ono ­

tonnym  kalendarzem , m a sw ój zupełn ie  

różny  w yraz, zależnie  od  tego , co  w  poszczę  

gólnych epokach życia narody ze sw ych  

sił i m yśli dla sw ych w spólnych sp raw , tj. 

dla sp raw  m iędzynarodow ych pośw ięcają.

S ą w ięc zatem  epok i szarej codziennej 

pracy , w  któ rej też niew ątp liw ie praw dzi­

w a w artość każdego partnera życia m ię­

dzynarodow ego rozw ój tego życia znaczy  

—  i są obok tego epok i, gdzie każde pań ­

stw o  m usi zdać egzam in ze sw oich zdo lno ­

śc i, ze sw ojego instynk tu i m yślen ia .

; O kres, któ ry od paru la t przeżyw am y, 

m ożnaby nazw ać now ym  egzam inem , jak i 

zdają państw a E uropy  pow ojennej.

Z aczynaliśm y pracow ać po odbudo w ie  

naszego życia w łasnego , po jesien i 1918  

r., w  w arunkach niezm iern ie ciężk ich . W  

życiu m iędzynarodow ym  nie m a t. zw . „o- 

koliczności łagodzących** . Jest ty lko bar- 

dzo  bezpośredn ie , żeby  nie pow iedzieć bru ­

ta lne ścieran ie się w artości i sił. C oś w ię ­

cej naw et. B ardzo ła tw o  spo tyka się chęć  

um niejszan ia każdego , kto sw ych słusz­

nych racy j w  dość odw ażny sposób posta ­

w ić nie potrafi.

! P olska, sk rw aw iona w alką  o  niepod leg ­

łość , przeżyć m usiała w iele prób  zlekcew a ­

żen ia je j i upokorzen ia .

M ów iąc o  tym , nie m ogę an i na chw ilę  

zapom nieć bezm iernych cierp ień K om en ­

dan ta P iłsudsk iego , któ ry , m yśląc i pracu ­

jąc , jako w ódz P aństw a P olskiego , tym  się  

w yróżn iał, że w brew nieraz m aterialnej 

rzeczyw istości w pojęciu sw ym w idział 

zaw sze ty lko  jedną P olskę, dosto jną w  pur­

purze sw ego m ajesta tu ,

' M iędzy purpurą jego uczuć i m yślen ia  

o  P olsce , a tym  co  z P olsk i św iat ehcral 

zrob ić , był napew no  najw iększego  podziw u  

godnym  rozdziałem  jego życia .

Józef P iłsudsk i pow iedział kiedyś, że 

m yśleć m oże za pięć P olsk , zrealizow ać  

m oże ty lko  to , co  ta  jedna  w ykonać  potrafi. 

1 A le już ten św iadom ie sk rom ny zakres, 

któ ry te j jednej w yznaczy ł, był 

tak w ielk i, że w szystk ich naszych w ysił­

ków  potrzeba, ażeby nie znaleźć się poni­

żej nie jego m arzen ia , ale jego rozsądnego  

przem yślen ia o  polsk ich sp raw ach .

i D zisie jszy dzień zaznaczony jest w yda ­

rzen iem  dość  pow ażnym , bo  przyw rócen iem  

prastare j polsk ie j ziem i, Ś ląska Z aolzań ­

sk iego , w  gran ice R zeczypospo lite j. P ow ró t 

daw nej ziem i do je j O jczyzny , to w ydarze ­

nie w ażne. D latego  obok kom entarzy po ­

litycznych , obok w yjaśn ien ia pracy , doko ­

nanej przez R ząd R zeczypospo lite j w  tym  

okresie , w ydaje m i się koniecznym  przy ­

pom nieć te  najisto tn ie jsze podstaw y, na  ja ­

kich się m yśl polityczna P olsk i opierać 

m usi.

!t Jak w spom niałem , źy jem y w okresie  

dość szybk ich przem ian. P rzedw czoraj m ra  

ła  rządzić św iatem  L iga N arodów  —  ta czy  

inna konferencja . D ziś stanął przed nam i 

jeden z bezpośredn io in teresu jących nas  

prob lem ów .
C zęść naszej ziem i oderw ana była od

..oaszej ojczyzny w s, WISI Fakt tea, jak roda i pokazujący drogę, którą należy iść.

0  godz. 15-te j plac M arszałka  w ypełn i 
ło  jedno  w ielk ie  m orze głów . Z grom adzo ­
ne na placu tłum y w znoszą bez przerw y  
spon tan iczne  okrzyk i na  cześć P ana P re ­
zyden ta R . P . M arszałka Ś m ig łego-R y ­
dza, m in . B ecka, rządu i arm ii. O bok u-  
staw ionej na placu m apy Ś ląska Z aolzań  
sk iego , któ ry z dniem dzisie jszym  po ­
w rócił do M acierzy , zainsta low ano gło ­
śn ik i, któ re roznosiły treść przem ów ień , 
w ygłaszanych  na m anifestacji poza plac  
M arszałka P iłsudsk iego .

0 godz. 16-te j w ygłosił przez rad io  
przem ów ien ie m inister sp raw  zagran icz­
nych  Józef B eck .

każdy błąd , zaciąży ł bardzo  pow ażn ie nad  

życiem całe j te j części E uropy , w któ rej 

m am y sw oje histo ryczne m iejsce . T rzeba  

było głębok ich w strząsów , ażeby ta ziem ia  

do nas w róciła . D ążyliśm y do tego w szy ­

scy . C ały naród liczyć się jednak zaw sze  

z tym  m usiał., że przyb liżen ie m arzen ia do  

życia nie jest rzeczą prostą , a naw et w iel­

kich  ofiar w ym agać  m oże. I kiedy  ten  pro ­

blem w fo rm ach realnych i uchw ytnych  

stanął przed  nam i, serca całego narodu  za ­

biły żyw iej. G łos każdego obyw atela przy ­

czyn iał się do stw orzen ia te j siły , któ rą  

każde żądan ie  państw a  polsk iego m ieć m u ­

si, aby było respek tow ane przez innych . 

N ie m am y w sw ym usposob ien iu chęci 

szkodzen ia innym , W  obliczu trudnych  

w ydarzeń , opin ia polska łączy ła się koło  

zagadn ien ia , opartego na w rodzonym  na ­

szem u narodow i poczuciu praw a i sp raw ie­

dliw ości. W  tych dziedzinach jednak naj­

szerzej pojętych , jest ona nieustęp liw a i 

niezdolna do kom prom is  ii.

Z ostała załatw iona pow ażna sp raw a. 

Jestem  przekonany , że w szyscy to rozu ­

m iem y, ale jako w yrów nan ie lin ii naszego  

państw ow ego  życia na ten  poziom , jak i na  

każdego z nas nak łada obow iązek obyw a ­

te la R zeczypospo lite j.

P o  przem ów ien iu  p . M inistra S praw  Z a­

gran icznych Józefa B ecka, w ygłoszonym  

przez rad io , tłum y złożone z kilkudziesię ­

c iu tysięcy  osób , zgrom adzone na P I. M ar­

szałka P iłsudsk iego , -w ysłuchały H ym nu 

N arodow ego , po czym  w iznosząc en tuzja­

styczne okrzyk i na cześć M inistra S praw  

Warszawa, 3. W. (PAT)

Przemówienie Marszałka Śmigłego-Ry­
dza, wygłoszone wczoraj wieczorem do oby­
wateli stolicy, manifestujących na cześć Wo 
dza Naczelnego z powodu przyłączenia Ślą­

ska Zaolzańskiego do Polski:

„Dziękuję wam, żeścle przybyli tutaj i 
oświadczam wam, że ta sama radość, którą 
dzisiaj odczuwacie i manifestujecie i w 
moim sercu jest

Jestem głęboko przekonany, że ta god­

ność i szlachetna karność, która cechowała 
was w ciągu dni minionych i dzisiaj zaw­

sze będzie was cechować, bez względu na 
to, czy będziemy szli przez chwile sezczęśli- 
we czy trudne.

Gdy patrzymy na minione dni, to widzi­

my jak gdyby palec Boży, zwrócony do na-

. Z agr. pułk . Józefa B ecka, sk ierow ały się  

w  stronę gm achu M inisterstw a S praw  Z a ­

gran icznych i po przez bram ę w jazdow ą  

w lały się szeroką fa lą na dziedzin iec M i­

nisterstw a S pr. Z agr. P rzy niem ilknących  

braw ach i okrzykach „n iech źy je M inister  

B eck", tłum y w iw atow ały na jego cześć .

P . M inister B eck w yw oływ any w ielo ­

kro tn ie przez rozen tuzjazm ow ane tłum y, 

ukazał się na balkon ie P ałacu M inister­

stw a S pr. Z agran icznych i w ezw ał zebra ­

nych do w zniesien ia okrzyku „P ozdrow ie­

nia dla P olaków za O lzą". M anifestu jący  

podchw ycili ten  okrzyk , w iw atu jąc  na  cześć  

P olaków Z aolzańsk ich , od dziś obyw ateli 

R zeczypospo lite j P olsk ie j. M in. B eck zw ró ­

ci się z kolei do zgrom adzonych z nastę ­

pującym i słow am i:

„H onor i O jczyzna w ypisane są na sztan  

darach arm ii. R ozstrzygają też o m yślen iu  

każdego  .odpow iedzialnego za politykę P o ­

laka. W yryte są w  sercu każdego obyw a ­

te la —  dlatego nas szanu ją".

S łow a m in . B ecka przy jęte zosta ły z  

w ielk im  en tuzjazm em  przez m anifestu jący

Przemówienie pułkownika Dąbkowskiego

O byw atelek

Z aledw ie parę dni tem u z tego sam ego  

m iejsca w zyw aliśm y w as do zjednoczen ia  

w  w alce o w olność Ś ląska Z aolzańsk iego , 

Z e w zruszen iem  przypom inam  te głosy o-  

burzenia  i pro testu , te głosy  gotow ości, ja ­

kie słyszeliśm y w szyscy . W szystk ie w ar­

stw y  spo łeczne i w szystk ie stany  jednoczy ­

ły się w  obliczu grożącej nam  zaw ieruchy . 

W yzbyliśm y się sporów i zapom nieliśm y  

na  chw ilę o  rozgryw kach , któ re nas dzieli­

ły od w czoraj. P o całe j P olsce szły w o ­

łania o w yzw olen ie braci naszych z pod  

panow ania ciem ięzcy . I dziś w ybiła godzi­

na sp raw ied liw ości. P o 20 la tach niew oli 

naszych braci za O lzą pad ły w reszcie o-  

statn ie m ury , dzielące ich od M acierzy .

O baliły je dłon ie żo łn ierza polsk iego , 

w spartego o zjednoczoną w olę całego na ­

rodu , któ ry , w słuchany w  nakaz W odza  

w idzi w  zjednoczen iu jedyną drogę do  w iel 

kości i potęg i."

O statn ie ciężk ie dni, jak ie przeży liśm y, 

jeszcze raz potw ierdziły tę w ielką praw dę  

dziejow ą, że źródłem potęgi narodu jest 

Naczelny Wódz przemawia
Na tej drodze Jest drogowskaz z napisem: 
jedność, zdecydowanie, wierna służba Ojczy 
żnie i wiara w naszą przyszłość.

Niech żyje Polska!”

Końcowy okrzyk „Niech żyje Polska‘\ 

tłum podchwytuje spoutanicznie i wie­
lokrotnie powtarza, po czym śpiewa 
hymn narodowy. Marszałek udaje się do 
swoich apartamentów.

Tłum przed inspektoratem uje zmniej 
sza się jednak, lecz rozrasta się co chwila 
Za chwilę stawić się ma przed inspekto­
rat kilka batalionów Ochotniczego Kor­
pusu Zaolzańskiego, by zameldować się 
przed naczelnym wodzem. Z tłumu pada 
ją wciąż żywiołowe okrzyki na cześć wo­
dza, armii, rządu Rzeczypospolitej oraz 
odzyskanej Ziemi Zaołzańskiej.

Na krótko przed godziną 19-tą zł>Iiży- 
ło się do inspektoratu czoło kolumny za-- 
olzańczyków. Oddziały ustawiają się sze­
regami przed inspektoratem.

Wybucha znów buna oklasków i okrzy 
ków, domagających się ukazania marsz. 
Rydza - Śmigłego na balkonie. M^jsza- 
tek wychodzi na balkon i salutuje tłum, 
wśród niemilknących owacji.

W międzyczasie przybyli do General­
nego Inspektoratu członkowie rządu in 
corpore na czele z p. premierem gen. 
Składkowskfrn, wicepremierem Kwiatko­
wskim i ministerm spr. ^ągr. Beckiem. 
Poprzednio jeszcze stawili się w Gen. In­

Hołd na Zamku
W arszaw a, 3 . 10 . (P A T).

W sobo tę o godzin ie 19-te j P an P rezy ­

den t R zeczypospo lite j przy jął w  obecno ­
ści pana m arszałka Ś m igłego - R ydza  

Rząd Rzeczypospolitej w pełnym ^£ła-‘ RzeczEDOstKjlitej.

tłum , któ ry na zakończen ie odśpiew ał 

H ym  N arodow y.

P o m anifestacji na dziedzińcu m in . 
sp raw zagr. odbyła się m anifestacja  
na placu M arszałka Józefa P iłsudsk iego  
P rzem ów ien ia w ygłosili: pułkow nik D ą-  
bkow ski, prezes okręgu w arszaw sk iego  
O bozu Z jednoczen ia N arodow ego oraz  
w icem in ister P iaseck i, prezes zarządu  
głów nego T ow arzystw a P om ocy P olon ii  
Z agran icą . P rzem ów ien ia m ów ców były  
przeryw ane en tuzjastycznym i okrzykam i.

Z  kolei rozen tuzjazm ow any tłum  oby ­
w ateli sto licy ruszy ł najrozm aitszym i 
ulicam i m iasta , kieru jąc się w  aleje U ja ­
zdow sk ie przed G eneralny Inspek to rat 
S ił Z bro jnych . F ala ludzka zala ła całą  
ale ję U jazdow ską, ruch kołow y zosta ł 
w strzym any . S łychać pow tarzające się  
ciąg le okrzyk i:. „N iech ży je M arszałek  
Ś m ig ły-R ydz“ , „N iech  ży je w ódz ’1 . O krzy  

ki te poczynają w reszcie pow tarzać chó ­
ra ln ie . W śród niedającej się opisać ra ­
dości i en tuzjazm u w ychodzi na balkon  
m arszałek Ś m ig ły - R ydz i dzięku je z u-  
śm iechem , salu tu jąc za ow acje , poczym  
w raca do  sw ych pokoj. T łum  poczyna  w o  
łać jednym  w ielk im okrzyk iem : „W odzu  
przem ów **. M arszałek Ś m ig ły - R ydz u-  

kazu je się na  balkon ie po  raz drug i, na ­
stępu je głęboka cisza . P . M arsz, w ygła ­
sza następu jące przem ów ien ie:

zaw sze ty lko silna w iara w e w łasne siły  

i pełna gotow ość do ofiar.
T ej lekcji nigdy nie pow inn iśm y zapo ­

m nieć. O statn ie w ydarzen ia nauczy ły  nas, 

że zjednoczen ie  narodu  w okół G łow y P ań ­

stw a i N aczelnego W odza jest najlepszym , 

najbardzie j trafia jącym  do rozum u w roga  

argum entem . A rgum ent ten zw ycięży ł i 

dziś.

^b ttjem y być w iern i te j drodze, jaka  

nas w yw iod ła na szlak i zw ycięsk ie .

Ś lubu jem y przyw iązan ie dla arm ii, jako  

jedynej poręczycielk i sw obód i w olności.

Ś lubu jem y oddan ie się W odzow i, któ ry  

w  postaw ie narodu i w  jego pow szechnym  

zjednoczen iu zaw sze m ieć m usi w ypróbo ­

w ane  narzędzie w alk i o  potężną i sp raw ie ­

dliw ą O jczyznę.

W ięc zgodnym  okrzyk iem potw ierdź ­

m y to  ślubow anie — > N iech źy je N ajjaśn ie j­

sza R zeczypospo lita P olska! —  N iech źy je  

P an P rezyden t R zeczypospo lite j profesor  

Ignacy M ościck i! —  N iech ży je A rm ia P ol­

ska i je j W ódz N aczelny P an M arszałek  

E dw ard  Ś m ig ły - R ydz!

spek to racie gen . S kW arczyńsk i, szef O bo ­
zu Z jednoczenia N arodow ego , w icem in . 
P iasecki, prezes zarządu  głów nego T ow a ­
rzystw a P om ocy P olon ii Z agran icznej i 
pułk . D ąbkow ski, prezes okręgu w arsza­
w skiego O Z N . celem zakom unikow ania 
m arszałkow i R ydzow i - Ś m ig łem u  uchw a  
ły  pow zięte j na  popołudniow ej m anifesta  
cji ludności sto licy na placu M arsz. P ił­
sudsk iego . *

P . P rem ier gen . S ław oj - S kładkow - 
sk i w  im ien iu R ządu R zeczypospo lite j  
złoży ł p . M arszałkow i życzen ia , podkre­
śla jąc , że m arszałek Ś m ig ły  - R ydz zrea­
lizow ał dw a w ielk ie dzieła , któ rych nie  
zdąży ł dokonać  za życia M arsz. P iłsudsk i 
norm alizacja stosunków  z L itw ą i odzy ­
skan ie Ś ląska Z aolzańsk iego .

P . M arsz, odpow iedział w  kró tk ich  sło  
w ach , dzięku jąc za w spółpracę, któ ra po  
zw ala przezw yciężyć trudności i daje tak  
ow ocne w ynik i.

O koło godz 19-te j członkow ie rządu  
a w kró tce potym m arszałek Ś m ig ły - 
R ydz opuściM  Inspek to rat S ił Z bro jnych  
udając się na zam ek . T łum y w iw atow ały  
długo na  ich cześć.

P odniosłą m anifestacje ludności sto ­
licy zakończy ł chóralny  śp iew  hym nu na  
rodow ego .

R ozchodząc  się m anifestanci w ypełn ia  
li jeszcze przez pew ien czas olb rzym ią fa ­
lą al. U jazdow sk ie i przy leg łe ulice .

dzie z prezesem  R ady M in. gen . S ław oj- 
S kładkow sk im  na czele , któ ry złoży ł pa ­
nu P rezyden tow i hołd w  chw ili pow ro tu  
prastare j polsk iej dzielnicy śląsk ie j d*
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Jak zareagowało Zaolzie?
Ustąpienie Duff Coopera

Londyn, 3. >0. (PAT)

Pierw szy lord adm iralicji D uff C ooper

Wzruszające sceny w Cieszynie
zgłosił dym isję s zajm ow anego stanow iska,

Cieszyn, 3. 10, (PAT).

Natychmiast po ogłoszeniu w iadom ości' 

,p przyjęciu w arunków  polskich przez C ze­

chosłow ację jedna z Polek zaniosła tę ra- 

idosną w ieść na czeską stronę m iasta. iW  
chw ilę potem  na gm achu „Polonii” w yw ie­

szono dw a sztandary polskie.
Polskie sztandary narodow e w yw ieszo- 

oo rów nież na gm achu Szkoły Polskiej oraz  

tm D om u M acierzy Szkolnej, N a ulicach  

panuje niezw ykle radosny nastrój.
N a ulicach C ieszyna, w kaw riarniach, w 

lokalach publicznych po tam tej stronie 01- 

zy odgryw ają się w zruszające sceny. Po ­

lacy zaolzańscy rzucają się sobie z płaczem  
w objęcia. W zruszenie, które ich ogarnęło, 

nie da się opisać.
C i spośród Polaków , którzy byli zm u­

szeni do posiadania państwow ych sztan­

darów czeskosłow ackich, odcinają górną  

część sztandarów z niebieskim trójkątem , 

przerabiając je w  ten sposób na sztandary  

polskie, ci zaś, którzy tych sztandarów nie  
posiadali, rozbiegli się niezw łocznie po  

sklepach, rozchw ytując w szystkie m ateria­

ły w kolorach białym  i czerw onym .
N iedzielne spotkanie w ojsk polskich za  

O lzą m iało charakter olbrzym iej m anife­

stam i polskości Śląska. Już w czoraj ko ­
respondenci zagraniczni, którzy  po  ogłosze­

niu w iadom ości o przyłączeniu Śląska Za- 

olzańskiego do  Polski byli po czeskiej stro­

nie O lzy, po pow rocie na stronę polską o- 

pow iadali, źe takiego m asow ego entuzjaz­

m u, jaki zapanow ał tam  w śród Polaków , 

jeszcze nigdy w życiu sw oim nie w idzieli.
W  sobotę po poł. po obu stronach m o­

stu za O lzą zgrom adziły się liczne tłum y  
ludności, które w ysłuchały przem ów ienia  

m in. B ecka z głośnika, ustaw ionego z pol­

skiej strony m ostu. Przem ów ienie to zosta­
ło przyjęte entuzjastycznym i niem ilknący­

m i okrzykam i „N iech żyje Polska!” „N iech  

źyje A rm ia!" N iech żyje m inister B eck!"
N a parę m inut przed godz. 16 przez  

m ost przejechał sam ochód, z którego w y­

siedli dw aj oficerow ie polscy celem pow i­
tania m ającego przybyć generała w ojsk  

czeskich.
O  godz. 16,20 z czeskiej strony  m ostu u- 

sunięto zasieki z drutu kolczastego i prze­

puszczono sam ochód z chorągiew ką o cze­
skosłow ackich barw ach państw ow ych. N a  

połow ie m ostu sam ochód się zatrzym ał i 

w ysiedli z niego dow . 8-ej dyw . piechoty  
w ojsk czeskich gen. H rabczik, ppłk, Szin- 

cel oraz porucznik.

Po w zajem nym zapoznaniu się, gen, 

H rabczik ośw iadczył, że przybyw a w  im ie- 
niu arm ii czeskosłow ackiej, aby z polskim i 

w ładzam i w ojskow ym i om ów ić zadania, 

które m u zostały pow ierzone.

N astępnie oficerow ie polscy f czescy  

dw om a sam ochodam i przez gęsty tłum  
zgrom adzonej publiczności odjechali do  

polskich w ładz w ojskow ych.

Polska część C ieszyna przybrała w y­
gląd odśw iętny. M iasto jest bogato ude­
korow ane sztandaram i. Popołudniu w  
kościołach w C ieszynie biły dzw ony. Lu-

dność w radosnym nastroju w yległa na  
ulice. Lokale publiczne są przepełnione  
m uzyka na żądanie publiczności gra bez  
przerw y pieśni patriotyczne.

Entuzjazm za Olza
Cieszyn, 3, 10. (PAT),

N a w ieść o przyjęciu przez rząd praski 

w arunków, postaw ionych przez Polskę w  
spraw ie Śląska Zaolzańskiego, zapanował 

tu nastrój niezwykle radosny. W iadom ość  

rozeszła się lotem  błyskaw icy po całym  

m ieście. ' Po obu stronach m ostu zgrom a­
dziły się tysiączne tłum y, które poprzez  

m ost w znosiły radosne okrzyki, W  C ieszy­

nie panuje nastrój entuzjazm u. Ludzie rzu ­

cają się sobie w  objęcia. W  krótkim  cza­
sie po nadejściu w iadom ości o przyjęciu  
w arunków polskich, na stronę czeską u- 

dali się kolejarze polscy, celem  załatw ie-

nia spraw y napraw y uszkodzonych przez  

C zechów  torów  po tam tej stronie O lzy. N a  
rynku i na brzegu O lzy ustaw iono m egafo­

ny, przez które bez przerw y  nadaw any jest 

H ym n N arodow y, „Pierw sza B rygada” oraz  

pieśni legionow e. O godz. 15-tej na rynek  

przeniesiono słup graniczny, koło którego  

zgrom adziły się tłum y ludności, O godz. 4  

przez C ieszyn przejechał do dow ództw a  

w ojsk polskich generał w ojsk czeskich, ce­

lem  om ów ienia strony technicznej w ycofa­

nia w ojsk czeskich z Zaolzia oraz przeka­
zania adm inistracji w ładzom  polskim .

ośw iadczając w liście do C ham berlaina, iż 
pow odem dym isji jest nie podzielanie obec­
nej polityki zagranicznej rządu.

D uff C ooper, Pierw szy Lord A dm ira­
licji, należy do m łodszych przyw ódców

Szczegóły doręczenia odpowiedzi Pragi
Praga, 3. 10. (PAT).

Szczegóły doręczenia i przyjęcia przez  

rząd czeski ostatniej noty polskiej były na­

stępujące:

’ N a kilka m inut przed godz,. 12-tą dnia  
dzisiejszego rząd czeski zaw iadom ił telefo ­

nicznie posła R . P. w Pradze m in. Papee, 

że przyjm uje postulaty, w ysunięte przez

rząd polski w  nocie doręczonej w czoraj w  
późnych godzinach w ieczornych czesko- 

słow ackiem u m inisterstw u spraw zagrani­

cznych.

W  w yniku rozm ow y telefonicznej poseł 

R . P. udał się do  m in. K rofty, celem  odebra­

nia noty, poczem  niezw łocznie pow iadom ił 

o treści noty W arszaw ę.

Kino „N O W E“ ul. Dąbrowskiego 5 
wyświetla codziennie wyjątkowej war­
tości film z przemiłym Paul Hórbiger 
„Lekars dziecięcy Dr. Engel** 
Seanse: 5, 7, 9 godzinie, w sobotę 
i niedzielę o godz. 3 popoł. specjalne 
seanse dla dzieci po zniżonych cenach

Charakterystyka 
przyłączonych obszarów

Warszawa, 3, 10. (tel. wł,). 

K rótka charakterystyka dw óch pow ia­
tów Śląska Zaolzańskiego: C ieszyńskiego  

i Frysztackiego, które przyłączone zostają  

z pow rotem  do Polski.
N ajw ażniejsze m iejscow ości w  pow iecie 

frysztackim : Frysztat, K arw ina, O rłow a, 

B ogum in, R ychw ałd, N iem iecka Lutynia, 
Polska Lutynia, D ziećm irow ice, Stonaw a  

Sucha.
N ajw ażniejsze m iejscow ości w  pow iecie 

cieszyńskim : C ieszyn, Trzyniec, Jabłon­

ków , B ystrzyca, C ierficko, D om osław ice, 

M osty.

O ba pow iały liczą około 900 km . kw a­
dratow ych pow ierzchni, z tego pow iat cie­

szyński 542 km . kw ,, pow iat frysztack: 358  

km , kw .

Liczba m ieszkańców w obu pow iatach  
w ynosi 250 do 260 tys.

N ajw ażniejsze ośrodki przem ysłow e, to  

Zagłębie K arw ińskie, produkujące słynny  
’.w ęgiel koksujący. Produkcja Zagłębia w y­

nosi około m iliona ton rocznie. Trzyniec  

i Frysztat, gdzie znajdują się huty i fabryki.

Pow iat cieszyński jest dość bogato za­

lesiony.

B ogum in jest dużym  w ęzłem  kolejow ym , 

gdzię krzyżują się m agistrale kolejow e tej 

części Europy. Łączy  on W iedeń przez M o­

raw ską O straw ę z N iem cam i, Pragę przez  

M or, O straw ę z Polską oraz ze Słow acją. 

Tam tędy przechodzi też kolej bogum ińsko- 

koszycka.

Tereny obu pow iatów posiadają duże  

w artości turystyczne, a w m iejscow ości 

D arków  znajdują się jedne z najsilniejszych  
źródeł jodow ych w Europie. Jest to m iej­

scow ość kąpielow a.

Spraw a przeprow adzenia plebiscytu o- 

raz w yznaczenia terenów plebiscytow ych  

m a być ustalona w  drodze rokow ań pom ię­

dzy upełnom ocnionym i do tych spraw po ­

słem  R , P. w  Pradze a rządem czeskosło- 

w ackim .

Co plsxe zagranica^ IF Londynie :

„Polska rozegrała 
zwą partię znakomicie"

Londyn, 3 10.

Już pierw sze w ydania pism  w ieczornych  

1, 10, inform ow ały za agencją R eutera o  

przyjęciu przez Pragę ultim ahtm  Polski.
D zienniki londyńskie ustępstw o Pragi 

w obec zdecydow anej postaw y Polski kw a­

lifikują jako olbrzym i sukces polityki pol­

skiej.

To  szybkie załatw ienie konfliktu wywo­

łało tu ogólne zadow olenie. Zdrow y rozsą­
dek A nglików  nie m oże nie uznać, że Pol­

ska rozegrała sw ą partię znakom icie, przy ­
śpieszając stabilizację pokoju w całej Eu­

ropie, Jest to now y w ielki sukces dyplom a  
tyczny Polski, osiągnięty bez obcych po ­

średników .

„D aily M ail" zaznacza, źe term in trzy­

m iesięczny, o którym m ów iono w M ona­
chium , nie dotyczył bynajm niej pow rotu  

Śląska Zaolzańskiego do Polski, lecz jedy­
nie gw asancji now ych granic C zechosłow a­
cji. „D aily Telegraph" pisze, źe pow rót 

Śląska Zaolzańskiego, zarów no jak i ob ­

szarów  o w iększości polskiej do R zplitej 

był nieunikniony.
W  zasadzie cała opinia angielska przy ­

znała słuszność żądań Polski od chw ili, gdy  
przesądzona została spraw a sudecka. C ho­

dziło tylko o term in. Podkreślano przy  

tym , źe Polska prow adzi w  tej spraw ie ak ­
cję sam odzielną.

Zadowolenie w Rzymie
Rzym, 3. 10-

W iadom ość o przyjęciu żądań Polski 
przez rząd praski w yw arła tu silne w raże­

nie. K oła polityczne podkreślają, źe żąda­
nia Polski były najzupełniej słuszne i że  
Polska w ykazała m aksim um cierpliw ości, 
czekając na odpow iedź Pragi. R ów nocześ­
nie dają tu w yraz zadow oleniu, że C zesi 
zorientow ali się w  bezskuteczności dalsze­
go oporu i przyjęli w  całej rozciągłości no ­

tę polską, oszczędzając w  ten sposób roz­
lew u krw i.

N atychm iastow e przyłączenie pow iatów

cieszyńskiego i frysztackiego do  Polski uw a  

źane jest tu za doniosły etap na drodze do  
integralnego rozw iązania problem u czesko- 

słow ackiego.

Wrażenie w Berlinie
□  Berlin, 3. 10.

Zw ycięstw o polskiej w oli, zbrojnej go­

tow ości i m ądrego kierow nictw a politycz­
nego przyjęto w  m iarodajnych kołach B er­
lina z uznaniem . M ożna dziś stw ierdzić źe  

już w  nocy z 29 na 30 w rześnia w  hotelu  
„V ier Jahreszeiten" zaraz po podpisaniu  

układu m onachijskiego feldm arszałek G oe­
ring pow iedział do jednego z obecnych Po ­

laków : „M am y nadzieję, źe 1-szy paździer­
nika będzie datą historyczną także i dla  
N arodu Polskiego".

W iadom ość o przyjęciu przez Pragę  
polskiego ultim atum  przyszła do B erlina  

zbyt późno, aby ją tutejsze dzienniki popo ­

łudniow e m ogły opatrzyć kom entarzam i.

stronnictw a konserw atyw nego. Liczy on  
48 lat i był już członkiem  kilku gabine­
tów , a od r. 1935 m inistrem  w ojny. D uff 
C ooper jest przyjacielem b. m inistra spr. 
zagranicznych Eden ‘a uchodzi za fran- 
kofila i zw olennika polityki zm ierzają­
cej do rozgryw ki z państw am i totalnym i: 
N iem cam i i W łocham i. W  jego żyłach  
płynie krew żydow ska.

Wzruszające sceny
Cieszyn, 3. 10. (PA T).

C ały Śląsk Zaolzański, odkąd dotarła 
w ieść o przyłączeniu Śląska do Polski, ży  
je w niebyw ałym  entuzjaźm ie. W  chw ili 
obecnej już nietylko C ieszyn, lecz i cała  
K arw ina tonie w pow odzi sztandarów  
polskich.

K orespondent PA T ’a który w krótce 
po ogłoszeniu zgody rządu czeskiego na  
w arunki polskie był w daw nym czeskim  
C ieszynie, w idział niezw ykle w zruszają­
ce sceny. K obiety na ulicach, dow iadu­
jące się o zaszłej zm ianie klękały z pła­
czem  na ulicy i m odliły się.

Milicja obywatelska
Cieszyn, 3. 10. (PA T).

W w yniku narad, które toczyły się 
w czoraj na ratuszu w polskim C ieszynie 
pom iędzy burm istrzem  i radnym i b. cze­
skiego C ieszyna a w ładzam i polskim i, u- 
tw orzono m ilicję obyw atelską, która już  
pełni służbę porządkow ą w b. czeskim  
C ieszynie.

K om endantem m ilicji obyw atelskiej,
która m a czuw ać nad bezpieczeństw em  i 
porządkiem w części C ieszyna, położonej 
za O lzą, został kierow nik szkoły polskiej 
w b. czeskim C ieszynie Jerzy Trom bik. 
D la w zm ocnienia tej służby w  sobotę w ie­

czorem za O lzę przeszło już 20 policjan ­
tów polskich, którym nieliczni pozostali 
na stronie czeskiej policjanci czescy prze 
kazują obecnie sw oje funkcje.

W  niedzielę o  godz. 11 przed  południem  
w C ieszynie odbyła się w ielka m anifesta­

cja.

Rozwiązanie Korpusu Zaolzańskiego
Warszawa, 3. 10. (PAT)

D nia 1 października kom endant O cho­
tniczego K orpusu Zaolzańskiego zarzą­
dził przez radio zbiórkę w szystkich ocho­
tników garnizonu w arszaw skiego O K Z. 
na placu J. Piłsudskiego.

0 godz. 17 przybył na plac kom endant 
głów ny O K Z. kapitan Jerzy Ligocki w  
otoczeniu  oficerów  sztabu korpusu.

Po przyjęciu raportu od kom endanta  
garnizonu w arszaw skiego O K Z. kom en­
dant głów ny dokonał przeglądu batalio­
nów . i,

N astępnie szef sztabu korpusu Jac- * 

kiew icz odczytał rozkaz rozw iązujący. 
O chotniczy- K oruus ZaoU a.ński.



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCIIHGFEDCBA
W ciemną, burzliwą noc wojewoda 

Wassalski, niezauważony przez nikogo, 
w walce na szable morduje w sypialni 
na zamku wawelskim, sędziwego kasz­
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zem 
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza­
niu bitwy ze Szwedami, pada również 
od skrytobójczej kuli Wassalskiego. 
Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 
Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je­
go ojca i brata. W pojedynku Sobieski 
zabija Wassalskiego. Poaczas gdy Jan 
łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 
Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa­
na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 
AUaraba. Wdowa po wojewodzie Was- 
salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 
sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ­
ry według przepowiedni zostać ma kró­
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in­
dyjskiego magika, który daje jei napój 
miłosny, który zmusić ma do uległości 
Sobieskiego. Przez omyłkę Sassa zamie­
nia dzbanki — napój wypija Zamojski i 
umiera. Sobieski rusza samopas do 
Żwańca i wpada w ręce atamana koza­
ków, straszliwego Doroszenki. Saasa 
śpieszy mu z pomocą...

157)
— Nareszcie więc wspólnik Jagiellony 

Wassalskiej jest w naszych rękach — rzekł 
‘— zwiążcie go, jesteście odpowiedzialni, 
żeby nie uciekł. To niebezpiczny zbrod­
niarz, ale na szczęście skończył już swoją 
karierę.

Żołnierze kochający króla, a więc roz­
gniewani na skrytobójcę, związali Paca z 
zadowoleniem i wyprowadzili.

Nazar udał się następnie do sypialni kró 
la, który jeszcze nie poszedł na spoczynek.

Jan Sobieski stał zamyślony na środku 
pokoju — myślał o kolejach życia Paca.

Wróg ten śmiertelny króla kończył swo 
ją karierę i czekała go śmierć haniebna. 
Lecz czyliż nie był on tylko ofiarą Jagie­
llony? Czyliź nie ona była główną wino­
wajczynią?

Nie było pod tym względem wątpliwo­
ści. Gdyby nie wyływ tej szatańskiej kobie­
ty, Pac nie byłby upad! tak nisko.

A teraz musiał przypłacić życiem swe 
zaślepienie.

Stary sługa, Nazar padł do nóg swemu 
królowi.

— Czego chcesz, Nazarze? — zapytał 
król.

— Zdaje mi się, źe najjaśniejszy pan 
jest raniony i nie mogę się uspokoić — od­
powiedział, stary wierny sługa.

— Nie, Nazarze, nie jestem raniony, —  
odpowiedział król.

— To cud, najjaśniejszy panie — rzekł 
Nazar składając ręce — drżałem już o dro­
gie życie najmiłościwszego pana?

— Wstań, Nazarze i idź spać, już późno 
rozkazał król.

Służący wyszedł, król patrzył za nim z 
zadowoleniem. Miłem mu było widzieć w 
nim człowieka, pełnego niezłomnej wierno­
ści, miłości i poświęcenia.

Tymczasem Wychowski kazał zaprowa­
dzić Paca do starej wieży w zamku, którą 
nazywano czerwoną wieżą.

Była to starożytna budowa, otoczona 
na zewnątrz u góry galerią. Na szczyt jej 
prowadziły schody, oddawna nie używane. 
Ściany były bardzo grube, drzwi na dole 
żelazne, okna małe, opatrzone kratami, 
uważano ją zatem za bezpieczne więzienie.

Zawołano burgrabiego zamku, który 
miał klucz od wieży i Wychowski kazał 
mu otworzyć wielkie, na pół zardzewiałe 
ciężkie drzwi żelazne.

, Pac domyślił się zaraz, źe mu tę wieżę 
przeznaczą na więzienie.

Kilku żołnierzy przyniosło pochodnie.
Z niemałym trudem, po długich usiło­

waniach, otworzono nareszcie drzwi.
Duszne powietrze zaczęło wydobywać 

się z wewnątrz.
Na dole znajdowała się obszerna, pusta 

izba, z której wąskie i strome schody pro­
wadziły na górę.

Żołnierze z pochodniami weszli naprzód 
następnie kazał Wychowski prowadzić 
Paca.

Zimno i ponuro było w czerwonej wie­
ży, w której nikt od dawna nie mieszkał.

Wychowski kazał kanclerzowi, którego 
żołnierze trzymali ciągle, iść na schody.

Żołnierze niosący pochodnie, szli na­
przód i oświecali wnętrze wieży.

Więzień z ponurą twarzą poddawał się 
wszystkiemu, co z nim czyniono.

Poszedł na górę po wąskich, stromych 
schodach.

Pozostali żołnierze poszli za nim.
Kapitan i burgrabia zamykali orszak.
Gdy przybyli na pierwsze piętro, zna­

leźli tam wąski korytarzyk, po obu stro-

nach którego znajdowały się dobrze zao­
patrzone drzwi.

Wychowski kazał jedne z tych drzwi o- 
tworzyć.

Znajdował się poza nimi niewielki po­
kój.

W pokoju tym było dosyć wygodne łóż­
ko, stół i kilka sprzętów, potrzebnych nie­
zbędnie do użytku więźnia.

W pokoju tym trzymano przed laty ja­
kiegoś księcia, który podobnież dopuścił 
się ciężkiej winy.

W tym pokoju umieszczono kanclerza, 
a burgrabiemu polecono, aby o żywieniu 
go pamiętał.

Wychowski postawił jeszcze straż na 
dole a następnie wrócił do zamku.

skazanej
dem mnie się posuną? Kto mnie upokorzy i 
więzi, kto mnie wdowę po wojewodzie, 
chce zdeptać, ten się naraża na niebezpie­
czeństwo, źe sam będzie zdeptany, bo upa­
dek powagi wyższego stanu musi za sobą 
pociągnąć ofiary! Tak, najjaśniejsza pani, 
nie chcę się żegnać z tobą, aźbym ci nie po 
wiedziała, że przeklinam wszystkich ludzi!

— To okropne! — szepnęła Maria Ka­
zimiera — i w takim usposobieniu myślisz 
umrzeć, nieszczęśliwa?

Jagiellona drgnęła.
Umrzeć? — powtórzyła, nie chcąc 

uwierzyć czy usłyszała dobrze, — umrzeć... 
Więc tak zdecydowano? Ha! jeśli tak, to 
ostatpiem moim słowem będzie przekleń­
stwo dla tych, się za sędziów moich narzu­
cili! Jeżeli mi życie odbiorą, będzie to mor­
derstwem, gdyż nie mieli prawa mnie ska­
zywać, gdyż na osoby zajmujące takie jak 
ja stanowisko, nie ma na świecie trybuna­
łu.

— Lepiejbyś uczyniła poddając się i 
prosząc o łaskę, wojewodzino — rzekła 
królowa,

— Prosić o łaskę? Ja? — zawołała Ja­
giellona z szatańskim uśmiechem — odma­
wiam wszystkim prawa sądzenia mnie i ka­
rania.

— Uspokój się, wojewodzino, módl się, 
myśl o swoje duszy!

— Ciekawam jak się wezmą do tego!... 
I żaden z wojewodów nie stanie w obronie 
przywilejów swojego stanu?... Jeśli tak, to 
zasługują na to, ażeby ich zdeptano! — 
mówiła prostując się dumnie, — znoszą u 
pokorzenie, patrzą na to obojętnie?... Mil­
czysz, najjaśniejsza pani? Wystarcza mi to! 
Jeżeli tak, to umrę chętnie! W takim ra­
zie wszystko skończone! Nie chcę żyć! 
Przekleństwo moim sędziom i katom! Oto 
moje ostatnie słowo?

Odwróciła się.
Królowa nie mogła dłużej pozostać przy 

tej kobiecie, która o skrusze i modlitwie 
słyszeć nie chciała.

Wszystko to było stracone, nie było u- 
znania winy, nie było żalu, tylko upór, nie­
nawiść i przekleństwo.

Maria Kazimiera z damą dworu opu­
ściła pokój uwięzionej i w korytarzu spot­
kała starego zakonnika, który właśnie 
szedł do niej.

— Dobrze, źe przychodzisz, czcigodny 
ojcze,*— rzekła do niego, — będziesz miał 
wiele do czynienia i spełnisz dobry uczy­
nek, jeśli tę zatwardziałą duszę zmięk­
czysz i nawrócisz! Niech ci w tern Bóg do­
pomoże, czcigodny ojcze!

Mnich poznawszy królowę, oddał jej u- 
kłoń i dopiero po jej odejściu postanowił 
pójść do uwięzionej.

Wkrótce potem przybył do pałacu Czar 
nowski z dwoma innymi panami. Za nimi 
szedł kat. Zastali oni zakonnika jeszcze na 
korytarzu i wzięli go z sobą do pokoju ska 
zanej, który oficer straży im otworzył.

Gdy Jagiellona ujrzała trzech poważ­
nych dygnitarzy, a za nimi kata, mnicha i 

Usłałnie gods
Dziwnym to było, źe Maria Kazimiera, 

chociaż wiedziała o wszystkiem, co uczy­
niła Jagiellona Wassalska, czuła jednak do 
niej pewną sympatię.

Ów tajemniczy wpływ, który ta demo­
niczna istota wywierała na wszystkich, od­
działał i na królową tak, że wstawiła się 
nią.

Sobieski jednak, jakkolwiek zawsze po­
wolny dla swej małżonki, tym razem nie u- 
słuchał jej prośby.

— Źle czynisz, Mario, źe się wstawiasz 
za tą kobietą — rzekł — nie warta ona te­
go. Znasz jej winy.

— Znam je, mój małżonku. Nie bądź su­
rowym, pomyśl, że to kobieta, która ule­
gła obłędowi i pokusom.

— Na pokusy nie była wystawioną, lecz 
owszem innych na nie wystawiała — • od­
parł król — z takich istot, zdolnych do 
wszelkich zbrodni, niegodnych ludzkiego 
imienia, należy świat oczyścić.

Maria Kazimiera zamilkła. Musiała 
przyznać, źe król miał słuszność.

— I jakiż wyrok zapadł? — zapytała 
po chwili.

— Wyrok sprawiedliwy — odrzekł król
— A brzmienie jego?
— Śmierć z ręki kata.
Maria Kazimiera zakryła twarz rękami.
— To straszne! — szepnęła.
Król nie chcąc się dać zmiękczyć .wy­

szedł.
Królowa stała wzruszona. Ocalić ska­

zanej nie mogła, ale czuła dla niej tyle 
współczucia, że postanowiła nagle pójść do 
niej i przynajmniej pocieszyć ją.

Nie mogła jednak uczynić tego jawnie, 
musiała czekać wieczoru.

W towarzystwie jednej z dam dwor­
skich wiczorem, boczną furtką królowa o- 
puściła zamek i udała się do pałacu ska­
zanej.

Dama dworska oznajmiła dowódcy stra­
ży, że królowa chce widzieć skazaną i pro­
siła go o żołnierza ze światłem.

Życzeniu królowej stało się zadość.
W pokoju wojewodziny paliło się kilka 

świec.
Gdy królowa weszła i odsłoniła twarz, 

uśmiech triumfu przebiegł twarz skazanej.
Maria Kazimiera przychodziła do niej
— Wojewodzino, jakże cię to zastaję?

■— rzekła królowa ze wzruszeniem.
— Jak pokonaną, najjaśniejsza pani —  

odpowiedziała dumnie Jagiellona — silniej 
szy zwycięża, słabszy ginie, to jest tajem­
nica życia. Gdybym ja zwyciężyła, może 
Jan Sobieski byłby tutaj. On zwyciężył, 
więc jam w więzieniu.

— Przybyłam do ciebie, wojewodzino, 
aby ci okazać współczucie — rzekła kró­
lowa z dobrocią — wierzaj mi, pani, że 
mam go dla ciebie więcej, niż miećbym 
chciała i powinna.

— Nie żądam współczucia i litości, kró­
lowo — rzekła Jagiellona z lodowatym 
chłodem — wiem, źe mi już nic pomódz nie 
może! Ciekawam tylko, jak daleko wzglę-

oficera straży, domyśliła się wszystkiego.
Noc już zapadła.
Blada lecz nieugięta patrzyła Jagiellona 

na wchodzących.
— Przychodzicie po mnie? — rzekła z 

pogardliwym uśmiechem, — tak, kata na­
wet przyprowadziliście z sobą, ażeby wy­
konał wyrok! Wybraliście noc dla spełnie­
nia waszego dzieła! W nocy chcecie mnie 
zamordować!

— Jagieł  łono Wassalska, wysłuchaj wy­
roku najwyższego trybunału, — przerwał 
Czarnowski donośnym głosem, — po do- 
kładnem stwierdzeniu twej winy, zapadł 
prawny i obowiązujący wyrok, skazujący 
cię na śmierć z ręki kata. Wyrok ten bę­
dzie wykonanym o świcie na podwórzu te­
go pałacu.

— Nie macie prawa odbierać mi życia, 
— rzekła Jagiellona drżąc z gniewu, — nie 
jesteście mymi sędziami!

— Słyszałaś wyrok... do rana masz czas 
wyspowiadać się i oczyścić z grzechów, —  
mówił Czarnowski dalej, — mistrzu, oddaję 
ci skazaną!

Kat przystąpił i położył rękę na ramie­
niu skazanej, która drgnęła i cofnęła się.

— Chcesz się stać narzędziem tych lu­
dzi, którzy pod pozorem prawa chcą mnie 
zabić — zapytała, patrząc na kata, pioru­
nującym głosem.

— Należysz pani do mnie! — odpowie­
dział kat.

— Powiedz, że jestem w ręku przemo­
cy, — odpowiedziała Jagiellona, — pod- 
daię się jej. Nie doczekacie tego tryumfu, 
żebyście mnie widzieli słabą i strwożoną.

Hrabia Czarnowski i dwaj wojewodo­
wie opuścili pokój. Oficer warty i kat po­
szli za nimi. Tylko zakonnik i służąca po­
zostali przy skazanej.

Służąca padła na kolana i płasząc za­
słoniła twarz rękami.

Spowiednik zbliżył się do skazanej, Ja­
giellona oddaliła go zimno,

— Nie próbuj mnie zmiękczyć i nakło­
nić mnie do żalu, ojcze pobożny, — rzekła.

— Przyszedłem modlić się z tobą, moja 
córko, — rzekł starzec do skazanej, — po­
myśl, że masz stanąć przed tronem Boga. 
Słuchaj mnie i nie zamykaj serca na moje 
słowa!

Jagiellona odwróciła się. Słowa spo­
wiednika nie czyniły na niej żadnego wra­
żenia.

Z podwórza dochodziły głuche uderze­
nia młotów. Kat w ciągu nocy czynił przy­
gotowania do wykonania wyroku.

Dwaj towarzysze mu pomagali wznieść 
drewniane rusztowanie i pokryć je czar- 
nem suknem.

Kilka stopni prowadziło na szafot, na 
którym umieszczono pień. Następnie po­
mocnicy kata przynieśli trumnę trocinami, 
wysłaną.

W ciągu kilku godzin złowroga ta praca 
została ukończoną. Żołnierze stojący w od 
daleniu przypatrywali się lękliwie postępo­
wi roboty.

Nagle na korytarzu prowadzącym na po 
dworze rozległ się niemiły śmiech. Brzmiał 
on tak strasznie w nocnej ciszy, że nawet 
kat na chwilę przerwał robotę i obejrzał 
się.

Był to śmiech obłąkanego.
Na podwórzu ukazała się pochylona po­

stać czerwonego Sarafana. Przy czerwonem 
niepewnem świetle pochodni, wyglądał on 
jeszcze straszniej, niż zwykle, zwłaszcza, 
źe ukazał się nagle jak zjawisko piekielne 
w tern strasznem miejscu.

Zaczął biegać dokoła, śmiejąc się i kla- 
szcząc w ręce. Wskoczył ńa sżafot i wy­
konywał na nim dziwaczny swój taniec, 

Kat i jego pomocnicy nie bronili mu te­
go. Widok śmiejącego się i tańczącgo Sa- 

Jeden z pomocników kata zbliżył się i 
uderzył go w ramię.

— Co tu robisz, Sarafie? — zapytał, 
rafana czynił na nich twrażenie.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI.)
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WYKWINTNE PALTA, 
UBRANIA MĘSKIE 
MUNDURKI SZKOLNE
Poleca firma EDMUND RYCHTER, Kra­
wiectwo męskie u szczytu doskonałości 
Materiały z metra.
EDMUND RYCHTER, Poznań, trzy skła 
dy Centrala Fr. Ratajczaka 2. Filie 
OSTRÓW Wlkp.

Inauguracja prac OZN w Jarocinie

Pokrywanie Dachów to rzecz zautania

DACHY

wszelkiego rodzaju pokrywa papą, da­
chówką, łupkiem, blachą cynkową itp. 
naprawia i smoli.
Wykonuje wszelkie prace blacharskie 
jak: rynny, rury, opierzenia cynkowe, 
parapetów okiennych, kominów itp.
„Przemysł Polski Pokrywania Dachów ’* 

Poznań, Grobla 3, tel, 34-69.

Centralna Drocjerja J. CzepczyńsU 
Poznań, Stary Rynek 8.

Telefon zbiorowy 45-45.
Poleca najtaniej: Farby  —  Lakiery  —  Po 
kosty 1 wszelkie przybory malarskie 
Mydła 1 proszki do prania — Mydła to­
aletowe — Perfumy — Wody kolońskii 
oraz wszelką kosmetykę — Frotery —  
Ścierki oraz szczotki wszelkiego rodzaju

Oddział: Drogerja „UniyerSnm ’’ oL Fr, Ra* 
tajczaka 3S.
Telefon 2749.
Fabrykacja środków 3o zwalczania szko­
dników w polach, lasach i ogrodach 
Artykuły bartnicze.

Skład Rady Obwodowej OZN na Obwód jarociński

1. Romual Kempf, insp. szkolny z Jaro­
cina — przewodniczący, Józef Kazowski, no 
tariusz w Jarocinie — I. wiceprzewodniczą­
cy; inż. Włodzimierz Przedpełski, naczelnik 
Oddziału Drogowego P. K. P. — II. wice­
przewodniczący; Walenty Jerzyniak, rolnik 
z Kąt, i wójt w Jarocinie — III. wiceprze­
wodniczący; dr Mróz, notariusz — sekretarz 
T. Filipczak Teofil — skarbnik; Euzebiusz 
Basiński, wójt z Kotlina; Stanisław Biesia­
da, rolnik z Kotlina; Ignacy Bniezka, kier, 
warszt. kolej., Fryderyk Drahokoupill, nau­
czyciel i wiceburmistrz Żerkowa, Aleksan­
der Frąckowiak, adwokat z Jarocina, dr P. 
Jachowski, lekarz z Żerkowa; Wł. Kędzier-*MODNE

KOSZULE 
KRAWATY

poleca korzystnie

M. PASZEK
N im i , ul. Wavsh 30.

OSIEDLE STRZESZYN
pięknie położone wśród lasów i jezior —  
w odległości 8 km od centrum Poznania 
z ładną plażą i okazją do wędkowania.

Na sprzedaż około 300 parcel budo­
wlanych od 1200 do 2.200 mtr.s — w ce­
nie od 1,10 do 1,80 za 1 mtr.2.

Warunki kupna:
wpłata przy przedwstępnej umowie —  

250,— zł, przy umowie notarialnej 250,—  
złotych. Reszta ceny kupna płatna w  
ciągu 10— 15 lat ratami amortyzacyjnymi 
nie przekraczającymi 20— zł miesięcz­
nie, przy oprocentowaniu 3®/«.

Dla urzędników państwowych specjal­
ne ulgi przy wpłacie. Koszty urządze­
nia dróg, chodników, bruków oraz zie- 
leńcy — ponosi sprzedający.
Sprzedaż oraz informacje

GUTSCHE . PĘDOWSKT
Poznań, Plac Wolności 11 — tel. 58-15.

jarOc'n, 3. 10.

Trwające od miesiąca przygotowaw­
cze prace Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego pozwoliły w czwartek, 29. wrześ­
nia br. uroczyście zainaugurować pracę 
OZNw Jarocinie.

0 godz. 20 zapełniła się sala P. K. P. 
przy ul. Sienkiewicza licznymi przedsta­
wicielami różnych warstw społeczeń­
stwa. Pięknie udekorowana sala podno­
siła nastrój obecnych.

Zagaja zebranie prezes miejscowego  
Oddziału 0. Z. N. dr Nadolski, wznosząc 
okrzyk na cześć Śląska Zaolzańskiego. 
Po powitaniu p. starosty Kubickiego i 
prezesa powiatowego 0. Z. N. p. insp. 
szkolnego Kempfa udzielił głosu kontro-

Mkiister opieki społecznej wydał rozpo­
rządzeni o rozciągnięciu mocy art. 4 usta­
wy z 1923 r. o opiece społecznej oraz o 
zniesieniu związków wspierania ubogich  

na obszarze województw poznańskiego 
i pomorskiego.

Na obszar województw poznańskiego  

i pomorskiego w granicach z przed 1 kwie­
tnia 1938 r. rozciąga moc art 4 ustawy z 
1923 roku o opiece społecznej.

Na obszarze tym znosi rozporządzenie

Program V Tygodnia Szkoły Powsz

— Nabożeństwo różańcowe. Nabożeń­
stwo różańcowe rozpoczyna się w dni po­
wszednie o godz. 19. Zarząd kościoła w  
Zbąszyniu prosi o liczny udział wiernych 
tak z miasta jak i z wiosek, także i dzieci.

—  Zebranie Pań Wincentek. W dniu 
wczorajszym odbyło się zebranie Pań Win­
centek w ochronce w Zbąszyniu. Tematem  
zebrania były sprawy zorganizowania Ty­
godnia Miłosierdzia w naszej parafii.

— Otwarcie czytelni KPW. W dniu 
wczorajszym otwarta została czytelnia 
przy ognisku KPW w Zbąszyniu. Czytelnia 
mieści się w byłej kasie biletowej w  starym  
budynku. Czytelnia czynna jest każdego 
dnia od godz. 19— 22. W  czytelni mieści się 
irównieź biblioteka KPW, do której w o- 
statnim czasie zakupiono 52 nowe dzieła. 
Biblioteka urzęduje w każdą środę od godz. 
•17— 19. Wstęp do czytelni uprawniony jest 
dla wszystkich członków KPW wraz z ich 
rodzinami.

Tydzień Szkoły Powszechnej. Piąty 
Tydzień Szkoły Powszechnej w Zbąszyniu  
obejmuje ramowy program od dnia 2 do 10 
października br. W  dniu dzisiejszym dzieci 
szkplne ukazały się z puszkami i kartkami 
na ulicach naszego miasta. Mamy niezłom­
ną nadzieję, że Tydzień Szkoły Powszech­
nej przyniesie obfity zbiór składek dobro­
wolnych.

— Zapowiedzi ślubne. Zapowiedzi ślu­
bne zgłosili w biurze parafialnym w Zbą­
szyniu pp. Franciszek Gościniak i Francisz­
ka Rybak, Walenty Koza i Zuzanna Molen­
da oraz Nikodem Pawelski i Helena Ko­
walska.

Jarocin, 3. 10.
Miejscowy Komitet V. Tygodnia Szkoły 

Powszechnej, złożony z czołowych przed­
stawicieli społeczeństwa Jarocina z staro­
stą Kubickim na czele, przygotował ob­
szerny program. W niedzielę, dnia 2 bm. 
rozpoczął się Tydzień uroczystą mszą św. 
w kościele Chrystusa Króla o godz. 9,30, 
O godz. 10.30 nastąpiło otwarcie Świato­
wej Wystawy Tygodnia Szkoły. Od godz, 
8— 12 zbiórka uliczna na cele Towarzystwa 
Popierania Budowy Publ. Szkół Powszech­
nych. W poniedziałek, 3 bm. godz. 8 roz­
począł się Tydzień w szkołach, a o godz. 

11-tej odbył się pochód propagandowy mło-1 insp. szkolny p, Kempf. Wystawa 
dzieży szkolnej przez ulice miasta. się w męskiej szkole powszechnej

W  dniach od 3 do 10 bm. zbiórka na Ii- rocinie.

Krwawy dramat rodzinny
Szamotuły, 3. 10.

Przy ulicy Sukiennica rozegrał się krwa 
wy dramat rodzinny. W rodzinie Jana Łu- 
kaszyka, który zamieszkiwał tam z córką i 
zięciem 30-letnim Stanisławem Mikołajcza­
kiem. Z powodu częstych awantur, wszczy­
nanych przez Lukaszyka, zięć postanowił 
wyprowadzić się. W czasie zabierania rze­
czy przez Mikołajczakową, przyskoczył jej 
ojciec w stanie podchmielonym i począł wy
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Wiadomości z kraju

ZORZA POLARNA.

Zorza lolama, która pojawiła się przed 

kilku dniami nad Międzychodem, widzia­
na była również w tym czasie pod Powi- 

jdzem w powiecie gnieźnieńskim.

Środa, dnia 5 października 1938 r, 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,35 
Muzyka — płyty. 7,00 Dziennik poranny, 7,15 
Muzyka — płyty. 7,45 Gimnastyka. 8,00 Audy­
cja dla szkół. 8,10 Przerwa. 11,00 Audycja dla 
szkół, 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12,03 Audycja południowa. 13,00 Przerwa. 15,00 
Audycja dla dzieci i młodzieży „Nasz koncert” . 
15,)0 Muzyka obiadowa. 16,00 Wiadomości go­
spodarcze. 16,15 Dom i szkoła. 16,30 Koncert 
kameralny. 17,00 Kryzys wojny s'wiatowej —  
odczyt. 17,15 „W przybytku muz na wiedeń­
skim poddaszu” — audycja słowno - muzyczna. 
18,30 „Nasz język” •— audycja w opracowaniu  
prof, Witolda Doroszewskiego. 18,40 Dyskutuj­
my: „Zakład czy rodzina"? 19,00 Koncert roz­
rywkowy. 20,40 Dziennik wieczorny, Wiadomo-

lerowi P. K. P. p. Kurzawskiemn. —  
Wygłosił on treściwy, mocny w treści, 
i uczuciowy w formie referat na temat 
postawy politycznej, jaką Polak w obec­
nej sytuacji zająć powinien.

Długi referat na temat ideologii 0. Z. 
N. wygłosił przedstawiciel Okręgu Obozu 
p. mgr Kolipiński. W referacie omówił 
stosunek 0. Z. N. do poszczególnych  
grup politycznych w kraju oraz mocne 
i zdecydowane stanowisko Polski na tle 
wypadków międzynarodowych.

Z powodu późnej godziny obszerniej­
szej dyskusji nie było. Przewodniczący 
Nadolski podał na zakończenie skład 
prezydium i komisji rewizyjnej Oddzia­
łu.

del lago-. 21,00 Bratisłaem. Koncert muzyki 
polskiej. 22,00 Bruksela franc. Utwory Schu­
berta. 22,40 Droitwich. Koncert jubileuszowy 
Henry J. Wooda. «

' POTRZEBY SZKÓŁ
1 w nowym programie Polskiego Radia.

Nowy sezon programowy Polskiego Radia 
przyniósł — w stosunku do audycyj szkolnych 
już od początku nowego roku szkolnego —  
dalsze rozszerzenie programów radiowych, prze 
znaczonych dla szkół. Począwszy od bieżące­
go roku szkolnego Polskie Radio nadaje pro­
gramy nie tylko dla szkół powszechnych, jak 
dotychczas, ale również dla liceów.

Plan audycyj szkolnych, przewidujący za­
sadniczo dwie audycje dziennie między godz. 
8,00 a 8,10, oraz 11,00 a 11,15, względnie 11,25 
opracowany został przy współudziale nauczy­
cielstwa. Radio starało się usilnie, aby tematy 
audycyj tak były dobrane, aby wszystkie szko­
ły wszystkich trzech stopni organizacyjnych 
mogły z nich skutecznie korzystać. Szczegól­
nie wzięto pod uwagę potrzeby niżej zorgani­
zowanych szkół wiejskich pierwszego stopnia. 
Plan audycyj szkolnych na rok bieżący prze­
widuje —  poza audycjami porannymi, które ma 
ją nadal charakter aktualno - rozrywkowy, z 
dużym naciskiem na momenty wychowania 
obywatelskiego — audycje z zakresu nauki o 
Polsce współczesnej, języka polskiego, histo­
rii, geografii, przyrody i t, d. Wszystkie te au­
dycje, które wchodzą w program audycyj po­
łudniowych dla szkół powszechnych, podane 
są w specjalnej broszurze p. t. „Radio w szkole 
powszechnej", zawierającej nie tylko pełny 

kiewicz, dyr. K. K. O.; Jan Wróblewski i— * I wykaz audycyj południowych, ale również do- 
mistrz piekarski z Jarocina; Brunon Zen-1 kładne dane o treści każdej audycji, wraz z 
ker, przemysłowiec z Żerkowa; A. Żak, zie- .^znaczeniem dla jakiej klasy względnie dla

• • t , ... | jakiej grupy młodzieży jest ona przeznaczona,
mianln I Badhna. Niezależnie od audycji dla szkół _ Polskie

Przewodniczącym Obwodu na b. powiat RJdjr."adawać ,,ędz.i? “W* dla, 1 
, , . x A I młodzieży we wszystkie dm powszednie o go-

pleszewski został mec. Perż. (f) I dżinie 15,00; w niedzielę zaś i święta o godz.

1430.

ski, kier, szkoły ,w Nowymmieście, J. Ko­
walski, sekretarz ZZP. z Jarocina, Jan Ma- 
jerowicz ,red. i wydawca „Gazety Jarociń­
skiej”, dr Florian Nadolski z Jarocina, Jó­
zef Nowak, rolnik z Kotlina; Franciszek Ro 
guszczak, rolnik z Mieszkowa; Br. Sobań­
ski, wójt gminy Jaraczew, A. Świerkowski, 
kupiec i wiceburmistrz Jarocina, St. Wilcz-

Zniesienie związków wspierania ubogich \g /eł d a piEniiĘiniA 

w województwie poznańskim i pomorskim Wansawa dnia 1. 10. 1938 r.
1 Obligacje 1 papiery wartościowe:

82,00
64,75
66,00

miejscowe i krajowe związki wspierania 15 pn>t pożyczka inwe8tycyjn. 

ubogich. 141/i proc. poz. państwowa wewn.
Prawa i obowiązki miejscowych zwiąr-14 Proe- konsolidacyjna 

ków wspierania ubogich przechodzą na I p0|8ki Ak®Je w slocie: 

właściwe terytorialne gminy, zaś prawa 
i obowiązki krajowych związków wspiera- Węgiel 
nia ubogich przechodzą odpowiednio na I Norbłin 
wojewódzkie związki komunalne: poznań-1 

ski i pomorski. I Haberbusch

Rozporządzenie to weszło w życie z I Ostrowiec 
dniem 30 września rb. (ISKRA). ■ Cnkier

125,00 
86,50 
34,00 
90.0A  
42,80 
19,25 
54,00 
64.00 
37,51

Dewizy x
trans. sprzed.
90,05 90,27

213,07
290,10 288,40

115,05
14,45 14,49
132,70 133,04 

28,12
11,35

121,05 121,35
25,67 25,76

5,33 5,341/4
5,331/4 5,341/1

129,34

ZBOZOW/l
Roman, dnia 1. 10. 1938 

CENY  
transakcyjne :—off»otaeyf«a

Warunki: Handel hartowny, parytet Poznań, 
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg.

—  gl owies — gl
19,25 19,75
13,60 14.1Ó
16,00 17,00
14,50 15,00
13,75 14,25
14,50 15,25
37,25 39,25
34,50 37,00
31,75 34.25
26,75 29,25
24,25 26,00
22,00 24,00 i
28,50 32,50

«. 11,75 12,25
10,00 11,00

9,50 10,50
10,00 11,00<'
23,50 25,50
24,00 26.00

41,50 42,50
38,50 39,50'
48,00 Sl.OO;
60,00 65,00'

33,00 35,0«

20,00 51,00
12,75 13,75*

0,1? 047V2!
V0 1,75
1,15 2,75
1,75 2,25 ~

1,75 3.00
1,50 1,75

, Bulgia 
I Berlin 

• I Amsterdam 
sty ofiar po lokalach. Niedziela, 9 bm o I p°^nhaga 

godz. 17 dancing w salach Warszawianki. I Srtokholm  
Poniedziałek, 10 bm. uroczysta , Akademia* I Włochy 
w nowootwartym kinie „Cristar. W cza- I riehmku 
sie Tygodnia przewidziany jest specjalny I Snrajcarfa 

film dla młodzieży szkolnej. I Londyn
W ramach Tygodnia Szkoły otwarta I Nowy Jork csek 

została Powiatowa Wystawa Szkoły Pow- I 0°^  

szechnej. Wystawa zobrazuje wyniki pracy I 

Tow. Pop. Budowy Publ. Szkół Powszech- GIEŁDA 
nych na terenie powiatu, województwa i I •

całej Rzeczypospolitej. Pokazuje też ogrom  I 

ne potrzeby szkół powszechnych na zie­

miach zachodnich. Wystawę zainicjował
mieści I Standarty: Pnenica 737 gl żyto 
W Ja- I adatna do przemiału
.p « I Żyto zdatne do przemiału

I Jęczmień browarowy —  
I Jęczmień 7oO —  720 gł.
I Jęczmień • 673  -- 678g/| 
I Owies
I Mąkapsz.g.1 0-30 proc. wye. 

dzierać jej rzeczy z rąk. I « „I 0-50 w „
W tym momencie nadszedł Mikołajczak, I •» «• • M M

na którego widok Łukaszyk wyciągnął nóż I j 0*50 *

kieszonkowy 1 zadał mu cios w okolicę ser- Mąka żytnia 0-65 
ca. Ciężko ranny zdążył jeszcze przebiec I Mąka ziemniaczana Superior 
ulicę, do pobliskiego szpitala św, Józefa, I pszenne prulje przemiału slandartc 
gdzie w drzwiach padł bez przytomności. I * JJkłkie * *

Istnieje słaba nadzieja utrzymania go przy I " żytnie „ M

Życiu. I Otręby jęczmienne
Łukaszyk głosił się na policję, która o-1 Groch Viktoria 

sadziła eo w areewlą. | Fo «’ra

„ jara 
. Rsepak ozimy 

ści meteorologiczne, Wiadomości sportowe, | M jary 
Nasz program. 21,00 Koncert chopinowski. 2130 I Siemię lniane 
Wieczór literacki. 22,00 Płyty. 22,55 Ostatnie I Mak niebieski 
wiadomości dziennika wieczornego. Komunikat I « biały 
meteorologiczny. 23,05 Wiadomości z Polski w I Gorczyca 
językach obcych. I Inkarnatka

Poznań. 6,57 Hefti poranna. 8,10 Wiadomo- Makuchy lniane w taflach 
ści bieżące. 8,15 Nasz koncert poranny — pły- I •• rzepskowe^^^ 
ty. 8,55 Pogawędka dla kobiet. 11,25 Audycja I . sł°neCM ' w 
z cyklu „Słynni dyrygenci” . 14,00 Z filmów „P 11 .
w^ółczesnyeh - ptyty. 14,45 Projram na jn- W
tro. 14,50 Przegląd giełdowy. 18,W Czwartek S1°ma 1’"el,1W  

literacko - artystyczny w Pałacu Działyńskich. I * 
18,10 Płyty, 18,15 Wiadomości sportowe lokal- I * ^tnia nraanwana 
ne 18,20 „Obliczamy zapasy paszy — poga- M ©wsiana luzem 
danka. 22,00 Koncert muzyki popularnej. W Ogólny obrót: 5319 ton, W tym: pszenica 
przerwie o godz. 22,20: „Wesołe porachunki"-i 558 ton, tendencja spokojna; żyto 1671 ton, 
—  tydzień w żarcie i piosence. 23,05 Zakończę-1 tendencja spokojna; jęczmień 590 ten, ten- 
nie audycji, . I dencja spokojna; owies 95 ton, tendencja %

,n  nn . M "i  S

20,00 Sztokholm. Koncert symfoniczny. 21,00 I dencja spokojna; pasteane i inne i&io km, 
Rzym. „Colibri”. 21,00 Mediolan. JLa^ciŁottoJ x—J---  

/



błotek, U paździttnika

Warta grami Ruch 6:0VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P om im o fa ta lnej pogody zebrało się na  

bo isku W arty zgórą 7 .000 w idzów , k tó rzy  

zapew ne  n ie żałow ali sw ego przybycia , aby  

og lądać n iezw ykle ciekaw e spo tkan ie o m i­

strzostw o L ig i P aństw ow ej.
K rocząc na czele tabeli drużyna ,,R u ­

chu" po trafiła ty lko przez 20 m inut p ierw ­

szej po łow y u trzym ać się w pozycji groź ­

nego  przeciw nika d la W arty . W  tym  okra ­

sie też trio obronne „W arty" —  a zw łasz­

cza Jankow iak  w  bram ce, k tó ry od m eczu  

do m eczu w ykazu je coraz lepszą fo rm ę —  

z sw oistym  spoko jem  i opanow aniem  sy tu ­

acji rozw iązało w alkę na korzyść w łasnej 

drużyny . Z praw dziw ą przy jem nością og lą­

daliśm y w span iałe nakryw ki Jankow iaka i 

precyzy jne w ybieg i tegoż gracza. Już w  10  

m inutach gry W arta górow ała nad prze ­

ciw nik iem  zdobyciem  2 bram ek  przez S zert 

kego i G enderę . W ynik ten zapow iadał 

n ielada sensację! P ubliczność zachw ycona  

ofiarną i am bitną grą W arciarzy , zachęca  

ok laskam i i chóralnym i okrzykam i „zie lo ­

nych" do uzyskan ia dalszych bram . N a spe  

cja lne zaznaczen ie zasługu je m ądre rozw ią ­

zan ie tak tyk i. Z  uw agi na ciężk i teren , na ­

leżało siły  tak  podzielić , aby starczy ły i na  

drugą po łow ę. W  drug iej po łow ie „W arta"  

opanow ała zupełn ie bo isko . N apad R uchu  

zupełn ie n ie istn ia ł, P eterek, zw any „m o ­

to rem  ataku R uchu" zastosow ał cały sw ój 

repertuar p iłkarza , lecz D anielak  w  asyście  

L isa i S obkow iaka rozb ija li każdą akcję na  

padu przeciw nika. S poradyczne w ypady  

łączn ików lub sk rzyd łow ych zaś likw ido ­

w ali O fierzyńsk i i T w órz. W ystarczy nad ­

m ien ić , że Jankow iak w  drug iej po łow ie  

n ie m iał okazji do obron ien ia chociażby  je ­

dnego groźnego strzału na bram ę D osko ­

nała w spółp raca napadu W arty  z je j pom o ­

cą zatrudniała ustaw iczn ie ty ły „R uchu". 

W alka o każdą p iłkę , doskonałe ustaw ian ie  

się napastn ików  W arty uw ieńczone zosta ły  

zdobyciem  dalszych  4 bram  i to przez K aź- 

m ierczaka (2 ), G enderę i S chreiera.

N aszym  zdan iem  T atuś n ie m ógł bron ić  

żadnej z strzelonych bram , Ib rom  i G iem za  

w  obron ie R uchu m usieli także skap itu lo ­

w ać przed sku teczną grą napadu „W arty", 

w  k tó rym  S zerfke by ł pełnow artościow ym  

k ierow nik iem , znajdu jąc pełne zrozum ien ie  

u sw ych partnerów .

S ędziow ał bardzo dobrze p , P ichelsk i z  

W arszaw y, orien tu jący się doskonale zw ła ­

szcza w  pozycjach spalonych .

Jako inow ację zaprow adzono na bo isku  

bezp łatne rozdaw anie program ów , k tó re pu  

b liczność zebrana chętn ie czy tała .

U staw y drużyn : R uch (W ielkie H ajduk i). 

T atuś, G iem za, Ib rom , M ikunda, S krzyp iec . 

F ica, K ruk , S ło ta , P eterek , M alcherek , W o-  

darz .

W arta . Jankow iak , O fierzyńsk i. T w órz, 

L is, D anielak , S obkow iak , S chreier, G en-  

4era , S zerfke, K aźm ierczak , S zw arc. (L . T .)MLKJIHGFEDCBA

* *

P O L O N IA  —  W A R S Z A W I A N K A  5 :2 .

N a bo isku P olonii w  W arszaw ie w obec  

8  ty s. w idzów  rozegrany zosta ł m ecz o m i­

strzostw o L igi m iędzy sto łecznym i ryw al­

kam i P olon ią i W arszaw ianką. Z w ycięży ła  

n iespodziew an ie P olon ia w stosunku 5 :2  

(2 :0 ) .

P ierw sza po łow a w ykazała dużą prze ­

w agę P olonii, k tó rej atak doskonale dyspo ­

now any , zagrażał w ciąż bram ce przeciw ­

n ika. P o przerw ie zaznaczy ła się przez pe ­

w ien okres przygn iata jąca przew aga W ar­

szaw iank i, ale drużyna ta n ie um iała tego  

w yzyskać. W  W arszaw iance zaw iod ła prze  

de  w szystk im  obrona, podczas gdy atak  by ł 

bardzo n iezdecydow any . G ra by ła na ogó ł 

ostra, ale n ie bru ta lna . B ram ki d la zw y ­

cięzców  zdoby li O drow ąż (3 ), P rzybysz i 

Jaźn ick i. D la W arszaw iank i bram ki uzy ­

skali Ś w ięck i oraz G rolik (ze strzału sam o ­

bó jczego). Z aw ody prow adził dr K aflińsk i.

C R A C O V IA  —  W I S Ł A  2 :1 .

D oroczne derby p iłkarsk ie K rakow a —  

m ecz ligow y W isła —  C racov ia grom adziły  

8 .000 w idzów . Z w ycięstw o odn iosła C raco  

v ia w  stosunku 2 :1 (0 :0).

G ra by ła n ieciekaw a, a poziom  n ienad-  

zw yczajny . Z w ycięży ła drużyna, grająca  

.bardzie j ofiarn ie i am bitn ie j. W C racov ii 

’ atak n ie by ł zgrany . Ś rodkow ą pozycję zaj 

m ow ał w  m iejsce kon tuzjow anego  K orbasa, 

now ouzyskany p iłkarz B artyzel. W  bram ­

c e  W is ły  z a g r a ł b . p iłk a r z P o d g ó r z a  K o c z -  

w ara, k tó ry m a na sum ien iu porażkę te j 

drużyny . B ram ki d la zw ycięzców  zdoby li 

S zeliga i Z em baczyńsk i, a d la pokonanych  

G racz. S ędziow ał p . S aw aryn ze L w ow a.

A K S  —  W K S  Ś M I G Ł Y  7 :L

w C horzow ie w m eczu ligow ym A K S  

odn iósł zw ycięstw o nad W K S Ś m ig ły 7 :1  

(5 :1 ). D rużyna A K S m iała zdecydow aną  

przew agę przez cały czas m eczu, dem on ­

stru jąc grę sto jącą na w ysok im  poziom ie. 

D rużyna Ś m ig łego zaw iod ła .
N iedop isała zw łaszcza obrona, k tó ra by  

ła bezsilna w obec lo tnego ataku gospoda ­

rzy . B ram ki d la A K S zdoby li P ion tek (4 ) 

i W ostal (3 ). H onorow y punk t d la W iln ian  

uzyskał M arzec.

P O G O Ń  —  Ł K S  0 :3 .

W  Ł odzi Ł K S , znajdu jący się na osta t­

n im  m iejscu tabeli, n iespodziew an ie poko ­

nał lw ow ską P ogoń 3 :0 (3 :0 ). Ł K S grał 

bardzo dobrze, zw łaszcza do przerw y . P o ­

goń w ypad ła bardzo b lado , a po przerw ie  

grała w dziesiątkę . P unkty d la zw ycięz-

Dćta Ralfcn - mężczyzną
Sensacyjna decyzja niemieckiego urzędu lekkoatletycznego

N iem ieck ie B iuro In fo rm acy jne donosi 

co następuje:

„N a podstaw ie badan ia lekarsk iego u- 

sta lono , że D ora R atjen n ie będzie w ięcej 

dopuszczona do zaw odów  kob iecych .

„Jednocześn ie n iem ieck i urząd lekkoat­

le tyk i w nosi do m iędzynarodow ej federacji 

o n ieuznan ie now ego rekordu św iata w  

skoku w zw yż, ustanow ionego przez D orę  

R atjen na n iedaw nych kob iecych m istrzo ­

stw ach E uropy*

Zapaśnicy inlascy nic pizyiećkati
Reprezentacja Polski bije Poznań 14:2

M ecz zapaśn iczy P olska —  W łochy n ie  

odby ł się z pow odu n ie przybycia drużyny  

w łosk ie j. N ajpraw dopodobnie stanęły na  

przeszkodzie trudności kom unikacy jne. N a  

tom iast odby ły  się zaw ody  pom iędzy  rep re ­

zen tacją P olsk i i rep r. m iasta P oznan ia  

Z w ycięży ła rep rezen tacja P olsk i w  stosun  

ku 14 :2 . W ynik i w alk  przedstaw iają się na  

stępu jąco :
1) w aga kogucia rep r. H anke —  P oznań  

zw ycięża R okita w 11 m inucie przez zła ­

m anie m ostka.

2) w aga p ió rkow a M arczok rep r. P olski 

—  G rodzk i rep r. P oznan ia , w ygryw a na  

punk ty M arczok po zacię te j w alce, rep r. 

P oznan ia zdo łał się w ysw obodzić z chw ytu  

t. zw . L ew isa duszącego  by ła to  najciekaw ­

sza w alka spo tkan ia .

3) w aga lekka S uchy W -w a —  Jakubo ­

w icz rep r. P oznan ia zw ycięża w  4 m in . 10  

sek . S uchy .

4) pó łśredn ia S zajew sk i rep r. P olsk i —  

Joach im sk i rep r. P oznan ia zw ycięży ł w 5  

m inucie S zajew sk i rzu tem  fińsk im  przez b io  

dro .

5) w aga średnia H inc rep r. P olsk i —  Ł u  

kaszew icz rep r. P oznan ia . Z w ycięży ł H inc  

w  20 m inucie po n ieciekaw ej w alce.

6) w aga pó łśredn ia G w óźdź rep r. P olsk i

K rym alsk i rep r. P olsk i. Z w ycięży ł w  14  

m inucie G w óźdź, k tó ry jako w aga ciężka, 

w alczy ł z w agą pó łciężką z pow odu braku  

przeciw nika w rep rezen tacji m . P oznan ia. 

P ubliczności 1 .500 . S ędziow ał p . S zczeb lew - 

sk i W arszaw a. w . k .

P r z e b ie g  X  J n ia  w y ś c ig ó w
T o t. z w . 2 3 z ł z a 1 0 z ł, p o r z ą d k . 4 5  z a  1 0  

z ło ty c h .
W  s z ó s te j p ła s k ie j 2 -4 0 0 m tr. faw oryci 

zaw ied li —  w ygrała  A dua J. T urno  pod ch ł. 
O w eckim  w  2 m in. 46 sek ., 2) A za, 3) H as­
san B ej, K am rat, 5) D estar, 6) Ł usia, 7) 
L im onit.

T o t z w . 3 8 5  z ł, m . 1 4 8  z ł, m . 2 4  i 3 0  z ł z a  
1 0  z ł, p o r z ą d k . 2 .5 4 9  z t z a  1 0  z ł.

W  s ió d m e j p ła s k ie j 1 .6 0 0 m tr. w ygrała  
po fo rze m iękk im  B onne A ventu re W . L e­
w ick iego pod ch ł. B alińsk im w 1 m in . 45  
sek . 2) P am ir, 3 O raw a II., 4 )C zam a P an i. 

T o t  z w . 2 5  z ł, m . 1 4  i 1 4 z ł z a  1 0  z ł, p o r z . 
5 6  z ł z a 1 0  z ł.

W  ó s m e j p ła s k ie j 1 .600 m tr. w ygrała N oi­
sette inż. H . P om em ack iego pod j. D ym ­
k iem  w  1 m in. 46 sek-, 2) K arapet, 3) D esir, 
4) M ark ietanka.

T o t. z w . 2 5 z ł, m . 1 4 i 1 4  z ł z a  1 0 z ł. P o ­
r z ą d k o w y  5 0  z ł z a  1 0 z ł.

W y p ła ty  e w e n tu a ln e

G o n itw a  I : „D elice III 7 e t
G o n itw a  I I : „D edalus” 14 zł.
G o n itw a I I I : —  „S oarte” 130 ,50 —  „L a  

S trega” 21 ,50 zł —  „H arrie tta" 31 zł —  „O t­
taw a" 29 zł.

G o n itw a  I V : „L atopyrz" 16 ,5 0 zł —  K a­
m ea” 173 zł — - „Juracha" 81 zł —  „L una”  
16 ,50 zło tych .

G o n itw a  V : „Igor II” 14 ,50 zł —  „K iw i"  
13 zło tych .

G o n itw a  V I : „H assan B ey ” 68 zł —  K am  
ra t” 27 ,50 zł —  „D estar” 128 ,50 zł; „Ł usia”  
15 ,50 zł —  „L im onit" 21 .50 zł —  „A za” 23 iz ł.

G o n itw a V I I : „O raw a II” 16 ,50 zł —  
„C zarna P an i” 32 ,50 zł —  „P am ir” 17 zł.

G o n itw a  V I I I : „K arapet” 7 ,50 zł, D esir 58  
<si — „ M a r k ie ta n k a ” 7 ,5 0  z Ł

W  n iedzie lę , 2 października w  jedenastym  
dn iu w yścigów konnych z to ta lizato rem  w  
P oznan iu pom im o deszczu i innych im prez  
pub licność liczn ie przyby ła na to r. R oze­
grano 8 gon itw , k tó rych przeb ieg by ł bar­
dzo in teresujący . W  szóste j p łask ie j p ła ­
cono w  porządkow ym  za N r. 4— 8 —  2 5 4 9 ,—  
z ło ty c h  —  za 10 zł, w  zw yczajnym  z a  N r. 4  
zł 385 za 10 zł.

P rew odniczy ł prezes T ow arzystw a T . 
M ieczkow sk i, m jr. rez .

W  p ie rw s z y m  b ie g u  w o js k o w y m  z  p r z e s z ­
k o d a m i na dystansie 4 .200 m tr. z D elice III. 
j. por. Ł ukow sk i upad ł —  następn ie dosiad ł 
kon ia —  przyszed ł jako drug i, w ygrał E - 
m igran t O fic. służb . M . N izińsk iego pod p . 
por. S obeck im  w  6 ’ 11” . 2) D elice III.

T o t z w . 2 3 z ł.
W  d r u g im  w o js k o w y m  b ie g u  z  p r z e s z k o ­

d a m i na dystansie 3 .200 m tr. w ygrała faw o ­
ry tka G oldella II. O fic. w łasny rtm . B ogu ­
sław sk iego pod p . rtm . B ogusław sk im  w  3  
m in. 53 sek .

T o t . z w . 1 2  z ł z a  1 0  z Ł
W  tr z e c ie j z p ło ta m i na 2 .800 m tr. w y ­

grał P an B enet dr J. S ch lingm anna pod j. 
G łow ack im w  3 m in . 26 sek ., 2) H arrie tta , 
3) L a S trega, 4) O ttaw a —  S oarte n ie skoń ­
czy ła gon itw y . ■ ।

T o t.z w . 1 8  z ł, m . 1 3 i 1 4 z ł z a  1 0 z ło ty c h , 
p o r z ą d k o w y  3 3 z ł z a 1 0  z ł.

W  c z w a r te j p ła s k ie j n a 1 .1 0 0 m tr . w ygrał 
M igdał st. „Iw no ” pod ż. K oniecznym  w 1  
m in . 13 sek ., 2) L atopyrz, 3) D ziew eczka, 
4) L una II, 5) H uracha, 6) K am ea. —

T o t. z w . 1 3 r i, m . 1 2 i 1 2 z ł z a 1 0  z ł., —  
p o r z ą d k . 2 4  z Ł

W  p ią te j z p r z e s z k o d a m i 4 .000 m tr w y ­
grał S arm ata G r. O fic . 7 D . A . K . W lkp . pod  
j. C hom iczem  w  4 m in. 55 sek ., 2) K iw i, 3) 
I ^ tr U .

ców zdoby li L ew andow ski, K oczow sk i i 

M iller. S ędziow ał p . L inke. W idzów  oko ­

ło 2 ty siące .

T a b e la  z a w o d ó w  o  m is tr z o s tw o  L ig i.

N iedzie lne zaw ody o m istrzostw o L ig i 

przyn iosły bardzo w iele sensacji, ale prze ­

sunięcia tabeli nastąp iły jedyn ie na środko  

w ych pozycjach . A K S i P olon ia w skutek  

sw ych zw ycięstw  w ysunęły się na czw arte  

i p iąte m iejsca , W arszaw ianka i P ogoń zo ­

sta ły zepchn ięte na 7-m ą i 8-m ą pozycję . 

C zoło tabeli, jak i ostatn ie m iejsca n ie u le ­

g ły żadnym  zm ianom .

g ie r p k t . s t . b r .

1) R uch 15 21 :9 45 :31

2) C racov ia 14 18 :10 34 :28

3) W arta 15 17 :13 40 :34

4) A . K . S . 15 15 :15 39 :29

5) P olon ia 14 15 :13 31 :30

6) W isła 15 15 :15 30 :31

7) W arszaw ianka 15 13 :17 32 :41

8) P ogoń 15 13 :17 16 :22

9) Ś m ig ły 15 11 :19 25 :42

10) Ł . K . S . 15 10 :20 19 :33

„P rzyw ódca n iem ieck iego sportu w ydał 

jednocześn ie zarządzen ie , aby un iem ożliw ić  

na przyszłość pow tórzen ie się tego rodzaju  

w ypadku w  N iem czech ."

W obec pow yższego rekord św iata w  

skoku w zw yż należy  nadal do A m erykanek  

D idrickson i S hiley z w ynik iem  165 cm . 

R ekord E uropy należy do N iem ki S olras, 

W ęgierk i C sak i H olenderk i van B lanken  

z w ynik iem  164 cm .

O ive/icle do  Ltqi 
U n io n  T o u r in g  —  Ś lą s k  3 :0 .

W  K atow icach  w  m eczu  o  w ejście  do  L i­

g i U nion T ouring z Ł odzi pokonał Ś ląsk  

3 :0 (2 :0 ). D rużyna śląska zaw iod ła i m im o  

przew agi w  po lu zeszła z bo iska pokonana. 

G a r b a r n ia  —  P . K . S . 5 :3 .

W  Ł ucku  w  drug im  m eczu o w ejście do  

L ig i krakow ska G arbarn ia pokonała zde ­

cydow anie P olicy jny  K lub S portow y 5 :3 .

W  tabeli rozgryw ek w prow adzi beza ­

pelacy jn ie G arbarn ia bez stra ty punk tów .

1) G arbarn ia

2) U nion T ouring

3) Ś ląsk

4) P . K . S .

g ier. pk t. st. br.

4  8 :0  14 :6

4  6 :2  10 :3

4  2 :6  6 :10

4  0 :8  5 :16

L IG A  O K R Ę G O W A

P e n ta t lo n  —  P o lo n ia G łó w n a  5 :0 .

B ram ki zdoby li M atłoka 3 po  jednej O a -  

. sos i W ojtaszyk .

W a r ta  —  K . P . W . 1 :7 .

L e g ia  —  S te lla  7 :2 .

M is tr z o s tw a  k l. A .

P ogoń  —  C ybina 0 :3 (1 :0 )

S tom il —  S tella (G niezno) 2 :1 (1 :0 )

M is tr z o stw a  k l. B .

H . C . P . —  S tella (Ź ab ikow o  3 :1 (2 :0).

M is tr z o stw a  k l. C .

S okół Jeżyce —  S tella (Ź ab ikow o 1 3 :0 .
«

T o r u ń  p o k o n a ł B y d g o s z c z .

W  T orun iu odby ł się m iędzym iastow y  

m ecz p iłkarsk i m iędzy rep rezen tacjam i 

B ydgoszczy i T orun ia o puchar przechodn i 

prezyden ta m iasta B ydgoszczy B arciszew -  

sk iego . Z w ycięży ł T oruń zdecydow anie  

6 :1 (4 :1 ).

Tenis

A . Z . S . —  T . C . 3 3  9 :3 .

Z aw ody ten isow e pom iędzy A Z S-em a  

T enis C lub 33 dały w sobo tę następu jące  

w ynik i:

H ojanow icz —  G eislerow a 6 :1 , 6 :3 , P le- 

cińsk i —  dr K roeling  8 :6 , 6 :1 , C haum ont —  

G eisler 3 :6 , 1 :6 , P aw łow sk i —  H ubert 3 :6 , 

1 :6 , podh . B orow czak i S ław ek —  dr T ho- 

m aszew sk i i M óning , H ojanów na i B orow ­

czak —  G eislerów na i dr T hom aschew ski  

6 :3 , 6 :4 .

P o p ierw szym  dn iu prow adził A . Z . S . 

4 :2 . N iedzie lne spo tkan ia n ie zosta ły do ­

kończone z pow odu deszczu . D alszy ciąg  

zaw odów  odbędzie się w  dn iu dzisie jszym . 
W czorajsze w yniki:

L issow sk i —  dr T hom aschew sk i 9 :7 , 4 :6 , 

6 :3 , R óżyck i —  S tark 4 :6 , 6 :4 , 6 :0 , Ł uko-  

w iak —  dr M eller 6 :1 , 6 :1 , D em bow ski II. 

—  G łow ińsk i 4 :6 , 4 :6 , G dy  podw . L isarsk i - 

R óżyck i —  S tark i G law ińsk i 6 :4 , 4 :6 , 6 :4 , 

C haum ont i Ł ukow iak —  dr M eller i H u ­
bert 8 :6 , 6 :4 .

P o drug im  dn iu zaw odów  prow adzi A . 

Z . S . 9 :3 . w . k .

L ekkoatletffha

W a l  a s ie  w ie ż o w a  w y r ó w n a ła  r e k o r d  ś w ia ta .

'W  D rohobyczu odby ły się w n iedzie lę  

m istrzostw a lekkoatle tyczne P odkarpacia . 

W  ram ach tych zaw odów  startow ały  W ala  

siew iczów na i K siąźk iew iczów na.

N a 100 jardów  W alasiew iczów na w yrów  

nała rekord św iata , osiągając czas 11 sek .

W  skoku w dal zw ycięstw o odn iosła  

rów nież W alasiew iczów na, osiągając 5 ,94  

przed K siąźk iew iczów ną 4 ,72 .

W  dysku W alasiew iczów na zaję ła p ier­
w sze m iejsce w ynik iem  36 ,94 .

W  czasie b iegu na 200 jardów  W alasie ­
w iczów na sk ręciła sob ie nogę i w ycofała  

s ię z zaw odów . Z tego pow odu n ie starto 1- 
w ała już w  sztafecie .

P ozosta łe konkurencję przyn iosły w yni­
k i słabej

M is tr z o s tw o  O k r ę g u  w  s z c z y p io r n ia k u . 

zdoby ła drużyna K . P . W .w alkow erem  z po  

w odu n iestaw ien ia się drużyny A , Z . S .

Rozmaitoid

O d ło ż o n y  m e c z P o ls k a  —  N ie m c y ,

N iem ieck ie B iuro In fo rm acy jne dono si, 
że na życzen ie P olsk i m ecz g im nastyczny  

P olska —  N iem cy , w yznaczony na dzień 9  

bm . w L ipsku , od łożony zostan ie na póź ­
n iejszy term in .
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Stolica Wielkopolski radośnie przyjęła .
wieść o powrocie Zaolzia do Macierzy

P o z n a ń , 3 . 1 0 .

P o ty g o d n ia c h n ie b y w a łe g o n a p ię c ia , 

k tó re g o  n ik t m o ż e ta k  b a rd z o n ie o d c z u ­

w a ł ja k  d z ie n n ik a rze z g o d z in y  n a  g o d z in ę  

z o b o w ią z k u ś led z ą c y ro z w ó j w y p a d k ó w  

s i w y c z u w a jąc y rz e c z y w is tą p o w a g ę sy tu ­

a c ji, —  p rz y sz ed ł n a g le m o m e n t o d p rę ż e ­

n ia .

Je sz c z e  w  so b o tę  p rz e d  p o łu d n ie m  p a n o ­

w a ło  o g ó ln e  p rz e k o n a n ie , ź e  o d  w o jn y  d z ie  

lą n a s ju ż n ie d n i, le c z g o d z in y . W ia d o ­

m o ść o ty m , iż o s ta tn ia n o ta p o lsk a m a  

c h a ra k te r u ltim a tu m , k tó re g o te rm in m ija  

W  d n iu 1 p a ź d z ie rn ik a o g o d z , 1 2  w  p o łu d -  

■ie , o  k tó re j to  g o d z in ie  w  w y p a d k u  b ra k u  

o d p o w ie d z i z e s tro n y c z e sk ie j w o jsk a p o l­

sk ie p rz e k ro c z y ć m ia ły g ra n ic ę , p rz e n ik n ę  

ła w y rz u c a ć e g z e m p la rz e w y d a n ia p ro -  

c ja c h n a s ta w io n o s ię n a „ to n w o je n n y " .

G d y  o  g o d z . 1 3 ,3 0  m a sz y n a  ro ta c y jn a  z a c zę ­

ła w y rz u ca ć e g z e m p la rz e w y d a w a n ia p ro ­

w in c jo n a ln eg o „ N o w eg o K u rie ra" , z n ie ­

c ie rp liw o śc ią o c z e k iw a n o z a p o w ie d z ia n e g o  

te le fo n u , k tó ry  w e d łu g  w sz e lk ieg o  p ra w d o ­

p o d o b ie ń s tw a p rz y n ieść m ia ł w ia d o m o ść o  

w k ro c z e n iu w o jsk p o lsk ic h d o Z a o lz ia . 

W re sz c ie u p ra g n io n y  te le fo n . L e c z n ie w o j 

n ę  o n  w ie śc i a  p o k ó j. C z e c h o sło w a c ja  w  o -  

s ta tn ie j d o sło w n ie  m in u c ie p rz y ję ła w a ru n ­

k i p o lsk ie . Ś lą sk  Z a o lza ń sk i w ra c a d o  m a ­

c ie rz y !

W k ró tc e  p o te m  je s t ju ż  n a  m ie śc ie d o d a  

te k  n a d z w y c z a jn y . P u b lic z n o ść  g o  ro z c h w y ­

tu je . N a p ię c ie z n ik a . N a w sz y stk ic h tw a ­

rz a c h z n a ć n ie b y w ałą  ra d o ść i w z ru sz e n ie . 

L u d z ie śc isk a ją so b ie d ło n ie . P o  k ilk u  m i­

n u ta c h  n a d o m a c h  p o ja w ia ją  s ię f la g i n a ro ­

d o w e . N ik t tg o  n ie z a rz ą d z a ł. O d ru c h  b y ł  

sp o n ta n ic z n y i p o w sz e c h n y . W  n ie sp e łn a  

k ilk u n a stu m in u ta c h c a łe m ia s to to n ę ło  w  

p o w o d z i f la g .

Manifestacja Federacji
O  g o d z . 1 9 n a P lac u W o ln o śc i g ro m a ­

d z ić s ię z a c zę ły  tłu m y , p rz y b y łe n a m a n i­

fe s ta c ję , z w o ła n ą p rz e z  z a rz ą d  g ro d z k i F e ­

d e ra c ji P o lsk ic h Z w iąz k ó w  O b ro ń c ó w  O j­

c z y zn y , M ia ła to  b y ć  je sz c ze  je d n a d e m o n ­

s tra c ja sp o łe c z e ń stw a p o z n a ń sk ie g o p rz e ­

c iw k o g w a łto m  c z e sk im , je szc z e je d n a o -  

k a z ja d o z g o d n e g o  z a m a n ife sto w a n ia ż ą d a ­

n ia n a ty c h m ia s to w e g o p o w ro tu Ś lą sk a Z a ­

o lz a ń sk ie g o d o R z e c z y p o sp o lite j, —  s ta ła  

s ię je d n a k m a n ife sta c ją ra d o śc i z d o k o n a ­

n e g o  fa k tu  i p o d z ię k o w a n ia d la rz ą d u  p o l­

sk ie g o , n a sz e j d z ie ln e j a rm ii i je j N a c z e l­

n e g o W o d z a .

D o  z e b ra n y ch  tłu m ó w  p rz e m ó w ił p re z e s  

F e d e ra c ji k p t. Jó ze f G ło w a c k i. K ró tk ie i 

tw a rd e  b y ły  je g o  s ło w a . N ie u g ię ta  p o s ta w a  

rz ą d u , p o p a rta z g o d n y m  ż ą d a n ie m  c a łe g o ,

Kronika

ą Wtorek

T1 KaNarz rzymsko -kalol.

paźdz. Poniedilałek 3 Teresy od da.

Wtorek 4 Franciszka

Kalendarzyk meteorologiczny
P o n ie d z ia łe k , g o d z . 1 0 ra n o . C iśn ie n ie  

'a tm o sfe ry c z n e ś re d n ie 5 7 5 m m . T e m p e ra ­
tu ra p o w ie trz a w  u b . d o b ie n a jw y ż sza 4 -2 0  
e t. C ., n a jn iż sz a  +  8 s t. C .

S ta n w o d y  w  W a rc ie w y n o s i 4 - 1 1 9 c m . 
T e m p e ra tu ra w o d y +  1 0 s t. C .

Nocne dyiury aptek

śródmieście — A p te k a św . M a rc in a , u l-  
F r R a ta jc z a k a 1 2 ; A p te k a Z ie lo n a , u l. W ro  
c ła w sk a 3 1 ; A p te k a p o d B ia ły m  O rłe m , S t. 
R y n e k 4 1 ; A p te k a S a p ie ży ń sk a , P I. S a p ie -  
ż y ń sk i 1 ; .

Jeżyce: — A p te k a p o d O p a trz n o śc ią , u l. 
D ą b ro w sk ie g o 7 6 (n a ro ż n ik S ta sz ic a 1 ).

Łazarz: — A p te k a im . M a te jk i 1 ; A p te ­
k a P lu c iń sk ie g o , u l. M a rsz . F o c h a 7 2 .

Wilda — A p te k a p rz y u l. R ó ż an e j. #
Solacz — A p te k a p rz y u l. M a z o w ie c k ie j 

n r. 1 2 .
Górczyn — A p te k a K a rp iń sk ie g o , u lic a  

M a rsz . F o c h a 1 5 8 . . .
Dębiec — A p te k a p rz y u l. D ę b ie c k ie j 6 -
Poznań-Wschód — A p te k a p rz y K rz y ż u , 

U l. G łó w n a 5 3 .
Starołęka — Apteka miejscowa.

Waine telefony:
Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la  m ięd z y m ias to . 

0 0 . In fo rm a c ja  Je l, 0 9 . 

z je d n o cz o n e g o  sp o łe c z eń s tw a  i a u to ry te tem  

a rm ii sp o w o d o w a ły , ż e C z e s i u s tą p ili.  

Ś lą sk  Z a o lz a ń sk i je s t d o tą d  c z ę śc ią  sk ła d o ­

w ą w o ln e j i n ie p o d le g łe j R z e c zy p o sp o lite j. 

O k rz y k ie m  n a  Je j c z e ść , n a  c z e ść P a n a  P re  

z y d e n ta , A rm ii, W o d z a N a c z e ln e g o o ra z  

b ra c i z z a O lz y k p t. G ło w a c k i z a k o ń c z y ł  

sw e k ilk a k ro tn ie o k la sk a m i p rz e ry w a n e  

p rz e m ó w ie n ie . O rk ie s tra g ra h y m n n a ro ­

d o w y , k tó ry  tłu m  śp ie w a z o d k ry ty m i g ło ­

w a m i. N a stę p n ie o rk ie s tra g ra „ P ie rw sz ą  

B ry g a d ę " .

Z k o le i w ic e p re z e s F e d e ra c ji k p t. M o ­

s to w sk i o d c z y ta ł n a s tę p u ją c y  te leg ra m :

OBYWATELE M. POZNANIA
Z g ro m a d z e n i n a m a n ife s ta c ji w  d n iu 1 . 

1 0 . 1 9 3 8 r . b y li k o m b a ta n c i p o lsc y  p rz y jm u ­
ją z g łę b o k ą ra d o śc ią fa k t d z ie jo w e g o  z n a ­
c z e n ia , ja k im je s t d la N a ro d u P o lsk ie g o

I! M łióli u Bittiii Hm i . l «.
P o z n a ń , 3 . 1 0 .

O b ó z Z je d n o c z e n ia N a ro d o w e g o z w o ła ł 

n a w c z o ra j w ie c z o re m  m a n ife sta c ję d z ię k ­

c z y n n ą  u  s tó p  P o m n ik a  W d z ię c z n o śc i. M im o  

n ie p e w n ej p o g o d y p o d p o m n ik iem  z e b ra ło  

s ię o k o ło 1 5 ty s ię c y o só b . P rz y b y ły  ró w ­

n ie ż k o m p a n ie h o n o ro w e P . P . W . i K . P .

W . z o rk ie s tra m i o ra z p o c z ty  c h o rą g w ia n e  

o rg a n iz a c y j k o m b a ta n c k ic h .

W  o b e c n o śc i w ic ew o je w o d y Ł e p k o w -  

sk ie g o o ra z w ła d z O Z N z p rz e w o d n ic z ą ­

c y m  O k rę g u  d r  L e o n e m  S u rz y ń sk im  n a  c z e ­

le , m a n ife s tac ję z a g a ił p rz e w o d n ic z ąc y  O b ­

w o d u n a m . P o z n ań  m g r Z d z isła w  M a rch ­

w ic k i,

W e z w a ł o n  w sz y s tk ic h , b y  w  ty m  h is to ­

ry c z n y m  m o m e n c ie , k ie d y w o jsk a p o lsk ie  

z a ję ły o fic ja ln ie Ś lą sk C ie sz y ń sk i, z łą c z y li  

s ię w e w sp ó ln e j m o d litw ie , d z ię k u ją c B o g u  

z a to , iż c h ro n ił n a ró d  p o lsk i o d  p rz e le w u  

k rw i w  o b ro n ie s łu sz n e j sp ra w y i sp e łn ił 

m a rz e n ia lu d u  p o lsk ie g o  o ra z  b y  u c z c ił p a ­

m ię ć b o h a te rsk ic h  p o w sta ń c ó w , k tó rz y  o d ­

d a li sw e  ż y c ie  w  w a lc e  o  n ie p o d leg ło ść  z ie ­

m i Z a o lz a ń sk ie j.

N a stę p n ie  k s , w ik a ry  T o m a sz e w sk i z  p a  

ra f ii św . M a rc in a  w  a sy śc ie k s , S u łk a  o d m o  

w ił m o d litw ę n a s tę p u jąc e j tre śc i;

P a n ie Je z u C h ry ste !

P rz y jm  o d  w ie rn y c h  w y z n a w c ó w  T w o ic h  

n a jw y ż sz y h o łd , c z e ść i p o d z ię k o w a n ie  

z a to , ź e b ra c ia n a s i z a O lz ą p o łą c z y li 

s ię z p o lsk ą  M a c ierz ą .

H is to ria n a ro d ó w i p a ń stw  T w o ją  

w sz e c h m o cn ą p isz e s ię rę k ą . W  w y ­

z w o le n iu b ra c i n a sz y c h z a O lz ą w id z i­

m y  p a lec  B o ż y .

R o z p o c z y n a ją c n o w y ro z d z ia ł h is to ­

r ii n a sz e g o  n a ro d u  i p a ń s tw a , z w ra c am y  

n a sz e se rc a i m y śli k u T o b ie , O jc z e  

lu d z k o śc i.

B ło g o s ła w  n a sz e m u N a ro d o w i, o ta ­

c z a j sw ą o p ie k ą n a sz e P a ń s tw o , sp ra w , 

a b y  ro s ło  w  s iły i p o tę g ę n a T w o ją  

c h w a łę . B ło g o s ła w  a rm ii n a sz e j, a b y  w  

ra z ie p o trz e b y z w y c ię sk o  b ro n iła T w e ­

g o Im ien ia i g ra n ic R z e cz y p o sp o lite j.

M a rio , K ró lo w o K o ro n y  P o lsk ie j, P a  

tro n k o n a sz a , p e łn i w d z ię c z n o śc i z a  

T w e w sta w ie n n ic tw o z a n a m i d o S y n a  

T w e g o , p rz y rze k a m y  w z m o c n ić je sz c z e  

w ię c e j c z e ść  T w e g o  Im ie n ia  w  n a ro d z ie  

p o lsk im .

W  d a lsz y m  c ią g u  o d m ó w io n a z o s ta ła  li­

ta n ia d o S e rc a Je z u so w e g o , m o d litw a o  

z jed n o c z e n ie n a ro d u p o lsk ie g o i m o d litw y  

z a p o le g ły c h  b ra c i z a O lz ą .

M a n ife s ta c ja  p o d  p o m n ik iem  z a k o ń c z y ła

Przemówienie dr Sarzyńskiego

P a n ie G e n e ra le ! R o d ac y ?
N a ro z k a z N a c z e ln e g o W o d z a w k ro ­

c z y ły  d z is ia j o g o d z . 1 4 ,0 0 o d d z ia ły  n a ­
sz e j b o h a te rsk ie j a rm ii d o Ś lą sk a Z a o l­

z a ń sk ie g o . K rw a w a  rz e k a O lza p rz es ta ­
ła b y ć n a w ie c z n e c z a sy g ra n icą ; sk o ń ­
c z y ł s ię  b e z p o w ro tn ie h a n ie b n y  o k re s n ie  
w o li, c ie rp ie ń  i u p o k o rz e ń n a szy c h  b ra ­

c i z a  O lz ą .
D u m ą i w ia rą w  p rz y sz ło ść p rz e p e ł­

n io n e są d z is ia j se rc a w sz y stk ic h P o la ­
k ó w . O p a trz n o ść  d a ła  n a ro d o w i p o lsk ie  

m u n a g ro d ę z a w y trw a łe b o h a te rs tw o  i  
o fia rę -b ra c i z a o lz a ń sk ic h , z a  rz e te ln y  jw y ;

s iłe k n a d b u d o w ą a rm ii n a ro d o w e j, z a  

z je d n o c z e n ie w o li i u c z u c ia o k o ło  N a c z e l 

n e g o  W o d z a .
W ra c a m y  w  te j c h w ili z  p o d  P o m n i­

k a S e rca Je zu so w e g o , g d z ie z k a p łan e m  
tłu m y  p a tr io ty c z n y c h o b y w a te li m . P o z ­

n a n ia p o m o d liły  s ię z a  sp o k ó j d u sz y  b o ­
h a te rsk ich  p o w stań c ó w  p o le g ły c h z a O l­
z ą —  o ra z w z n io sły d z ię k i z a b e zk rw a ­
w e z w y cię stw o  d z iś o d n ie sio n e . P rz y b y ­
liśm y  tu  p rz e d  p ły tę  p o św ię c o n ą p a m ię c i  
Jó z e fa P iłsu d sk ie g o  —  a b y  p o d z ię k o w a ć  
Je g o w ie lk ie m u  d u ch o w i p a tro n u jąc e m u

p rz e ję c ie Ś lą sk a Z a o lz a ń sk ie g o , d z ię k u ją c  
C i W o d z u  z c a łe g o se rc a  z a  T w ą d e c y d o w a -  
n ą p o s ta w ę w o jsk o w ą w o b ro n ie n a sz y c h  
b ra c i Z a o lz a ń sk ic h  i ż e ś p o p ro w a d z ił n a sz ą  
d z ie ln ą A rm ię ś la d a m i W ie lk ie g o B u d o w n i 
c z e g o P a ń s tw a P o lsk ie g o  Jó z e fa P iłsu d sk ie ­
g o .

W o d z u ,p ro w a d ź n a s z a w sz e k u c h w a le  
P o lsk i !

Prezydium Federacji P. Z. O. O. 
Zarządu Grodzkiego

(—  k p t.) Jó z e f G ło w a ck i.
(— ) B o le sła w  M a y e r (— ) k p t. S . M o sto w sk i

Z n ó w  ro z le g a ją s ię b u rz e o k la sk ó w  i o -  

k rz y k i n a c z e ść a rm ii i je j w o d z a ; z n ó w  

tłu m  śp ie w a h y m n n a ro d o w y .

N a stę p n ie fo rm u je s ię p o c h ó d , k tó ry  p o  

p rz e d z an y o rk ie s trą ru sza p o d P o m n ik  

W d z ięc z n o śc i. P o d o b n ie ja k  p rz e d  d z ie s ię ­

c iu d n ia m i, m a sz e ru ją z n ó w o b o k s ie b ie  

s ię w sp a n ia ły m  o d śp ie w a n ie m  p ie śn i „ B o ż e  

c o ś P o lsk ę " .

Z k o le i u d a ł s ię w ie lk i p o c h ó d 1 5 -ty -  

s ię cy o só b lic z ą c y , n a c z e le z o rk ie s trą i

b ę d z ie sz  z b ie ra ł 
gdy wygrasz na loterii 
w szczęśliwej kolekturze

J . L A N G E R A
gdzie padl 1.000.000 w 33 Lołerl'

oraz ostatnio 8 wielkich 

wygranych po 100.000

C « n t r a l a »

WoMsewe, vl. Martsełltewslie 121
TeL 242-11 • P.K.O. 1667

Poznań,
ul. Sew. Mlelżyńskiego 21.

T e le fo n  3 1 -4 1 . K o n to P K O . 2 1 2 .4 7 5  

w ła d z a m i O Z N , p o d g m a c h d o w ó d z tw a O -  

k rę g u K o rp u su , g d z ie z n a jd u je s ię ta b lica  

k u  c z c i M a rsz a łk a  Jó z e fa P iłsu d sk ie g o .

P re z y d iu m  O k rę g u  O Z N  z  d r S u rz y ń sk im  

z a m e ld o w a ło s ię u d o w ó d c y O . K , g e n . 

K n o ll - K o w n a c k ie g o , k tó ry w y sz e d ł n a  

b a lk o n . D o  p a n a  g e n e ra ła  p rz e m ó w ił d r S u  

rz y ń sk i:

w  P o lsc e p o  w sze ;c z asy jT - k a ż d e L w ie l'- .

m ło d z i i s ta rz y , k o b ie ty  i m ę ż c z y ź n i, ro b o t  

n ik o b o k p ra c u ją c e g o in te lig e n ta , d z ie w ię ­

c io le tn i c h ło p c z y k  o b o k  z g a rb io n e j w ie k ie m  

s ta ru sz k i. L e c z ja k ż e in n y  to  p o c h ó d . G d y  

ta m te n , k tó ry  w  d n iu 2 1 u b . m . p rz e sz e d ł  

z D o m u R z e m ie ś ln ic z e g o n a P lac W o ln o ­

śc i, b y ł p o c h o d e m  d e m o n stra c y jn y m , k tó ­

re g o  u c z e s tn . p rz e p e łn ia ty lk o  je d n a m y śl: 

„ P re c z z C z e c h a m i! Ś lą sk  Z a o lza ń sk i m u si  

b y ć n a sz !" —  d z iś w sz y s tk ic h  łą c z y  ra d o ść  

z d o k o n an e g o  d z ie ła . P o n a d  tłu m  w z b ija ją  

s ię o k rz y k i: „ N ie c h ż y je A rm ia!" , „ N ie c h  

ż y je  m a rsz a łe k  Ś m ig ły  - R y d z !" , „ N ie c h  ź y -  

ją b ra c ia z z a O lz y !"

P o d P o m n ik ie m W d z ię c z n o śc i m ro w ie  

lu d z i. O d k ry w a ją  s ię  g ło w y  a  z u s t ty s ię c y  

p ły n ie p ie śń ra d o sn a , p ie śń d z ię k cz y n n a :  

„ B o ż e c o ś P o lsk ę ..."

k ie j sp raw ie  —  z a  to  d a lsz e Je g o w sp a ­
n ia łe —  p o śm ie rtn e z w y c ię s tw o . Z a  
c h w ilę z a p alim y  s to s , a b y  u c z c ić  je g o  p a ­

m ię ć  i je g o  z w y cię stw o  n a d  O lz ą .
D o C ie b ie , P a n ie G e n era le , ja k o d o  

re p rez e n tan ta n a sz e j u k o c h a n e j a rm ii,  
z w rac a m  s ię w  im ien iu  o b y w a te li m . P o ­

z n a n ia  z  p ro śb ą , a b y ś b y ł w o b e c  N a c z e l­
n e g o W o d z a m a rsz a łk a R y d z a -Ś m ig łe g o  

w y raz ic ie lem  u c z u ć w d z ięc z n o śc i i p rz y ­
w ią za n ia d la je g o o so b y i d la p o d le g łe j 
je g o ro z k az o m  a rm ii. Ja k w  w ie lk ic h  

c h w ila ch ra d o śc i i św ię ta , ta k i n a c o -  
d z ień  p ra g n ie m y  z je d n o c z y ć w y siłk i sp o ­
łe c z e ń s tw a z p ra c ą n a sz e j a rm ii i je j 

w o d z a .
W  te j ra d o sn e j c h w ili n ie sie m y ja k  

n a jse rd e c z n ie jsz e p o z d ro w ien ia b ra c io m  

z z a  O lzy , k tó rzy  d z isia j n a  z a w sz e w ró ­

c ili d o  m a cie rz y .
Z a sp ra w n e k ie ro w a n ie n a w y p a ń ­

s tw o w e j w c h w ili d z ie jo w e j sk ła d am y  

h o łd i w y ra z y w d z ięc zn o śc i, w z n o sz ąc  

o k rz y k :
N a jjaśn ie jsz a R z e cz p o sp o lita P o lsk a , 

Je j P re z y d e n t P ro f. Ig n a cy  M o śc ick i o -  
ra z W ó d z N a cz e ln y M a rsz a łek śm ig ły -  

R y d z n ie ch ż y ją ł

P o p rz em ó w ien iu d r. S u rz y ń sk ie g O  

o rk ies tra o d e g ra ła h y m n n a ro d o w y i  

p ie rw szą  B ry g a d ę .
N a stęp n ie ro z p a lo n y  z o s ta ł d u ż y  s to s , 

p o  c z y m  p rz e m ó w ił d o w ó d c a 0 . K . g e n . 

K n o ll - K o w n a c k i.

Przemawia dowódca O. K.

—  C z u ję s ię z a że n o w a n y —  p o d o b ­

n ie ja k  i w szy scy  ż o łn ie rz e —  m ó w ił p . 
g e n e ra ł, ż e n ie d a n em  n a m  b y ło  k rw ią  
sw o ją se rd e c z n ą w y k az a ć sw e w y sz k o le­
n ie  i m iło ść O jc zy z n y . Je d n o c z e śn ie je ­
d n a k  je s te śm y z a d o w o len i, ż e n ie trz eb a  
b y ło s ię b ić i ż e w y sta rc z y ło  m o c n e s ło ­
w o P o lsk i i je j rz ąd u , b y C z es i u s tąp ili.  
Ż a d n i d e fe ty śc i te m u  p rz e c zy ć  n ie m o g ą.

— 1 wy — c ią g n ą ł d a le j d o w ó d c a  0 .  • 

K . z w ra c a ją c  s ię  d o  w ła d z  O Z N . —  
cie teraz ułatwioną pracę. Bo ten, któ­
ry teraz będzie wam bruździł, nad tym 

rzeczywistość i Polska przejdą do norząd 
ku dziennego.

O k rz y k ie m  n a  c z e ść m o c a rstw o w e j P o l  

sk i z a k o ń c z y ł p . g e n e ra ł sw e p rz em ó w ie ­

n ie . . ।
N a stęp n ie d r. S u rzy n sk i o d c z y ta ł 

te k s t lis tó w  d o  P a n a  P re z y d e n ta  R z ec z y ­
p o sp o lite j, M arsza łk a Ś m ig łe g o -R y d z a ,  

p re m ie ra g e n . S ła w o j - S k ła d k o w sk ie g o  

i m in is tra sp ra w z a g ra n icz n y c h p u łk . 

B e c k a . 1
M a n ife s tac ja z a k o ń c z o n a z o s ta ła o d ­

śp ie w a n ie m  p ie śn i „ B o że c o ś P o lsk ę 1 ’.

Fiedler powrócił 
x Madagaskaru

Z M a d a g a sk a ru p o w ró c ił d o P o z n a n ia  

p o k ilk u m ie s ię c z n y m  p o b y c ie z n a n y p o ­

d ró ż n ik  i la u re a t n a g ro d y  lite ra c k ie j m . P o ­

z n a n ia A rk a d y  F ie d le r . P o d ró ż n ik  p rz e p ro  

w a d z ił n a M a d ag a sk arz e sz c z e g ó ło w e b a ­

d a n ia f lo ry o ra z o b y c z a jó w  m ie sz k a ń c ó w . 

F ie d le r w  n a jb E ź c z y m  c z a s ie  -w y d a je k s ią ż ­

k ę , w k tó re j —  w barwny i sw o isty  sp o só b  

p o d z ie li s ię z c z y te h rik a m i sw o jem i 

ź e n ia m i.
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w Poznaniu

W c z o ra j ra n o  z W a rsz a w y p rz y b y ł d o  

P o z n a n ia  m in iste r Ś w ię to sła w sk i. N a d w o r ­

c a  p . m in istra Ś w ię to s ła w sk ic g o p o w ita ł p . 

■w o je w o d a M a ru sz e w sk i, k o m e n d a n t w o je ­

w ó d z k i P . P . in sp . S a w ic k i i a a d k o m . B u ła . 

Z d w o rc a  m in . Ś w ię to s ła w sk i u d a ł s ię w ra z  

z w o j. M a ru sz e w sk im  d o g m a c h u U rz ę d u  

W o je w ó d z k ie g o , g d z ie  sp o ż y ł śn iad a n ie .

W c ią g u  p rz e d p o łu d n ia p . m in is te r u d a ł  

s ię w to w a rz y stw ie w o je w o d y M a n isz e w -  

sk ie g o d o R y d z y n y , g d z ie u c z e stn icz y ł w  

u ro c z y sto śc ia ch ju b ile u sz o w y c h g im n a z ju m  

im . S u łk o w sk ic h o ra z d o M o re c z y n a o t­

w a rc ie d o m u  lu d o w e g o . W ie c z o re m  p . m i­

n is te r o b e c n y  b y ł n a p ra p iem ie rz e o p e ry  

JJa m y  i h u z a ry " w  T e a trz e W ie lk im .

sk i.

K to  sz y b k o d a  je —  d w a ra z y  d a je ! N ie  

z w le k a jm y ! N ie c h  k a ż d y  z ło ż y  o fia rę  n a  te i  

c e l i u ru c h o m i lis tę sk ła d e k  w śró d  sw o ic h  

z n a jo m y c h . Z e b ran e k w o ty  n a le ż y  w p ła c ać  

n a ty c h m ia s t n a k o n to  K o m ite tu W y z w o le ­

n ia P o la k ó w  w  C z e c h o s ło w a c p  w  P o z n a n iu  

w  P K O . n r. 2 0 7  7 0 0 .

D z ie ją s ię rz e c z y  w ie lk ie . N ie w o ln o  

u m n ie jsz ać  ic h  o b o ję tn o śc ią l

P o z n a ń , w rz e sie ń 1 9 3 8  &

Komitet Wyzwolenia Polaków w Czecfio-

Co mówi kalendarz
•-  K o ń c z ą s ię p ię k n e d n i... la to  p rz e sz ło , 

Je s ie ń z b liż a s ię sz y b k o , b ę d z ie s ię ro b iło  
c o ra z c h ło d n ie j, w k ró tc e trz e b a  p o m y śle ć o  
w ę g lu , o c ie p łe j o d z ie ż y ... T a k , ta k , w y d a tk i 
z n o w u w z ro sn ą , b ę d ą w ię k sz e w  p a ź d z ie r­
n ik u , je sz c z e w ię k sz e w  lis to p a d z ie ... —  ro z ­
m a w ia ł z e so b ą p a n Ig n a c y , p rz e w ra c a jąc  
k a rtk i le żą c e g o p rz e d n im  n a b iu rk u k a ­
le n d a rz a .

—  W ie sz , Ja d z iu —  z w ró c ił s ię d o to n y , 
k tó ra w e sz ła w  te j c h w ili d o p o k o ju  —  te  
k a le n d a rz w c a le n ie w e so ło w y g lą d a .

—  C ó ż e ś w  n im  z n a la z ł?  —  z a n ie p o k o iła  
s ię p , Ja d z ia .

—  N ic tra g ic zn e g o , k o c h a n ie , n ie n ie p o ­
k ó j s ię , a le te ż n ic w e so łe g o . C h c ia łe m c i 
ty lk o p o w ie d z ie ć , ż e w e d łu g k a le n d a rz a m a  
m y je s ie ń , a w  n ie d a le k ie j p rz y sz ło śc i z i­
m ę ...

—  D z is ia j m a m y w to re k , a ju tro b ę d z ie  
ś ro d a . N ie d o p isu je c i a n i d o w c ip , a n i h u ­
m o r, m ó i d ro g i —  o d p a rła  p . Ja d z ia .

—  A  to b ie p rz e n ik liw o ść , b o d a le k a je st  
o d e  m n ie w  te j c h w ili c h ę ć d o w c ip k o w a n ia , 
b lisk a  n a to m ia s t tro sk a o  z a ła ta n ie d z iu r  w  
n a sz e j g o sp o d a rc e d o m o w e j.

—  C h c e sz m o ż e p o w ie d z ie ć , ż e ź le g o sp o ­
d a ru ję , ż e je s te m  ro z rz u tn a , ż e n ie u m ie m  
s ię rz ą d z ić ? ... Ż e to m o ja w in a , ż e .„

—  N ic p o d o b n e g o ! —  z a p ro te s to w a ł g o rą ­
c o p . Ig n a c y  —  m y śla łe m  p o p ro s tu ty lk o o  
ty m , ja k  z ro b ić , a b y p o k ry ć z w ię k sz o n e w y  
d a tk i w  z im ie , n ie u c ie k a ją c s ię d o z a c isk a ­
n ia  p a sa . S p ę d z iliśm y  m ile , p rz y je m n ie i z  
p o ż y tk e m  d la z d ro w ia sz e ść ty g o d n i n a le t­
n isk u , a to k o sz to w a ło ...

—  T e g o n ie ż a łu ję , o d p o c z y n e k p o c a ło ­
ro c z n e j p ra c y n a le ż a ł s ię n a m , —  o d p a rła  
u ła g o d z o n a m a łż o n k a —  trz eb a je d n a k  
m y śle ć n a d ty m , ja k p o w ię k sz y ć n a sz e  
so b y . O  o sz c z ę d z a n iu , m ó j d ro g i, w ie m  
n ie c o ś i n a w e t m o g ła b y m  s ię c z y m ś  
c h w a lić ...

—  T y ?  —  rz u c ił p y tan ie p . Ig n a c y .
—  T a k ... A le , a le —  m a m  m y śl! O tó ż , 

o d ło ż y łe m  so b ie p e w n ą su m k ę , a te ra z z  
ty c h o sz c z ę d n o śc i p rz e z n a c z a m  1 0 z ł m ie ­
s ię c z n ie n a p e w ie n c e l, n a ^ .

—  N a c o ?
—  Z a ra z , z a ra z ... K u p ię p ią tk ę d o I . k la ­

sy  4 3 -e j L o te rii K la so w e j. C ią g n ie n ie Ł ą c z ­
n ie s ię w  ty c h d n ia c h .

—  W ie rz y sz w  sw o je sz c z ęśc ie ?
—  W ie rz ę w  to , ż e m a m  ta k ie sa m e sz a n ­

se w y g ra n ia , ja k  k a ż d y  in n y . A  g d y  w y g ra ­
m y  n ie  b ę d z ie sz s tu d io w a ł k a len d a rza  z m i­
n ą c ie rp ię tn ik a , —  z a k o ń c z y ła p a n i Ja d z ia -

p o -  
z a -  
c o ś  
p o -

Z sali sądowef
— Za wprowadzenie policji w błąd 1 

mieś, aresztu. D n ia 1 7 lip c a b r. z a u w a ż y ła  
p o s te r . P P . B ro d z iń sk a Ja d w ig a p rz e d „ C a ­
fe G e o rg e " ż e p e w ien m a ło le tn i c h ło p a k w  
n a trę tn y  sp o só b o fia ru je k u p n o c u k ie rk ó w  
w y c h o d z ą c y m  z k a w ia rn i g o śc io m . P o d e sz ­
ła b liż e j w z a m ia rz e w y le g ity m o w aa a n ia  
c h ło p c a i o d p ro w a d z e n ia  je g o d o „ Iz b y Z a ­
trz y m a ń .” P o w sta ło w ie lk ie z b ie g o w isk o i 
d o p ie ro in te rw e n c ja d a lsz y ch p o lic ja n tó w  
u sp o k o iła p rz e c h o d n ió w . N a jw ię ce j a g re sy ­
w n a o k a z a ła s ię N o w a k o w sk a Ja d w ig a (u l. 
P o c z to w a 3 0 ) k tó ra p o w ie d z ia ła p o lic ja n tc e ,  
ż e je s t to je j sy n e k . O k a z a ło s ię , ż e z a trz y ­
m a n y W o jc ie c h o w sk i L e o n (m a ło le tn i c h ło ­
p ie c ) p o c h o d z i z N a ra m o w ic i w o g ó le N o w a  
k o w sk ie j n ie z n a . Z a w p ro w a d z e n ie p o s te r, 
w  b łą d  i p rz e szk a d z a n ie  w  c z y n n o śc ia c h  s łu ­
ż b o w y c h N o w a k o w sk a z a s ia d ła n a ła w ie  o -  
sk a rio n y c h S ą d u G ro d z k ie g o i u k a ra n a z o ­
s ta ła n a 1 m ie ś, a re sz tu  z  z a w ie sz e n ie m  n a  
2 lata. (n-k)

Komunikaty
— Tow. Miłośników Akwariów 1 Terra­

riów. Z e b ra n ie z b e z p ła tn y m  lo so w a n ie m  
ry b e g z o ty c z n y c h o d b ę d z ie s ię w e w to re k , 
4 b m . o g o d z . 2 0 w  sa li T o w . P rz y ja c ió ł 
N a u k , u l. S e w e ry n a M ie lż y ń sk ie g o 2 8 /2 7 .

— Kierownictwo Teatru Społecznego 
p rz y jm u je n a d a l n o w y c h c z ło n k ó w , z a m iło ­
w a n y c h d o p ra c y sc e n ic z n e j. Z g ło sz en ia  
p rz y jm u je s ię w  b iu rz e In sp e k to ra tu S z k o l­
n e g o , u l. S ło w a c k ieg o 3 8 m . 4, p o k ó j 7, w  
g o d z in a c h o d 1 0 — 1 5 .

KU  PON „Nowego Kuriera** 
do Cyrku Stanlewsklch  

w Posnanlu ul. Fr. Ratajczaka

Okaticiel niniejszego kaponn przy kapnie 
jednego biletu normalnego może wprowa« 

dzić drugą osobę na identyczne miejsce 

zupełnie bezpłatnie. 
Kupon ważny o godz, 8,15 wieczorem.
(Wyciąć i przedłożyć w kasie cyrku)

Pomóżcie Braciom z za Olzy|
O B Y W A T E L E !  | k la ru ją c g o to w o ść z ło ż en ia o fia ry k rw i z a

U c h o d z ą c p rz e d ro z sz a la ły m te rro re m  | św ię tą  sp ra w ę p rz y łą c z e n ia Ś lą sk a d o P o ł-  

c z e sk im  sc h ro n iło s ię n a te re n P o lsk i ju ż  

b lisk o  2 0 ,0 0 0  b ra c i n a sz y c h  z z a O lz y . U n o ­

sz ą c ż y c ie n ie m o g li o n i z a o p a trz y ć s ię w  

ś ro d k i m a teria ln e . O b o w ią z k ie m  sp o łe c z e ri 

s tw a  p o lsk ie g o  je st p rz y jść im  z  p o m o c ą  d o  

c h w ili, w  k tó re j c a ły  Ś lą sk  Z a o lz a ń sk i w ró ­

c i d o  R z e cz y p o sp o lite j.

W  a k c ji p o m o c y  d la  u c h o d ź c ó w  n ie  m o ­

ż e z a b ra k n ą ć W ie lk o p o lsk i. A p e lu je m y d o  

w a sz y c h se rc .

P O M Ó Ż C IE N A S Z Y M B R A C IO M Z Z A  

O L Z Y , C H R O N IĄ C Y M S W E Ż Y C IE W  

O JC Z Y Ź N IE  I

P o m ó ż c ie ro d a k o m , k tó rz y  n ie c h c ą  b ić  

s ię z a c z e sk ą sp ra w ę p rz e sz li g ra n ic ę , d e -

Kinoteatr „Ś WI T“
Rozpoczynamy seaon pięknym filmem  
Victor Mc Laglen i Brian Donlevy  
muszą rozśmieszyć nawet najbardziej zatwsrdila- 
łego śledziennika w arcykomedłl sensacyjnej p. t.

iilwi Di MifO
Motto: Kłamstwo obleci pół mfa^a nmta prawda wdrieje baty. 

W nadprogramie: pierwszorzędny dodatek p t. ^Pogarda śmierci**

Na jakich artykułach musza być 

ujawnione ceny sprzedaży
P o z n ań , 3 . 1 0 .

W  m y śl p a r. 1 ro z p o rz ą d z e n ia m in is tra  

R o ln ic tw a i R e fo rm  R o ln y c h o  u ja w n ie n iu  

c e n  p rz e d m io tó w  p o w sz e c h n e g o  u ż y tk u są  

o b o w ią z a n i p o s ia d a c z e w sz e lk ie g o ro d z a ju  

p rz e d s ię b io rs tw  p o s ia d a ć w  lo k a la c h ty c h  

c e n n ik i n a a rty k u ły ż y w n o śc i, o d z ież o w e , 

o p a ło w e i o św ie tle n io w e o ra z h ig ie n y c o ­

d z ie n n e j. Z a łą c z n ik  d o  te g o  ro z p o rz ą d z e ­

n ia  w y m ie n ia  n a  ja k ie a rty k u ły  m u sz ą b y ć  

o g ło sz o n e c e n y . T y m i a rty k u ła m i są

L a rty k u ły ż y w n o śc i p o c h o d z e n ia ro ­

ś lin n eg o .

1 ) P rz e tw o ry z b o ż o w e , ja k ? m ą k i, k a ­

sz e , p ła tk i, p ie c z y w a , su c h ary , m a k a ro n y ,  

o p ła tk i, k ro c h m a l, s łó d . 2 ) W a rz y w a o k o ­

p o w e , s trąc z k o w e , o w o c e , ja g o d y , g rz y b y , 

ja k : z ie m n ia k i, k a p u s ta , m a rc h e w , c e b u la , 

b u ra k i, k a la fio ry , g ro c h , fa so la , o w o c e o -  

g ro d n ic z e i le śn e , k ro c h m a l z ie m n ia c z an y ,  

sy ro p , p ła tk i, m ą k i, k o m p o ty , p o w id ła , 

m a rm e la d y , so k i, o liw y , o le je  ja d a ln e , w sz e l  

k ie g o  ro d z a ju  k o n se rw y . 3 ) A rty k u ły  k o lo ­

n ia ln e  i u ż y w k i ja k : c u k ie r , h e rb a ta , k a w a , 

k a k a o , ry ż , c y k o ria , p ie p rz , ty to ń  o ra z ic h  

p rz e tw o ry , ja k : c u k ie rk i, c z e k o la d a i w y ­

ro b y  z  m e j; o c e t, d ro ż d ż e , m ą cz k a  d o  p ie ­

c z e n ia , m u sz ta rd y , so sy  i w y ro b y  p rz e m y ­

s łu fe rm e n ta c y jn e g o ja k : p iw o , w in o i 

m ió d .

II . P o c h o d z e n ia z w ie rz ę c e g o .

1 ) M ię so , p rz e tw o ry i p ro d u k ty u b o ju  

ja k : m ię so w o ło w e , c ie lę c e , w ie p rz o w e, 

b a ra n ie , k o ń sk ie , d ró b , d z ic z y z n a , w ę d lin y , 

s ło n in a , sm ale c , łó j w sz e lk ieg o ro d z a ju , 

k o n se rw y , b u lio n y , e k s tra k ty , 2 ) R y b y  s łó d  

k o w o d n e i m o rsk ie o ra z ic h p rz e tw o ry , 

ja k : ry b y so lo n e , w ę d z o n e , m a ry n o w a n e , 

k o n se rw y . 3 ) N a b ia ł ja k : m le k o , ja ja o ra z  

ic h p rz e tw o ry ja k : śm ie ta n a , se ry , m a sło  

w sz e lk ieg o  ro d z a ju  k o n se rw y .

m . P o c h o d z en ia m in e ra ln e g o * . —  S ó l 

d o  c e ló w  ja d a ln y c h .

B . A rty k u ły  o d z ie żo w e .

1 ) M a teria ły te k sty ln e i o d z ie ż , ja k : 

m a te ria ły w e łn ia n e , ln ia n e , k o n o p n e , je d ­

w a b n e , b a w e łn ia n e , p ilśn io w e o ra z z w łó ­

k ie n  z a s tę p c z y c h , a  p o n a d to  g o to w e w y ro ­

b y u b ra n io w e , b ie liź n ian e —  o so b is te i  

p o śc ie lo w e  —  try k o to w e , k o łd ry . 2 ) W y ro ­

b y sk ó rz an e ja k : o b u w ie , u p rz ą ż , g a la n ­

te r ia  sk ó rza n a , fu tra , k o ż u c h y .

Nóż w sercu kolegi
Echa krwawej tragedii w Starogardzie

M ia sto S ta ro g a rd b y ł w id o w n ią k rw a ­

w e j tra g e d ii ja k a ro z e g ra ła s ię p o m ię d z y  

d w o m a k o leg a m i, E d w a rd e m  B a ra n o w sk im  

a Ja n e m  R a ju sz e m .

T ło  sp ra w y  p rz e d sta w ia  s ię n a s tęp u ją c o

B a ra n o w sk i sz lif ie rz u d a ł s ię z sw o im  k o -  

. le g ą  R a ju sz e m  ró w n ie ż  sz lif ie rz e m  w  to w a ­

rz y stw ie  

{ Ja n in y E

; Ire n y  R a jsz ó w n y i je j p rz y jac ió łk i  

Ja n in y B ły sz az a k ó w n ej d o  S ta ro g ard u , z a -

M a te ria ły  i e n e rg ia  d o  c e ló w  o p a ło w y c h  

i o św ie tle n io w y c h  g o sp o d ars tw a  d o m o w e ­

g o , ja ta d re w n o , to rf, w ę g ie l, n a ftą , k o k s , 

b ry k ie ty , św ie c e , z a p a łk i.

D . H ig ie n y c o d z ie n n i

N a jn ie z b ę d n ie jsz e a rty k u ły  h ig ie n y c o ­

d z ie n n e j, ja k : m y d ło , w a p n o  i in n e ś ro d k i

„Przygody Robin HoodaM

n a jw ię k sz y  f ilm  św ia ta

Z e w sz y s tk ic h s tro n św ia ta n a d c h o d z ą  
w ia d o m o śc i o n ie b y w a ły m  e n tu z ja zm ie i z a  
c h w y c ie , ja k i w szę d z ie to w a rz y sz y w y św ie t­
la n iu  f ilm u p . Ł „ P rz y g o d y R o b in  H o o d a " .

T o p o w o d z e n ie f ilm u tłu m a c z y s ię n ie  
ty lk o je g o w ie lk o śc ią i w sp a n ia ło śc ią , n ie  
ty lk o p o tę g ą  i ro z m a ch e m  re a liz a c ji, ja k ie ­
g o d o tą d n ig d y n ie w id z ia n o , n ie ty lk o  
p rz e p ię k n ą k re a c ją , n a jp ię k n ie jsz ą ja k ą  k ie  
d y k o lw ie k s tw o rz y ł Errol Flynn, le c z prze­
d e w sz y s tk im  te m a ty k ą f ilm u , a k tu a ln y m  
u ję c ie m  p o s ta c i g łó w n e g o b o h a te ra .

Ż y c ie R o b in  H o o d a b y ło  je d n y m  p a sm e m  
w a lk . W y ję ty sp o d p ra w a , s ta n ą ł n a c z e le  
k a m ra tó w , k tó ry c h c e le m  b y ło łu p ić b o g a ­
ty c h , a b y  .p o m a g a ć b ie d n y m . P o s ta ć R o b in  
H o o d a , n ie u s tra sz o n e g o , ry c e rsk ie g o b o h a ­
te ra , ró w n ie śm ia łe g o w  m iło śc i ja k  w  b o ­
ju , g ro m ią c e g o  ty ra n ó w  —  z y sk a ła  n ie z w y ­
k łą sy m p a tię p u b lic z n o śc i c a łe g o  św ia ta .

„Przygody Robin Hooda” to n a jw ię k sz y  
f ilm , ja k i k ie d y k o lw ie k  i g d z ie k o lw ie k w y ­
p ro d u k o w a n o . W  n ie z w y k le h a ła ś liw e j i k o  
sz to w n e j re k la m ie , ja k ą m a  f ilm  te n  n a  c a ­
ły m św iec ie , n ie m a a n i s ło w a p rz e sa d y .  
T w ie rd z e n ia sz e fó w  p ro p a g a n d y , ż e je s t to  
f ilm -g ig a n t, n a jw ięk sz y  f ilm  w sz y stk ic h c z a  
só w  —  o d p o w ia d a ją ty m  ra z e m  rz e cz y w i­
śc ie p ra w d z ie .

E rro l F ly n n , n ie z a p o m n ia n y  b o h a te r f il­
m ó w „Kapitan Blood” 1 „Szarża Lekkiej 
Brygady” , s tw o rz y ł sz c z y to w ą k re a c ję sw e j 
k a rie ry . R o la R o b in H o o d a , n a jz u c h w a l­
sz e g o  z z u c h w a ły c h , to  n a jw ię k sz a je g o b o ­
h a te rsk a  ro la .

Partnerką jego jest czarująco piękna 
Olivia de Harilland. G o d n y p o d k re ś le n ia  
je st ró w n ie ż fa k t, ż e p o ra ź  p ie rw sz y w  h i­
s to rii k in e m a to g ra fii f ilm  te n w y re ż y se ro ­
w a n y  z o s ta ł je d n o c z eśn ie p rz e z d w ó c h n a j­
s ła w n ie jsz y ch re ż y se ró w  A m e ry k i a  m ia n o ­
w ic ie M ich a e la Ć u rtiz a , tw ó rc ę „ K a p ita n a  
B lo o d a " i „ S z arż y L ek k ie j B ry g a d y " , o ra z  
W illiam a K e ig h ley ’a , re a liz a to ra „ K się c ia i 
Ż e b ra k a” .

Z niebywałym zainteresowaniem oczeki­
wana premiera największego filmu świata 
„Przygody Robin Hooda” — odbędzie się w  
środę, dnia 5 października w kinoteatrze 
„Słońce”.

P rz e d sp rz e d a ż b fte tó w  na Premierę już 
rozpoczęta przy kasach kinoteatru „Słońce”.

ra b ia jąc  p o  d ro d z e o s trz en ie m  n o ż y , n o ż y ­
c z e k  itp r

W  d n iu  1 1 c z e rw c a  b r. p rz y b y K  d o  S ta ­

ro g a rd u , g d z ie z a ro b k o w ali d o  d n ia 1 3  c z e r  

w c a . T e g o d n ia o g o d z . 1 0 -te j, p o w sta ła  

m ięd z y B a ra n o w sk im a R a ju sz e m  o s tra  

sp rz e c z k a . B a ra n o w sk i ż ą d a ł o d R a ju $ z a  

w y d a n iu  m u  ja k ic h ś n o ż y c z e k ,ten  z a ś z a ż ą ­

d a ł o d  B ra n o w sk ie g o  b y  d o n ió sł d o  h o te lu

3•zc/cdnic z inc dą 
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S e id e la w y o s trz o n e n o ż e 1 p rz y n ió sł p ie ­

n ią d z e . W y m ia n a z d a ń s ta w a ła s ię c o ra z  

g o rę tsz a , z w ła sz c z a , ż e o b a j k o le d z y  ju ż o d  

ra n a w y p ili 4 k w a te rk i w ó d k i.

W p e w n y m m o m e n c ie B a ra n o w sk i 

c h w y c ił R a ju sz a  p o d  g a rd ło , le c z  Ire n a  R a -  

ju sz i B ły szc z y k ó w n a ic h ro z łą c z y ły . K łó -  

ta n ia p o  ty m  in c y d e n c ie n a c h w ilę u c ic h ła . 

N o ż e w y o s trz y ł R a ju sz i w rę c z y ł B a ra n o ­

w sk ie m u . B a ra n o w sk i p o o d e b ra n iu n o ż y  

p o n o w ił ż ą d a n ia , w y d a n ia m u n o ż y c z e k . 

P o w sta ła d ru g a k łó tn ia . B a ra n o w sk i c h w y ­

c ił k rz e s ło z z a m ia re m  u d e rz e n ia R a ju sz a . 

R a ju sz  k rz e s ło  w y rw a ł i u d e rzy ł n im  B a ra ­

n o w sk ie g o . W ó w c z a s B a ra n o w sk i p c h n ą ł  

n o ż e m  w  sa m o se rce R a ju sz a , k tó ry p a d ł  

tru p e m  n a  m ie jsc u .

S ą d  O k rę g o w y  w  C h o jn ic a ch ' n a  se s ji wy 

ja z d o w e j w  S ta ro g a rd z ie sk a z a ł B a ra n o w ­

sk ie g o  n a  8  la t w ię z ie n ia . N a  d z is ie jsz e j ro z  

p ra w ie S ą d A p e la c y jn y z m n ie jsz y ł o sk a r­

ż o n e m u B a ra n o w sk ie m u k a rę d o la t 5 -c łu  

m o ty w u ją c c z y n  B a ra n o w sk ie g o  ja k o  re a k ­

c ję n a u d e rz en ie k rz e s łe m  z e s tro n y  R a ju -  

sz a , o ra z  ż e  d z ia ła ł p o d  w p ły w e m  a lk o h o lu .

Ruch zawodowy
— Związek Urzędników Sądowych f Pro* 

kuratorskich Apelacji Poznańskiej. Na sali 
ro z p ra w  S ą d u G ro d z k ie g o w  P o z n a n iu od­
b y ło  s ię  tz e b ra n ie  p le n a rn e  K o ła  P o z n a ń , fe -  
b ra n ie z a g a ił p re z e s S e m p iń sk i, se k re ta rz o ­
w a ł p . M ró w c z y ń sk i, R e fe ra t n a  te m a t „Na­
je m  i d z ie rż a w a o ra z u s ta w o w e p ra w o za­
s ta w u ” , o p ra c o w a n y p rz e z p . C y p lfk a , o d ­
c z y ta ł p . M a tu sz e w sk i. P o s ta n o w io n o z w ie ­
d z ić O b se rw a to riu m A stro n o m ic z n e U . B , 
o ra z  w z ią ć  g re m ia ln y  u d z ia ł w  w y b o ra c h  d o  
se jm u  i c ia ł sa m o rz ą d o w y c h , d o  se n a tu  m o  
ż e n ie ste ty  ty lk o  n ie lic z n a  g a rstk a  u rz ę d n i­
k ó w  są d o w y c h  g ło so w a ć . Z a ra z  p o  z a k o ń c z ę  
n iu  p o w y ż sze g o  z e b ra n ia  o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  
p re le g e n tó w , n a k tó ry m  o m ó w io n o sp ra w ę ’ 
u rz ą d z e n ia  w b ie ż ą c y m  o k re s ie  zimowym w  
P o z n an iu  k u rsó w  d o k sz ta łc a jąc y c h  d la u rz ę  
d n ik ó w są d o w y c h . P o o b sz e rn e j d u sk u s ji 
z g ło s ił c a ły  sz e reg  k o le g ó w  g o to w o ść  d o  wy­
g ła sz an ia p re le k c ji z d z ie d z in y k a so w o śc ^  
re g u la m in ó w  i a d m in is tra c ji

» w »
— . Zwfązek Zawodowy Pracowników  

Ubezpieczeń Społecznych. Is tn ie ją c a p rz y  • 
O d d z ia le I Z w ią z k u Z a w ó d . P ra c o w n ik ó w  
In s ty tu c y j U b e z p ie cz e ń S p o łe c z n y c h  w  P o z ­
n a n iu  se k c ja  k u ltu ra ln o - o św ia to w a  p o d ję ­
ła z n ó w  sw ą d z ia ła ln o ść . W  b ie ż , ro k u o d ­
b y ło  s ię z ra m ie n ia se k c ji sz e re g o d c z y tó w  
n a  z e b ra n ia c h  in n y c h  z w ią z k ó w  i w śró d  w ła  
sn y c h c z ło n k ó w n a te m aty  z u b e z p ie c z e ń  
sp o łe c zn y c h . W  d n iu 2 1 b m . w  o b e c n io śc i 
d y r. d z ia łu  P a ste m a k a i n a c z . m g r. G a rlic ­
k ie g o z C e n tra li Z U S . o ra z d y r O d d z ia łu  
Z U S . w  P o z n a n iu d r. B a u m g a rte n a i o k o ło  
1 2 0 c z ło n k ó w Z w ią z k u z a g a ił p re z e s G o s  
p ie rw sz y  re fe ra t p o u rlo p a c h , w ita ją c  g o śc i 
i p rz e d sta w ia ją c  w  k ró tk ic h  s ło w a c h d o ty c b  
c z a so w ą  d z ia ła ln o ść se k c ji. O b sze rn y i b a r ­
d z o c ie k a w y re fe ra t p . t . „ K o n fe re n c ja p o l­
sk o  . n ie m ie c k a 2 9 . 8 . 1 9 3 8 w  B e rlin ie ” w y ­
g ło s ił I v . p re z e s z O d d z ia łu Z w . S t. H o ja n . 
D ru g i re fe ra t w y g ło s ił se k re ta rz O d d z ia łu  
m g r. P io s ik  o  z m ia n ac h  w  n ie m ie c k im  u s ta -  
w o d a s tw ie u b e z p . sp o ł.

t
ZMARki

E u g e n ia L e w a n d o w sk a , u c z e n n ic a g im n a z ­

ja ln a , 1 7 la t; M ic h a ł T a b e rsk i, ro b o tn ik , 6 8  

la t; Je rzy  P a w la k , 1 ro k , 7 m ie ś . 2 d n i, z a m ie ­

sz k a ły w S w a rz ę d z u , p o w ie c ie p o z n a ń sk im ; 

E lż b ie ta K a ź m ie rc z a k ó w n a , ro b o tn ic a , 7 1 la t;  

T e o d o r W a sz c z y ń sk i, k ra w ie c , 7 5 la t; E w a  

O c h o w ia k , 1 5 m in u t; Jó z ef Ja sk ó lsk i, e m e ry to ­

w a n y  u rz ę d n ik  p ry w a tn y , 6 8 la t; Ł u c ja K o sta ń -  

sk a , u c z en n ic a sz k o ln a , 1 1 la t, z a m ie sz k a ła w  

G o łę cz e w ie , p o w ie c ie p o z n a ń sk im ; H e le n a O -  
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M a z u rk ie w ic z , b iu ro w y , 4 7 la t

Ig n a cy S tro jn y , e m . se k re ta rz S ą d u K u p ie ­

c k ie g o , 6 6 la t E g o n L ie rsc h , b iu ro w y , 3 2 la ta .  

Ire n a S ta n d a re , b e z z a w o d u , 2 3 la ta . S te fa n ia  

D o m a ra d z k a z d o m u Ju rk o w sk a , 4 7 la t M ie ­

c z y s ław  B u d a , 1 1 la t. M a ria B ra u n , 1 3 g o d z in . 

F ra n c isz k a K n a s iak ó w n a , 4 la ta .

Ju liu sz O k u n ie w sk i, 7 m ie ś . P e la g ia M o k k a  

z d o m u  T ra fa rsk a , 4 2 la ta . Jó z ef Ję d rze jew sk i,  

ro b o tn ik , 6 6 la t R o z a lia W a sz ak o w a z d o m u  

S z k u d lark ó w n a, 7 6  la t M a rta  P ie c zy ń sk a  z d o ­

m u  W o lff , 5 0  la l.
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Kobietif Hobec wyborów
Śm igłego o konsolidacji N arodu, o ile chodziVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

o odcinek kobiecy, stała się faktem doko*  

nanym .
W  Poznaniu K om itet Porozum iew aw czy  

O rganizacyj K obiecych istnieje już od roku  

1930 i składa się z 24 organizacyj kobie­
cych, K om itet w ystępow ał solidarnie w  ca­
łym  szeregu spraw , a obecnie zajął się gor­
liw ie spraw ą najaktualniejszą: w yboram i do

d a ł u s ta w o d a w c z y c h '. W  sk ład  p re z y d iu m  

K o m ite tu  w c h o d z ą : p , Ja n in a  Ja k u b o w sk a , 

ja k o p rz e w o d n icz ą c a , p , Ja n in a W ilc z y ń ­

sk a , ja k o  w ic e p rz e w o d n ic z ą c a , o ra z  p p . G ó ­

rz y ń sk a , d r H u n d to w a , N o sk ie w ic z ó w n a i 

S a n ta riu so w a , W  sw e j p ra c y  w y b o rc ze j K o  

m ite t p o d p o rz ąd k o w a ł s ię n a jz u p e łn ie j ro z  

k a z o m  i w sk a z a n io m  K o b ie c e g o N a c z e ln e ­

g o K o m ite tu W y b o rc z e g o w  W a rsz a w ie .

A Poznań, 3. 10.

N a P ie rw sz y m  K o n g re s ie S p o łe c z n o -O b y -  

iW a te lsk im  P ra c y  K o b ie t, k tó ry , ja k w ia d o -  

a n o , o d b y ł s ię w  c z e rw c u b r. w  W a rsz a w ie , 

u c h w a lo n o u trz y m a ć n a d a l śc is łe p o ro z u - 

im ie n ie 4 3  o rg a n iz a c y j k o b ie c y c h  w sp ó łu c ze ­

s tn icz ą c y c h  w  K o n g re s ie . P re zy d iu m  K o n -  

tg re su p rz e k sz ta łc iło s ię w  W y d z ia ł W y k o -  

ia a w c z y K o n g re su p o d p rz e w o d n ic tw e m p . 

"M a rsza łk o w e j P iłsu d sk ie j. Z a d a n ie m  W y ­

d z ia łu W y k o n a w cz e g o  je s t s to p n io w a re a li­

z a c ja  u c h w a ł K o n g re su .

W  m y śl ty c h ż e u c h w a ł, P re z y d iu m  W y ­

d z ia łu  W y k o n a w c z e g o p o w o ła ło d o ż y c ia w  

d n iu  2 7 w rz e śn ia  b r. K o b ie c y N a c z e ln y  K o ­

m ite t W y b o rc z y , c e le m  p rz e p ro w a d z e n ia a k  

■c ji w y b o rc z e j w śró d k o b ie t i w p ro w a d z e n ia  

ija k  n a jw ię k sz e j ilo śc i p rz e d s ta w ic ie le k  św ia  

ta k o b ie c e g o d o Iz b U sta w o d a w c z y c h .

W  sk ła d  K o b iec e g o  N a c z e ln e g o K o m ite tu  

W y b o rc z e g o w c h o d z ą re p re z e n ta n tk i o rg a ­

n iz a c y j, k tó re z w o ła ły K o n g re s , o ra z ty c h , 

k tó re o b e c n ie z g ło s iły d o n ie g o sw ó j a k c e s. 

W  sk ład P re z y d iu m  N a c z e ln e g o K o m ite tu  

W y b o rc z e g o w c h o d z ą : d r H a n n a P o h o sk a , 

ja k o p rz e w o d n ic z ą c a , o ra z p p . Z o fia Ja x a-  

B y k o w sk a , S te fan ia K u d e lsk a , Ja d w ig a  M a -  

le sz e w sk a , Ja d w ig a M ic h a ło w sk a , W a n d a  

P iek a rsk a , Z o fia  P o le rsk a , S ta n isła w a  R u d -  

k o w sk a , M a ria S tro ń sk a , Ja n in a  W a le w sk a , 

D io n iz a W y sz y ń sk a  i R e n a ta Z a w a d z k a .

Ja k o  o d p o w ie d n ik i W y d z . W y k o n a w c z e ­

g o K o n g re su p o w sta ły  w e w sz y stk ic h  w o je ­

w ó d z tw a c h K o m ite ty P o ro z u m ie w a w c z e O r­

g a n iz ac y j K o b ie c y c h , is tn ie ją c y c h n a d a ­

n y m  te re n ie . Z a d a n ie m ty c h K o m ite tó w  

P o ro z u m ie w a w c zy c h je s t sk o n so lid o w a n ie  

p ra c y  i w y siłk ó w  św ia ta  k o b ie c e g o , o ra z so ­

lid a rn e  w y stę p o w a n ie  w  sp ra w a c h  św ia t  te n  

b e z p o śre d n io i p o śre d n io in te re su ją c y c h .

W  te n  sp o só b  m y śl M a rsz a łk a R y d z a -

Przed w czesne proroctw a !

Londyn, w e w rz e śn iu .

X  w ie lu  s tro n  s ły sz a ło  s ię z d a n ie , iż  m o ­

c a rstw a  z a c h o d n ie c h y lą s ię k u  u p a d k o w i,  

ż e p a n o w a n ie s ta ry c h  n a ro d ó w  m a s ię k u  

k o ń c o w i. M ia ło s ię to o d n o s ić w  p ie rw ­

sz y m  rz ę d z ie d o  A n g lii i F ra n c ji. T e z ę tę  

s taw ia n o  n ie m a l o fic ja ln ie w  N ie m c z e c h i 

w  I ta lii. W  a rg u m e n ta c ji o c z y w iśc ie o d ­

g ry w a ją ro lę w z g lę d y id e o lo g ic z n e , a ż e  

ta k  s ię z ło ż y ło , iż o b a  n a jw ię k sz e im p e ria  

e u ro p e jsk ie m a ją u s tró j d e m o k ra ty c z n y , 

m ó w iło  s ię o  z m ie rz c h u d e m o k ra c ji.

A n g lia i F ra n c ja  rz e c z y w iśc ie c o fa ją  s ię  

n a  sz e re g u  o d c in k a ch  p o lity c z n y c h . I le k ro ć  

p o w sta ją  ja k ie ś z a m ie sz k i, w  k tó re jk o lw ie k  

p o s ia d ło śc i a n g ie lsk ie j, m ó w i s ię o  p o c z ą t­

k u  k o ń c a Im p e riu m . Je ś li c h o d z i o  s to su n ­

k i W ie lk ie j B ry tan ii z in n y m i p a ń stw a m i,  

z o rie n to w a n ie s ię w  la b iry n c ie w sz y s tk ich  

o d c ie n i n ie n a leż y  is to tn ie d o rz e c z y ła t­

w ych. N ależy zaw sze pam iętać, że A nglicy  

są inni od europejczyków , A n g lik ó w  w sz y ­

sc y  p o d z iw ia ją , a le  n a ró d  te n  n ie  je st łu b ia ­

n y . S y n o w ie A lb io n u  w :e d z ą  o  ty m  i z a w ­

sz e tłu m a c z ą  o b c o k ra jo w c o w i sw ó j p o g lą d , 

s ta ra ją  s ię  p ro s to w a ć  fa łsz y w e  n a s ta w ie n ie . 

A n g lic y w b re w  p o w sz e c h n e m u m n ie m a n iu  

n ie  są  p e rf id n i, a le  b a rd z o  e g o is ty c z n i M ó ­

w ią o ty m  n a k a ż d y m  k ro k u , u p rz e d z a ją  

o ty m , a  g d y  sk ła d a ją d o w o d y  k o n se k w e n ­

c ji, m a s ię d o  n ic h  o  to  p re te n s je . A n g licy  

są z a w sz e n a jb a rd z ie j sk ło n n i d o k o m p ro ­

m isó w , nie szukają stuprocentow ych suk­
cesów , nie dbają o blichtr zew nętrzny, ale  

rów nocześnie są bardzo zarozum iali, bez­
granicznie dum ni i hardzi, A n g lik  p rz y  c a ­

łe j sw o je j p ro te sta n c k ie j ż a rliw o śc i, je s t 

to le ra n c y jn y  i w y ro z u m ia ły . A n i p rz e z  c h w r  

lę n ie  z a p o m in a , ż e  o n  m a b a rd z o  w ie le , a  

in n i n ic .

N a ogół nie m ożna zanadto w ierzyć w  

idealistyczne przesłanki w polityce, szcze­
gólnie zagranicznej, U  A n g lik ó w  p rz e sła n ­

k i p sy c h ic z n e o d g ry w a ją  sw o ją ro lę . Is to t­

n e z a ła m a n ie im p e ria ln e j e k sp a n s ji a n g ie l­

sk ie j m a sw o je ź ró d ło  w  p sy c h ic z n y m  n a ­

s ta w ie n iu sp o łe c z e ń stw a a n g ie lsk ie g o . —  

W sz y sc y  z d a ją  so b ie sp ra w ę z te g o , ż e są  

sy c i, ż e z a p e w n ili so b ie m a k sim u m  te g o , 

c o  m o ż n a ,

• W y stę p u ją te ra z  in n i i ż ą d a ją p ra w  d la  

s ie b ie . C z y  m o ż n a im  ic h  o d m ó w ić ?

Je ś li p o s tu la ty  i ż ą d a n ia w y su w a n e są  

jy z e z k tó ry ś z lu d ó w  Im p e riu m , z a s ia d a

K om isarz Litw inow w przejeździć  

przez Poznań
D z is ia j o  g o d z , 1 2 ,3 9 p rz e je ż d ż a ł p o c ią ­

g ie m  p rz e z  P o z n a ń  p o w ra c a jąc y  z G e n e w y  

k o m isa rz d o sp ra w  lu d o w y c h Z S R R . L it­

w in o w . (n -k ) .

O rganizacje kobiece  

do M arszałka
K o m ite t P o ro z u m ie w a w c z y  O rg a n iz a c y j 

k o b ie c y c h  w  P o z n a n iu  w y sła ł w  d n iu  2  b m . 

n a s tę p u ją c ą d e p e szę n a rę c e M a rsz a łk a  

Ś m ig łe g o  - R y d z a :

D u m n e z e  z w y c ię s tw a  p o lsk ie j m y śli p o ­

lity c z n e j ra d o sn e z  p o w ro tu p ra s ta re j z ie ­

m i p o lsk ie j Ś lą sk a  Z a o lz a ń sk ie g o  d o  M a c ie ­

rz y , h o łd  se rd e c z n y  sk ła d a m y  n a sze j w sp a ­

n ia łe j a rm ii i T o b ie W o d z u p rz y rz ek a jąc  

w sz y s tk ie s iły  n a sz e w  z g o d z ie i je d n o śc i  

p o św ięc ić s łu ż b ie N a jja śn ie jsz e j R z e c z y p o ­

sp o lite j.

Dziś zbiórka 0. K. Z.
D -c a  O d d z ia łu  P o zn , O c h o tn ic z eg o  K o r ­

p u su Z a o lza ń sk ie g o w z y w a n a o g ó ln y a p e l  

p p . o fic e ró w , p o d o fic e ró w  i o c h o tn ik ó w  z a ­

(K o re sp o n d e n c ja w ła sn a .)  

d o p ra c y je d n a z w ie lu k o m isy j k ró le w ­

sk ic h  i p o  ja k im ś c z a s ie , ż ą d a n ia te  u w z g lę  

d n ia  w  te n  c z y  w  in n y  sp o só b . G eniusz na­
rodu angielskiego św ięci trium fy, gdyż no­
w opow stałe D om inium zostaje jako jeden  

z brylantów w koronie Im perium Brytyj­

skiego.
A le  ja k  z a ła tw ić  p re ten s je e u ro p e jsk ie ?  

P rz e c ież tu c h o d z i w  is to c ie o d o s tę p d o  

a n g ie lsk ic h k o lo n ij, d o m in ió w  itp ,?

P o lity k i a n g ie lsk ie j g łó w n y m  c e le m  je s t 

o b ro n a s ta n u p o s ia d a n ia Im p e riu m , A nglia  

nie m yśli o dalszych zdobyczach, ale nie  

chce rów nież ustąpić nic ze sw ego. N a ro ­

d o m  p o d b ity m  m o ż e d a ć  n ie z a leż n o ść , g d y ż  

z m ien io n e fo rm y ż y c ia p a ń s tw o w e g o n ie  

n a ru sz a ją a n g ie lsk ie g o s tan u p o s ia d a n ia . 

G d y b y  je d n a k  ja k ie ś z ty c h p a ń s tw  m ia ło  

d o s ta ć  s ię  p o d  w p ły w y  in n e g o  p a ń s tw a  e u ­

ro p e jsk ie g o , L o n d y n  n ie p o z o s ta łb y  o b o ję t­

n y , E k sp a n s ja w ło sk a w A fry c e n ie  

sz k o d z iła a n g ie lsk ie j p o lity c e . N ie za le ż n a  

A b isy n ia b y ła b e z sp rz e c z n ie d o g o d n ie jsz a .  

K o lo n ia ln e z a p ę d y W ło c h , k tó re n ie g d y ś  

A n g lia n a tę d ro g ę w p ro w a d z iła , n ie są  

m ile  w id z ia n e w  A n g lii, a le  n ie  b u d z ą  ró w ­

n ie ż o b a w . A n g lic y  c h ę tn ie  b y  n a w e t p o ­

p a rli k o lo n iz a c ję w ło sk ą , g d y b y  n ie to , ż e  

W ło si p o d b u rz a ją tu b y lc ó w  p rz e c iw k o  A n ­

g lii,

R o z ro s t N ie m ie c o d b y w a s ię k o sz te m  

p a ń s tw  e u ro p e jsk ic h , H itle r a ż d o  u b ie g łe ­

g o  ro k u  o d ż e g n y w a ł s ię  o d  k o lo n ia ln y c h  re -  

w in d y k a c y j. M im o  b ra k u  sy m p a tii d o  n a ­

ro d o w e g o so c ja liz m u , p rz e c ię tn y A n g lik  

n ie o d m a w ia ł H itle ro w i p ra w a d o  w z m o c ­

n ie n ia s iły  N ie m ie c . N a w e t z a ję c ie A u str ii  

w ie lu A n g lik ó w  tłu m a c z y ło ja k o sp ra w ę  

w e w n ę trz n ą , b o  lu d n o ść  te g o  k ra ju  je st n ie ­

m ie c k ą .

Stypendia dla studentów  i absolw entów  szkól rolniczych
A b y u m o żliw ić w y sz k o le n ie fa c h o w y c h  

k a d r p rz y sz ły c h p ra c o w n ik ó w w d z ia le  

c h o w u k o n i, m in is te rs tw o ro ln ic tw a i re ­

fo rm  ro ln y c h u s ta n a w ia c o ro c z n ie s ty p e n ­

d ia  d la  a b so lw e n tó w  i s tu d e n tó w  sz k ó ł ro l­

n ic z y c h , k tó rz y sp e c ja liz u ją s ię w  z a g a d ­

n ie n ia c h  h o d o w li k o n i.

S ty p e n d ia u d z ie la n e są w  fo rm ie p ła t­

n y c h  p ra k ty k , o d b y w a n y c h  w  p a ń s tw o w y c h

re je stro w a n y c h w  O c h o tn ic z y m  K o rp u s ie  

Z a o lz a ń sk im  w  P o z n an iu  n a  d z ie ń  3  b m , n a  

g o d z , 1 8 -tą ,

M ie jsc e z b ió rk i T a rg i P o z n ań sk ie p rz e z  

g łó w n e w e jśc ie n a w p ro s t M o stu D w o rc o ­

w e g o .

W następnym numerze
Z p o w o d u n a w a łu m a teria łu re d a k c y j­

n e g o sp ra w o z d a n ia z o tw a rc ia .T y g o d n ia  

M u z y k i P o lsk ie j" , „ D n ia R e z e rw is ty " , sz e ­

re g u  z e b ra ń  z O . Z . N , i u ro c z y s to śc i ju b i­

le u sz o w e j b , h u fc a  „ Z o rz a"  ja k  ró w n ież  sz e ­

re g  in n y c h m a te ria łó w sp ra w o z d a w c z y c h  

z a m ie śc im y  w  n a s tę p n y m  n u m e rz e .

Komunikaty teatralne

— Teatr Polsk 1. D z iś , w  p o n ie d z ia łe k ,  
o ra z w e w to re k i ś ro d ę o g o d z . 2 0 -e j o d b ę ­
d ą s ię w  T e a trz e P o lsk im  w y stę p y B a le tu  
P a rn e lla . N a c z e le z e sp o łu n a jle p si ta n c e ­
rz e w  P o lsc e : Z iz i H a la m a , F e lik s P a rn e ll. 
D a n u ta D y m isz k ie w ic z , T a d eu sz W o liń sk i i 
in n i. P o ra z p ie rw sz y z a d e m o n s tro w a n e  
z o s ta n ą a p a ra ty d o p o tę g o w a n ia d ź w ię k u , 
sy s te m u a m e ry k a ń sk ie g o . B ile ty d o n a b y ­
c ia w  k a s ie T e a tru P o lsk ie g o . W  n a d c h o ­
d z ą cy  p ią te k o d b ę d z ie s ię z n ie c ie rp liw o śc ią  
o c z e k iw a n a p re m ie ra sz tu k i G e h ri ’e g o p . t . 
„ S z ó s te p ię tro ” , w k tó re j p o d re ż y se rią  
d y r. S to m y u d z ia ł b ie rz e c a ły z e sp ó ł a rty -  
ty c z n y .

i Zdrow y rozum , który rządzi w  tym  kra­
ju, każę A nglikom szukać zaw sze porozu­
m ienia, N ig d z ie p a c y fizm  n ie  je s t ta k  sz c ze  

ry i ta k g łę b o k o z a k o rz en io n y , ja k tu ta j. 

W o jn a b u d z i u w sz y stk ic h  o d ra z ę , C h a m ­

berlain nie jest najw iększym  m ężem  stanu, 
jakiego  posiada A nglia, ale reprezentuje typ  

przeciętnego obyw atela tego kraju z jego  

w szystkim i zaletam i i przyw aram i. W y­
c h o w a n y  w  k u p ie c k im  s ta n ie  —  n ie z a p ra ­

w io n y d o s łu ż b y p a ń s tw o w e j, je s t C h a m ­

b e rla in  rz e c zy w iśc ie w  te j c h w ili w y ra z i­

c ie le m  o p in ii a n g ie lsk ie j. W z ią ł s ię ja k  k u ­

p ie c d o  d z ie ła i p o  k u p ie c k u c h c e sp ra w ę  

d o p ro w a d z ić d o  k o ń c a . Z a rz u c a s ię p o lity ­

c e b ry ty jsk ie j o s ta tn ic h c z a só w k ró tk o ­

w z ro c z n o ść , M o ż e s łu sz n ie , a le je s t to  

ta k ty k a  z u p e łn ie św ia d o m a .

C elem polityki angielskiej jest tylko  

dzień jutrzejszy, o to i dzisiaj chodzi. N ik t 

n ie  w ie rz y , a b y  o b e c n e  s to su n k i m ia ły  c h a ­

ra k te r trw a ło śc i, L o n d y n  je s t g łę b o k o  p rz e  

k o n a n y , ż e Europa znajduje się w okresie  

przem ian. W  stanie gorączkow ym  nie m o­

żna nic zrobić.
S w o je z a d a n ie w id z i C h a m b e rla in w  

n ie d o p u sz c z e n iu d o z b ro jn e g o k o n flik tu i 

u trz y m a n iu s ta tu s q u o . A n g lic y n ie lu b ią  

g łę b o k ic h w strz ą só w  i ż y c z ą so b ie , b y  

p rz e m ia n y e u ro p e jsk ie m ia ły c h a ra k te r e -  

w o lu c y jn y .

Z a sp o k o jo n e N ie m c y , ja k są d z ą tu ta j,  

n ie  b ę d ą  p a rły  n a  k o lo n ie , W ło s i m a ją  d o ść  

k ło p o tó w  w  A b isy n ii, G d y b y ty lk o  s ię u -  

d a ło z a k o ń c z y ć w o jn ę w  H iszp a n ii,,. D y­
plom acja angielska jest uparta i chadza  

sw oim i drogam i. C h o d z i o  sp o k ó j n a  ju tro , 

p o ju trz e s to su n k i m o g ą u le c ra d y k a ln e j 

z m ia n ie . T a k a  je s t w y ty c z n a  o b e c n e j p o li­

ty k i Im p e riu m  B ry ty jsk ie g o .

z a k ła d ac h c h o w u k o n i lu b p rz y p o sz c ze ­

g ó ln y c h  z w ią z k a c h  h o d o w c ó w  k o n i, W  ro ­

k u b ie ż ą c y m  z z a s iłk ó w  m in is te rs tw a ro l­

n ic tw a i re fo rm  ro ln y c h k o rz y s ta w  ty m  

z a k re s ie c z te re c h s ty p e n d y stó w , D w u c h  

s ty p en d y s tó w  o d b y w a p ra k ty k ę w  w ile ń ­

sk o - n o w o g ró d z k im  z w ią z k u h o d o w c ó w  

k o n i p rz y  w ile ń sk ie j iz b ie ro ln ic ze j, je d e n  

w  p a ń s tw o w e j s ta d n in ie w  Ja n o w ie ’P o d la -

1 5 .....

$khn i jeden w  pow iafow ym  kole hodow ­
ców  koni w  Szam otułach, w oj. poznańskie, 
‘ Form a praktyk płatnych, jaka przyjęta  

została  przy udzielaniu subwencji, pozw ala  

corocznie  w yspecjalizow ać  w  zagadnieniach  

chow u koni szereg jednostek, a z drugiej 

strony ułatw ia organizaqom hodow lanym  

w  kraju korzystanie z w ykw alifikow anych  

specjalistów . y
Ponadto  m inisterstw o  rolnictw a  i reform  

rolnych przeznacza corocznie pew ne kw o­
ty dla stypendystów, udających się zagra­
nicę, celem  dokształcenia w  dziedzinie ho­
dow lanej po odbyciu nauk i specjalizacji 

w  kraju. (ISK R A ,)

Prace koło rozbudowy 
Pucka

P u c k  p ra s ta ry p o rt R z e c z y p o sp o lite j,  

n ie z a le ż n ie ja k o  o śro d e k  p o rtó w  w o d n y c h  

ro z w ija  s ię w  k ie ru n k u  le tn isk o w y m . R a d a  

M ie jsk a u c h w a liła k o sz te m  z ł 1 0 .0 0 0 w y ­

k o n a ć p la n  ro z b u d o w y  m ia sta . O b e c n ie w  

P u c k u tw o rz y  s ię p rz e m y sł w ę d z a rn icz y  i 

to  w  k ie ru n k u  te ra ź n ie jsz e j sz o sy  e lis trz e w  

sk ie j. R o z w ó j w ę d z a m ic tw a je s t z a p e w ­

n io n y , g d y ż p o rt P u c k i je st ju ż d o s tę p n y  

d la ry b a k ó w  p o  sw o je j c a łk o w ite j re n o w a ­

c ji.

Ostrzegalnia nadmorska
W  o d le g ło śc i n ie sp e łn a 5 0 m e tró w o d  

m o la z a c h o d n ie g o p o rtu W ła d y s ła w o w a , 

n a sp e c ja ln y m  c o k o le b e to n o w y m  ro z p o ­

c z ą ł s ię z  ra m ie n ia  U rz ę d u  M o rsk ieg o  m o n  

ta ż a ż u ro w e j k o n stru k c ji ż e laz n e j o s trz e g a ł  

n i m o rsk ie j, k tó ra  z lik w id o w a n a z o s ta ła w  

C h ła p o w ie i p rz e n ie sio n a d o  W ła d y s ła w o ­

w a . O strz e g a ln ia b ę d z ie c z y n n a  w  p rz y ­

sz ły m  m ie s ią c u .
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O BW IESZC ZEN IE O LICY TA C JI  

N IER U CH O M O ŚC I.
K o m o rn ik  S ą d u G ro d z k ie g o w  S z am o ra -  

ła c h , re w iru II . S ta n is ła w  S tę ż y c k i, m a ją c y  
k a n c e la rię w  S z a m o tu ła c h , u l. P . M o śc ic ­
k ie g o  N r. 9 , n a  p o d s ta w ie a rt. 6 7 6  i 6 7 9  k . p . 
c . p o d a je d o p u b licz n e j w ia d o m o śc i, ż e d n ia  
5 lis ta o p a d a 1 9 3 8 r . o g o d z . 1 0 . w S ą d z ie  
G ro d z k im  w  S z a m o tu ła c h  w  sa li n r. 1 2 , o d ­
b ę d z ie s ię sp rz ed a ż w  d ro d z e p u b lic z n e g o  
p rz e ta rg u  n a le ż ą c e j d o d łu ż n ik a F e lik sa T o  
m a lak a w S z c z ep a n k o w ie , n ie ru c h o m o śc i,  
z a p isa n e j w  k s ię d z e w ie c zy s te j S z c z e p a n k o ­
w o to m  II . w y k a z L . 2 9 , p o ło żo n e j w  S z cz e ­
p a n k o w ie , a o b e jm u ją ce j g o sp o d a rs tw o ro l­
n e , sk ła d a ją c e s ię z d o m u  m ie sz k a ln eg o , b u  
d y n k ó w  g o sp o d a rc z y c h  i 2 5 h a , 5 3 a r . 2 1 m 2  
w  ty m  8 4 m o rg i g ru n tó w  o rn y ch , 8 m ó rg  
łą k i 8 m ó rg  p a s tw isk i o k o ło 1 m o rg i o -  
g ro d ó w .

K się g a w ie c zy s ta  p rz e c h o w a n a je st w  S ą  
d z ie G ro d z k im  w  S z a m o tu ła c h .

N ie ru c h o m o ść o sz a c o w a n a z o s ta ła  n a  su ­
m ę z ł 3 8 .0 0 0 g r 0 0 , c e n a z a ś w y w o ła n ia w y ­
n o s i 2 5 .3 3 3 g r 3 3 .

P rz y s tę p u ją c y d o p rz e ta rg u o b o w ią z an y  
je st z ło ż y ć rę k o jm ię w  w y so k o śc i z ł 3 .8 0 0  
g r 0 0 , o ra z w in ie n p rz e d ło ż y ć z e z w o le n ie  
S taro s tw a  P o w ia to w eg o  i U rz ę d u  W o je w ó d z  
k ie g o n a n a b y c ie n ie ru c h o m o śc i.

R ę k o jm ię n a le ż y z ło ż y ć w g o to -  
w iź n ie a lb o w  ta k ic h p a p ie ra c h  w a rto śc io ­
w y c h  b ą d ź  k s iąż e c zk a c h  w k ła d o w y c h  in s ty ­
tu c ji, w  k tó ry c h  w o ln o  u m ie sz c z a ć  fu n d u sz e  
m a ło le tn ic h . P a p ie ry w a rto śc io w e p rz y ję te  
b ę d c w  w a rto śc i trz e c h c z w a rty c h c e n y  
g ie łd o w e j.

P rz y  lic y ta c ji b ę d ą z a ch o w a n e u s ta w o w e  
w a ru n k i lic y ta c y jn e , o ile w  d o d a tk o w y m  
p u b lic z n y m  o b w ie szc z en ie m n ie b ę d ą p o ­
d a n e d o w ia d o m o śc i w a ru n k i o d m ie n n e .

P ra w a o só b  trz e c ic h  n ie  b ę d ą  p rz e sz k o d ą  
d o lic y ta c ji i p rz y są d z e n ia w ła sn o śc i n a  
rz e c z n a b y w cy b e z z a s trz e ż e ń , je ż e li o so b y  
te n rz e d ro z n o cz ę c ie m  p rz e ta rg u n ie z ło ż ą  
d o w o d u , ż e w n io s ły p o w ó d z tw o o z w o ln ie ­
n ie n ie ru c h o m o śc i lu b je j c z ę śc i o d e g z e ­
k u c ji i ż e u z y sk a ły p o s tan o w ie n ie w ła śc i­
w e g o są d u , n a k a z u ją c e  c  z a w ie sze n ie e g z e ­
k u c ji.

W  c ią g u o s ta tn ich  2 ty g o d n i p rz e d lic y ­
ta c ją w o ln o o g lą d a ć n ie ru c h o m o śc i w  d n i  
p o w sz e d n ie o d g o d z . 8 — 1 8 -te j, a k ta z a ś p o ­
s tę p o w a n ia e g z e k u c y jn e g o m o ż n a p rz e g lą ­
d a ć w  są d z ie g ro d z k im  w  S z a m o tu ła c h , u l. 
S ą d o w a  N r. 2 4 , sa la N r. 9 .

D n ia 2 3 w rz e śn ia 1 9 3 8 r .
(— ) Stężycki,  

K o m o rn ik .

K m . 4 0 0 /3 8

O BW IESZC ZEN IE O LIC Y TA C JE  
R U C H O M O ŚC I

K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w  P n ie w a c h , 
W ła d y sła w K u n z , m a ją cy k a n c e la rię w  
P n ie w a c h , u l. W o ln o śc i N r. 4 , n a  p o d s ta w ie  
a rt. 6 0 2 k . p . c . p o d a je d o p u b licz n e ) w ia ­
d o m o śc i, ż e d n ia 8 p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 8 r . ®  
g o d z . 1 0 -te j w  P n ie w a c h , u l. M ię d z y c h o d z -  
k a , o d b ę d z ie s ię 1 -sza lic y ta c ja ru c h o m o ­
śc i. n a le żą c y c h d o P io tra  B o ro w c a z a m . w  
P n ie w a c h , 2 4 0 c tr ., sk ła d a ją c y c h s ię z 3 -c h  
s to g ó w  ż y ta , 2 2 0 c tr . ż y ta w  z ia rn ie , 3 0 c tr . 
ję c z m ie n ia w  z ia rn ie , 4 0 c tr . ję c zm ie n ia w  
s to g u , 4 0 c tr . p sz e n icy w  z ia rn ie i 2 0 c tr , 
m ą k i ż y tn ie j w  w o rk a c h , o sz a c o w a n y c h n a  
łą c z n ą su m ę z ł 4 .1 2 0 , g r 0 0 .

R u c h o m o śc i m o ż n a o g lą d a ć  w  d n iu  lic y ­
ta c ji w  m ie jsc u  i c z a s ie w y ż e j o z n a c zo n y m .

P n ie w y , d n ia 1 p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 8 r .
(— ) K u n z,  
K o m o rn ik .
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M a  H M a iji w  W lo tlo k u
Z racji przyłączenia Slaska Cieszyńskiego 

do Macierzy

Z żałobnej karty
ś. p. Kazimiera Jaskólska

W dniu 2 października b, r. 
zm arła w e W łocław ku po krótkich

Dzisiejsze uroczystości pogrzebowe

ś.p. J. E. Ks. Biskupa Owczarka

D zisiejsze uroczystości pogrze- , O godz. 10-ej zostanie odpraw iona

bow e  rozpoczną stę pontyf.kalna sum a żałobna, poczym |ecz óęikich ci„pieniach ś.p . K a .

zostanie w ygłoszone kazanie ża- zim iera  Jaskólska, przeżyw szy lat 26. 

łobne i nastąpi złożenie zw łok do W yprow adzenie zw łok na cm en- 
j • • i j tarz m iejscow y nastąpi dziś o godz.

D odzieriD K Btcdry*  12. • > 1 • j •> !.
J 4-tej po południu z dom u żałoby

_  , ...  , . .przy ul. Bukow ej 2.
Przedstaw iciele w ładz, organi- . • 

' Cześć Jej pam ięci! 
zacyj i prasy proszeni są o przy-

o godz. 9-ej odśpiew aniem w igilii.

był się w ielki w iec m anifestacyjny w e W łocław ku na

O .Z.N . W łocław ek O bw ód m iasto Leon Błasiński. N a- z dniem 30 w rześnia b r. p.

stępnie uformow ał się pochód, który zatrzym ał się przed Franciszek Biszoff został zw olniony bycie do katedry na godz. 10-tą, 

Starostw em . D elegacja w  składzie: W . P. D r. Józef Chm ura  

Prezes O .Z.N . Leon Błasiński i M ichał K uzemko, która  

w ręczyła uchw aloną rezolucję.

D o zebranych przemów ił Pan Starosta inż. Czesław

G ajzler. O rkiestra Straży O chotniczej odegrała hym n na­

rodow y i Pierw szą Brygadę. Pochód rozw iązany został 

na Placu W olności.

stanow iska dyrektor. Izby R«. zyczym ,ztaoda[y i delegacje sto' „

m ieslm czej w 1 orum u. ...  . j 91100 ■■SIOflCGr”
Pełnienie obow iązków dyrektora w arzyszen ustaw iają się w naw ie

Izby Zarząd Izby Rzem ieślniczej środkowej. W prezbiterium zajm u D ziś cały w ieczór polski film  

ją m iejsca duchow ieństw o, przed- »,A ntek Policm ajster z D ym szą, 
......  ' Fertnerem i Ćw iklińską.

staw iacie w ładz i prasy. , at • 5n

na posiedzeniu w dniu 30 w rześ­
nia b.r. pow ierzył p. m gr. A lojze­
m u Frankowskiem u.

K apituła Bazyliki K atedralnej 

prosi społeczeństw o o w zięcie jak
Członkow ie Zarządu Izby  

Rzemieślniczej w Toruniu przeka­
zali w dniu 1 października b.r. do ..... j • ». . 
-------- i. Torunia kw otę 100 zł nsjliczm ejszego udziału w obrzę- 

na fundusz w yzw olenia Zaolzia. dach żałobnych.

Uchwalono rezolucję:

Zebrana na w ielkim m anifestacyjnym w iecu w dniu K .K .O . m  

1 października 1938 r. ludność m iasta W łocławka w yraża Ł~ 

sw oją najw yższą radość z pow odu uznania przez państwo  

czeskie słusznych i spraw iedliw ych żądań Polskiego Rządu  ।  

i N arodu i przyw rócenie Śląska Cieszyńskiego Rzeczypos- ’ 

politej Polskiej, jako praw ow itej w łaścicielce.

Przepojona radością ludność m iasta W łocław ka skła- ; 

da najw yższy hołd N ajw yższym Sternikom N aw y Pań ­

stw ow ej za to, że w chw ilach ciężkich jakie Rzeczypos- 1 

polita przeżyw a, stali na straży Jej prestiżu w św iecie a ‘ 

zarazem nie spuścili z oka dobra Polaka —  obyw atela  

innego naw et państw a, który nie m oże być w sw ych  

praw ach i w arunkach egzystencji upośledziony dlatego, że  

jest Polakiem. i

Społeczeństw o m iasta W łocław ka pragnie gorąco  

upew nić N ajw yższych Sterników Państw a w osobach aM BBflM i 

Pana Prezydenta, Pana M arszałka Śm igłego - Rydza i cały  

Rząd N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej, że zaw sze i i 

nie stać będzie do Ich dyspozycji w najw yższej gotow oś­

ci do bezw arunkow ego spełnienia w szystkiego, czego w y, ।
będzie dobro i m ocarstw ow ość N ajjaśniejsze- ’ sław  Tom aszew ski, m ający kancelarię w e W łocławku, ul. PI. W olności

F  N r. I, na podstaw ie art. 676, 679 i 709 k.p c. podaje do publicznej w ia- 
f dom ości, że dnia 10 listopada 1938 r. o godz. 1 1 raao w sali posiedzeń  
> Sądu G rodzkiego w e W łocław ku, przy ul. K ilińskiego  N r. 20, odbędzie 
! się sprzedaż w drodze publicznego przetargu należącej do dłużnika 
(czki) spadku w akującego po Srulu Zielonce i Tow arzystw a .D om

T W ft/ lB O L U G h O W Y

5 8$ ^ ^
[p r z y  P R Z E Z IĘ B IE N IU .  (V  
G R Y P IE  T K A T A R Z B ]

• i Sygnatura N . K m . 1. 1111/35.

ObwlEszczenle o licytacji nieruchomości.
K om ornik Sądu G rodzkiego w e W łocław ku Tgo rew iru Zdzi-

m agac będzie dobro i 

Rzeczypospolitej Polskiej.

Wysiano telegramy:
Do

Pana Prezydenta Rzeczypospolitej f i orunsK iej poa in . 9/, SK raaającej się z piacu o egom ej pow ierzcnni 
Warszawa 2260 m tr. kw adr., dw óch dom ów i dw óch oficyn m ieszkalnych, czyn- 

zebrane ' szowyc^ oraz przynależności.
N ieruchomość pow yższa posiada urządzoną księgę hipoteczną

. w W ydziale H ipotecznym przy Sądzie G rodzkim w e W łocław ku
z przyłączenia Śląska Cieszyńskiego, składa naj- za 251.

w yższy hołd M ajestatow i N ajjaśniejszej Rzeczy- 1 N ieruchomość oszacow ana zesłała na sumę zł. 20.000, cena zaś 

pospolitej usymbolizowanem u w O sobie N ajdos- w yw ołania w ynosi zł. 13.333 gr. 40. । • .

tojniejszego Pana Prezydenta, a zarazem naj­

w yższą radość, że M ajestat ten zajaśniał now ym  i 

blaskiem .

Społeczeństw o m iasta W łocław ka 

na m anifestacyjnym w iecu przepojone radością

*

Obóz Zjednoczenia Narodowego 
Obwód Włocławek miasto i powiat

*

Początek o godz. 17.
Jutro najpiękniejszy film „Zaw i­

niłam " z D anie] D arrieux.

Czasopisma nadesłane
„Robotnik polski1’

Treść:

Zaolzie jest częścią Polski. N ie 
rzucim ziem i skąd nasz ród... Spod  
jarzma czeskiego. Polskość Zaol­
zia. Z robotniczych organizacyj 
m łodzieży. D ział zaw odów . O d  
naszych korespondentów . O praw ­
dę dziejow ą. W itamy. Z tygod ­
nia. Robotnik w w alce o sw e 
praw a. Przygoda. Radio w każ­
dym dom u robotniczym . Czego  
oczekujemy od audycji dla robotni 
ków .

A dres Red. i A dm : W arszaw a, 
ul. M atejki 10.

„Błękitny Weteran"

Treść N r. 6/7:

N arodow e św ięto Francji. 14 
lipca w latach w ielkiej w ojny. 
D w ie pam iętne daty sprzed 20 lat. 
Bohaterski Bojańczyk. A tak o pół- 
----- Żołnierze palscy w arm i(czki) spadku w akującego po arulu /zielonce i tow arzystw a „D om nocy, /.ołnierze palscy w arm i 

[Starców " (M oszaw Zkenim ) w e W łocław ku, nieruchom ości hipoteko-!francuskiej. Polacy w obozach  
w anej, oznaczonej N . hip. 407, położonej w e W łocław ku, przy ulicy } jeńców w e Francji. D zieje w ojska 

■Toruńskiej pod N . 37, składającej się z placu o ogólnej pow ierzchni . polskiego w A m eryce. W 20-lecie 
’ ’ ’ ’ ’ ' ' ' f  i i । tw ym arszu ochotników z A m eryki.

Z przeszłości W łoch i Polski. 
O drodzenie W łoch. Józef G aribal­
di Francesko N ullo. W oda z 
rzek polskich. Słow a N aczelnego  
W odza Z arm ii sprzym ierzonych, 
Z życia stow arzyszenia.

A dres Red. i A dm . W arszawa' 
ul. D ługa 50 m . 801.

Do
Pana Marszalka Edwarda Śmigłego Rydza

Warszawa

Społeczeństw o m iasta W łocław ka, zebrane ; 

na m inifestacyjnym w iecu przepojone radością i kucji. 

z przyłączenia Śląska Cieszyńskiego, składa Ci 

Panie M arszałku najw yższy hołd, jako Pierw sze- 

m u Żołnierzow i A rm ii Polskiej, której postaw a w e W łocław ku, ul. K ilińskiego N r. 20. 

zadecydow ała o tak w ielkim sukcesie Polski na  

terenie w ew nętrznym i m iędzynarodow ym .

Obóz Zjednoczenia Narodowego 
Obwód Włocławek miasto i powiat

* *
*

Do
Pana Prezesa Rady Ministrów

i Przystępujący do przetargu obow iązany jest złożyć rękojm ię 
w w ysokości zł. 2.000.

Rękojmię należy złożyć w gotow iźnie albo w takich papierach  
| w artościowych bądź książeczkach w kładow ych instytucyj, w któ­
rych w olno um ieszczać fundusze m ałoletnich. Papiery w artościow e  
przyjęte będą w w artości trzech czw artych części ceay giełdow ej.

Przy licytacji będą zachow ane ustaw ow e w arunki licytacyjne, 
o ile dodatkow ym publicznym obw ieszczeniem nie będą podane do  
w iadomości w arunki odm ienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przysą­
dzenia w łasności na rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem przetargu nie złożą dow odu, że w niosły pow ódz­
tw o o zw olnienie nieruchom ości lub jej części od egzekucji i że uzy  • ściuszki 17, teł. 12-94. 
skały postanow ienie w łaściw ego sądu, nakazujące zaw ieszenie egze-

W ciągu ostatnich dw óch tygodni przed licytacją w olno oglądać 
nieruchom ość w dni pow szednie od godz. 8-ej do I 8-ej, akta zaś 
postępow ania egzekucyjnego m ożna przeglądać w sądzie grodzkim

K O M O RN IK : - Z. Tom aszew ski, 

i W łocław ek, dnia 27 w rześnia 1938 i.

Warszawa1
Zebrana na w iecu m anifestacyjnym ludność  

m iasta W łocław ka w w ielkiej radości z pow odu  

przyłączenia Śląska Cieszyńskiego, składa Rzą­

dow i Rzeczypospolitej w yrazy najw yższego uzna­

nia za urzeczyw istnienie najgorętszych życzeń  

N arodu Polskiego.

Obóz Zjednoczenia Narodowego
Obwód Włocławek miasto i powiat 1

Dyżur lekarski I apteczny
Dyżur apteczny •— p . P a n k ie w ic z a ,  

u l. S to d o ln a .

A p te k i d y ż u ru ją c e w  d z ie ń s ą c z y n n e o d  

g o d z . 8 -e j d o g o d z . 2 0 -e j.

Dyżur lekarski — d r. S z u m n e r , ul Ke-

M

P R -O € Z » ł.

ŁKA
Do 

Pana Ministra Józefa Becka
Warszawa’JUtfiF zhiWarszawa flKialzytor do zbierania

-7 t .t ii"  ogłoszeń w e
Zebrana na m anifestacyjnym w iecu ludność W łocław ku i okolicy do w ydaw - 

m iasta W łocław ka składa Ci, Panie M inistrze, nictw na rok 1939 zaraz potrzebny, 
w yrazy najgorętszej podzięki za w szystkie trudy, ’ W iad. w adm inistracji 9 — 10  

starania i w ytrw ałość, dzięki której bohaterska rano ‘ 

Ziemia Śląska w róciła do M acierzy, a Rzecz­

pospolita na arenie m iędzynarodow ej zajaśniała W Y N A JĘCIA 2 pokoje 
now ym blaskiem. llz , l’c^D’ą ? ‘5jZe

|Sz balkonem od frontu. w Iado .
Obóz Zjednoczenia Narodowego ijm ość w A dm inistracji Expressu  

Obwód Włocławek miasto i powiat "^K ujaw skiego odgodz.8— 1 O rano

Redaktor: Walerian Gliniecki. Zaicł. G raf. p.f. „B-CIA PIO TRO W SCY ", W łocław ek, Przedm iejska 20. Telefon 11-00. W ydaw ca: Stefan Piotrowski*

K s ią ż n ic a  K o p e m ik a ń s k a

w  T o ru n iu


